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O um ocnienie spójni m iędzy m iasiem  i w sią  
w  obecnym  okresie budow nictw a socjalistycznego

F ra g m e n ly  re fera tu  P rezyden ta  RP B o les ław a  B ieruta  
n a  V I I  P lenum  K om itetu  C en tra ln eg o  PZPR

Przed p a r t ią  naszą s ta ją  dziś szczególnie po­
ważne i  odpow iedz ia lne  zadania. W stąp iliśm y  
w  okres decydu jący  o pom yś lne j re a liz a c ji na­
szego p lanu  6-le tn iego. Jest to  okres, w  k tó ry m  
spraw a up rzem ys łow ien ia  i gospodarczej p rzebu­
d o w y  P o lsk i, spraw a oparc ia  je j s i ł  w y tw ó rczych  
na bazie nowoczesnej te c h n ik i —  zgodnie z zało­
żen iam i p la n u  6 -le tn ie g o *—  ko n ce n tru je  w  sobie 
szereg na jw ażn ie jszych  i  tru d n y c h  zagadnień. Na 
ty c h  zagadnieniach B iu ro  P o lityczne  p a r t i i  chcia­
ło b y  skup ić uw agę obecnego P lenum  KC.

Jak ie  to  są zagadnienia?

Jest to  —  po p ierw sze —  na t le  obecnej s y tu a c ji 
m iędzynarodow e j decydująca spraw a dalszego 
w zm acn ian ia  s i ł  naszego państw a ludowego, ja k o  
czynn ika  ob ro n y  p o ko ju  i  n iepodległości naszej 
o jczyzny. Z agadn ien iu  tem u pośw ięc iliśm y szcze­
gó lną  uw agę na os ta tn im  P lenum  K C  w  lu ty m  
ub. r. A le  je s t to  spraw a podstaw ow a i w  każdym  
m om encie —  dopók i agresyw ne tendencje  im p e ria ­
liz m u  grozić będą św ia tu  now ą w o jn ą  —  budzić 
w  nas w inna  szczególną troskę i czujność, m ob i­
lizow ać nasze w y s iłk i.

D ru g i zespół zagadnień do tyczy  dotychczaso­
w ych  w y n ik ó w  w ykonan ia  p lanu  gospodarczego, 
do tyczy naszych b ra kó w  i  n iedociągnięć oraz n a j­
w ażnie jszych zadań na ty m  odcinku. Z m o b ilizo ­
w an ie  p a r t i i  w o k ó ł re a liza c ji tych  zadań pozw o li 
nam  przełam ać n ie jedną  trudność i  przyśpieszyć 
rea lizac ję  naszej 6 -la tk i.

N astępnym  prob lem em  n ie zw yk le  w ażnym  na 
obecnym  etap ie  naszego budow n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego je s t zagadnienie spó jn i gospodarczej m iędzy 
m iastem  i  wsią. Spraw a ta nab iera  coraz w iększe j 
doniosłości w  m ia rę  naszego m arszu naprzód; dziś 
zwłaszcza w ym aga skup ien ia  na sobie uw ag i całej 
p a r t i i  w  zw iązku  z ogó lnym  stanem  naszej ekono­
m ik i i pe rspek tyw am i je j dalszego rozw o ju .

Zagadnien ie  sp ó jn i gospodarczej m iędzy m ia ­
stem  i w sią jes t ty lk o  częścią ogólnych zagadnień 
ekonom icznych, k tó re  w iąże w  całość i w cie la  w  
życie  nasz p lan  6 -le tn i —  jako  p lan  budow n ic tw a  
podstaw  soc ja lizm u w  naszym k ra ju . A le  w raz  
z ty m  spraw a spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  
i  w sią  jes t częścią podstawowego p rob lem u naszej 
re w o lu c ji społecznej —  prob lem u w ła d zy  ludow e j, 
k tó re j fundam entem  je s t sojusz robotn iczo-ch łop­
sk i. N ig d y  n ie  o d ryw am y w  naszej w alce zagad­
n ień  gospodarczych od podstaw ow ych zadań po li­
tycznych. Te osta tn ie  ro z w ija ją  się i rosną w łaś ­
n ie  w  m ia rę  naszych osiągnięć gospodarczych, w  
opa rc iu  o te osiągnięcia i  w  na jśc iś le jszym  zw iąz­
k u  z nim i...

W  p ie rw sze j części re fe ra tu  P rezyden t B ie ­
r u t  o m ó w ił w ęzłowe zagadnienia s y tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej, a następnie przeszedł do zagad­
n ień  gospodarczych.

P R Z E M Y S Ł  S O C JA L IS TY C ZN Y  I  NOW E  
Z A D A N IA  K IE R O W A N IA  P R ZE M Y SŁE M

M am y ju ż ’poza sobą p ra w ie  2 i pó l ro ku  rea liza ­
c ji p lanu  6-letniego. Jak ie  są w y n ik i tego okresu?

W  okresie p ie rw szych  dw óch la t p lanu 6 -le t­
niego w  ro ku  1950 i 1951, ja k  rów n ież i  w  ro ku  
b ieżącym  p rodukc ja  naszego przem ysłu  soc ja li­
stycznego w zrasta znacznie szybciej, n iż to  prze­
w id y w a ł p lan  6-le tn i.

Świadczą o ty m  następujące dane:
Wartość produkcji przemysłu socjalistycznego 

w procentach w stosunku do roku 1949
La ta w g p lanu  6-letn iego Faktyczne ' v
1949 100 100
1959 122,0 -  130,0
1951 147,3 162,7
195' 171.1 199,0

(\«g pianu na r. 1952)...
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W  ro k u  1952, jeże li założony na bieżący ro k  
p lan  zostanie w ykonany, p rodukc ja  p rzem ysłu  so­
c ja listycznego podw oi się n iem a l w  stosunku do 
p ro d u k c ji 1949 roku , podczas gdy p lan  6 -le tn i 
p rz e w id y w a ł dla ro ku  1952 jedyn ie  w zrost o 71,1% ' 
w  stosunku do ro ku  1949.

Tak więc, w  oparc iu  o o fia rn ą  pracę naszej k la ­
sy robotn icze j i wszechstronną pomoc Z w ią zku  
Radzieckiego, w y k o rz y s tu ją ^  reze rw y naszej gos­
poda rk i, znacznie p rzekroczy liśm y poziom  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  socjalistycznego w  stosunku do 
założeń p lanu  6-letniego i w  ro ku  1952 osiągam y 
fa k tyczn ie  p rodukc ję  przew idzianą przez p lan  
6 -le tn i d la ro ku  1953...

W  okresie ub ieg łym  socja listyczne uprzem ysło­
w ien ie  k ra ju  odbyw ało się na zdrow ej podstaw ie, 
gdyż w zrost w artości p ro d u kc ji środków  p ro d u k ­
c ji przew yższał w zrost w artości p ro d u k c ji środ­
ków  konsum pcji, co stanow i jedyną  drogę zapew­
n ien ia  trw a łe g o  uprzem ysłow ien ia ...

W y n ik i te  os iągnę liśm y w  okresie  ub ieg łym  
w  walce z bardzo lic z n y m i i  pow ażnym i tru d n o ­
ściam i. Inaczej zresztą być n ie  mogło, n ie  można 
bez trudności przeprowadzać ta k  g łębok ich  i  na 
ta k  w ie lką  skalę zam ierzonych przeobrażeń, ja k ic h  
m y  dokonujem y. W  ro ku  1952 trudności, ja k ie  na­
po tyka  rozw ó j p rzem ysłu  socja listycznego w  w y ­
konan iu  w ie lk ic h  sto jących przed n im  zadań, są 
w iększe n iż  w  la tach ub iegłych. W yn ika  to  
z w iększych i  tru d n ie jszych  zadań, k tó re  sto ją  przed 
nam i wy bieżącym  roku , z zadań w iększych i tru d ­
n ie jszych  n iż  te, z k tó ry m i m ie liśm y do czyn ien ia  
w  ca łym  okres ie  naszego poprzedniego rozw o ju . 
A le  spraw a n ie  sprowadza się ty lk o  do now ych, 
w iększych i  tru d n ie jszych  zadań... G łów na przyczy­
na trudności i  przeszkód, k tó re  obecnie napo tyka ­
m y , polega na tym , że z m ie n iły  się w a ru n k i roz­
w o ju  przem ysłu , że w y tw o rz y ła  się nowa sytuacja, 
k tó ra  w ym aga zm iany  m etod pracy, w ym aga no­
w ych  m etod k ie row n ic tw a ...

W  sw oim  czasie podobna sytuacja  za istn ia ła  
w  Z w ią zku  R adzieckim  w  okresie p ie rw sze j p ię ­
c io la tk i i w te d y  w  p rzem ów ien iu  w yg łoszonym  na 
naradzie  dzia łaczy gospodarczych 23 czerwca 1931 
ro k u  pod ty tu łe m : „N ow a  sytuacja  —  nowe zada­
n ia  budow n ić tw a  gospodarczego“  tow arzysz Sta­
l in  w skazał d rog i przezw yciężenia przeszkód w  
ro zw o ju  budow n ic tw a  socjalistycznego, d rog i 
w prow adzen ia  w  now e j sy tu a c ji now ych  m etod 
pracy. Szereg wskazań tow arzysza S ta lina  z tego 
okresu posiada n iezm ie rną  doniosłość i  palącą 
aktua lność na naszym . obecnym  etapie rozw o ju .

Zagadnienie siły roboczej

W e W spom nianym  p rzem ów ien iu  tow arzysza 
S ta lina  czytam y:

„Chodzi przede wszystkim o zapewnienie przed­
siębiorstwom przemysłowym S IŁ Y  ROBOCZEJ. 
D aw niej robotnicy zazwyczaj sami szli do zakła­
dów przemysłowych, do fabryk —  był to więc pe­

wien proces samorzutny w  tej dziedzinie. Samo- 
rzutność zaś ta w ynikała z tego, że istniało bezro­
bocie, istniało rozwarstwienie na wsi, istniała nę­
dza. istniało widmo głodu, które wypędzało ludzi 
ze wsi do miasta“.

(J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu“ —  str. 426).

Jak w iadom o i  u nas do n iedaw na proces prze­
chodzenia ch łopów , ze w si do p racy  w  zakładach 
przem ysłow ych  b y ł procesem sam orzutnym . W y ­
n ik a ł cn z fa k tu  is tn ien ia  p rze ludn ien ia  na w si, 
z dużej ilośc i ta k  zw anych „zbędnych“  w  gospodar­
ce ch łopskie j, k tó rz y  z ch w ilą  gdy pow sta ła  moż­
ność za trudn ien ia  w  zakładach przem ysłow ych, w  
budow n ic tw ie , w  transporcie, sam orzutn ie  sz li do 
p racy  poza ro ln ic tw e m . W  rezu ltac ie  w zrasta ło  za­
tru d n ie n ie  w  gospodarce poza ro ln ic tw e m  i w z ra ­
sta ło  na skalę o lb rzym ią . T ak  w ięc w  ro ku  1947 
p rzy ro s t za trudn ien ia  w  gospodarce poza ro ln i­
c tw em  w yn ió s ł 329.000 w  stosunku do r. poprzed­
niego, w  r. 1948 —  306.000, w  r. 1949 —  520.000, w  
r. 1950 —  490.000, w  r. 1951 —  497.000 i w  r. 1952 
— 344.000 w ed ług  p rzew idyw ań  p lanu  na b ie ­
żący rok. Razem p rzy ro s t za trudn ien ia  w  gospodar­
ce po2 a ro ln ic tw e m  w  la tach  1946 —  1952 w yn ies ie  
dw a i pó ł m ilio n a  osób. Z rozum ia łe  jest, że wobec 
tak iego  p rzy ro s tu  za trudn ien ia  w  gospodarce poza 
ro ln ic tw e m  proces przechodzenia ch łopów  do p ra ­
cy w  przem yśle  n ie  może się już  odbyw ać i  n ie  
odbyw a się w  sposób ż y w io ło w y  i  sam orzutny, 
w sku te k  czego ci działacze gospodarczy, k tó rz y  
cziekają na sam orzu tny  przyp ływ " s i ły  roboczej, 
bardzo często s ta ją  w  ob liczu  zaw iedzionych 
nadzie i i n ie  zrea lizow anych z pow odu b ra ku  s iły  
roboozej p lanów . N ie  znaczy to  oczyw iście, że na 
naszej w si n ie  ma jeszcze pow ażnych reze rw  
s iły  roboczej, k tó ra  chce, może i pow inna  prze­
chodzić do p racy w  przem yśle, budow n ic tw ie , 
transporc ie , k o m u n ika c ji itd . A le  proces ten  
n ie  może się ju ż  odbyw ać w  sposób ż y w io ło w y  
i sam orzutny, ta k  ja k  to  b y ło  jeszcze stosun­
kow o  niedawno. S ta ram y się loka lizow ać nasze 
ncw e  inw estyc je  w  m iejscach, gdzie jeszcze is tn ie je  
na jw iększe  p rze ludn ien ie  ro ln icze . A le  n ie  zawsze 
jes t to m ożliw e  ze w zg lędów  transpo rtow ych , ze 
w zglęau na b liskość źróde ł su row cow ych  i  na po­
trzebę w yko rzys tan ia  is tn ie jących  bu d yn kó w  i po­
w ie rzchn i. Z tego w zględu bardzo często w y k o rz y ­
stanie rezerw  s iły  roboczej na w s i może się odby­
w ać ty lk o  w  drodze p rze rzu tów  i  zm ia n y  m iejsca 
zamieszkania.

W  tych  w arunkach  jest rzeczą jasną, że skutecz­
ny p rz y p ły w  now ej s i ły  roboczej może się odbyw ać 
ty lk o  w  drodze zorganizowanej. M u s im y  w ięc po­
s taw ić zagadnienie stw orzen ia  odpow iedniego orga­
nu  centralnego, odpow iedzia lnego za ilościow e i  ja ­
kościowe pokryc ie  zapotrzebowania na ro b o tn ikó w  
i  k ie ru jącego  organ izacy jn ie  i  p o lity czn ie  w ie lk im  
zadaniem  p rze rzu tu  swobodnej s i ły  roboczej ze 
wsi do p racy  poza ro ln ic tw e m . M u s im y  w erbunek 
s iły  roboczej przeprowadzać na podstaw ie p lanu  
rocznego foźdz ia łu  s iły  roboczej, zatw ierdzonego 
przez Radę M in is tró w . M us im y  postaw ić zagadnie-
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nie  odpow iedzia lności reso rtów  za zgłoszone przez 
n ie  zapotrzebowanie i  u trąc ić  w sze lk ie  tendencje 
do rozdętych „ase ku ra cy jn ych “  zapotrzebowań. 
M us im y  nauczyć się sporządzać dokładne terenow e 
bilanse s iły  roboczej, m usim y usta lić  tw a rdą  zasa­
dę odpow iedzia lności m ie jscow ych rad  narodow ych 
za sprawność a k c ji w e rb u n ko w e j na ich te ren ie . 
M u s im y  skończyć z rozpraszaniem  w y s iłk ó w  w e r­
bunkow ych  i p row adzić  w erbunek w  sposób 
skoncentrow any, przede w szys tk im  dla potrzeb 
n a jb a rd z ie j k luczow ych  zakładów  i  na jb a rd z ie j 
k luczow ych  budów. M us im y  wreszcie, co jest bodaj 
najw ażnie jsze, zapew nić dokładne in fo rm o w a n ie  
w erbow anych  p ra co w n ikó w  o w arunkach , ja k ie  
ich  czekają, i  m ożliw ościach dalszego awansu, za­
pew n ić  sp raw ny  i w  dobrych w arunkach  prze jazd 
do m iejsc pracy, spraw ne i  dobre p rzy jęc ie  w  
m ie jscach p racy n o w oprzyby łych  p ra co w n ikó w  
i  stałą skuteczną nad n im i opiekę. M us im y  z całą 
stanowczością i konsekw encją  w yciągnąć w n io sk i 
z nowej sy tuac ji, zastosować now e m etody p racy  
i  przejść do zorganizowanego w e rb u n ku  s iły  ro ­
boczej.

Jednakże zagadnienie zapewmienia zakładom  
s iły  roboczej n ie  sprowadza się ty lk o  do te j spra­
w y . Is tn ie ją  poważne reze rw y  s i ły  roboczej rów n ież 
w  m iastach —  przede w szys tk im  —  duża liczba n ie  
za trudn ionych  dotąd kob ie t. Jak w iadom o, p rocent 
ko b ie t za trudn ionych  w  gospodarce narodow ej poza 
ro ln ic tw e m  n ie  jes t um as jeszcze dostateczny, cho­
ciaż pewne postępy zosta ły w  ty m  w zględzie poczy­
nione.^ Na 1.1.1952 ro k u  udz ia ł p rocen tow y kob ie t 
w  ogólnej liczb ie  za trudn ionych  poza ro ln ic tw e m  
w ynos ł 30,4 proc., w  ty m : w  przem yśle  29 0 proc 
w  budow n ic tw ie  10,4 proc., w  ko m u n ika c ji i w  tra n ­
sporcie  13,2 proc. Jak w y n ik a  z tych  danych w zrost 
za trudn ien ia  ko b ie t przebiega zb y t w o lno  i jedno­
cześnie n ie rów nom ie rn ie , chociaż is tn ie je  w śród ko ­
b ie t dotąd n ie  za trudn ionych  w ie lk i pęd do samo­
dz ie lne j p racy zarobkow ej i do nabycia  k w a li f ik a ­
c ji. P rzyczyna zby t w olnego w zrostu  za trudn ien ia  
ko b ie t leży bardzo często w  oporze ze s tro n y  k ie ­
ro w n ic tw a  zakładów , w  n ieu fności będącej w y ra ­
zem burżuazyjnego stosunku do kob ie ty , sto­
sunku  zależności i  n ieuznaw ania w  kobiecie 
rów nopraw nego człow ieka. Szczególnie duże 
opo ry  w  te j dziedzin ie  is tn ie ją  w  budow n i­
ctw ie , gdzie p rocen t ko b ie t w  stosunku do 
ogo lu  za trudn ionych  jest bardzo nieznaczny, a m o­
że byc o w ie le  wyższy. Np. w  O po lsk im  Z jedno ­
czeniu B udow n ic tw a  M ieszkaniowego zarząd budo­
w y  „O z.m ek za trudn ia  na budow ie  40 proc kob ie t 
Jest rzecz£* charakterystyczną, że w łaśn ie  ta  budo­
wo^ ja ko  w zorow a o trzym a ła  w  czw a rtym  k w a rta le  
19ol roku  i w  p ie rw szym  k w a rta le  1952 ro ku  sztan­
d a r przechodni. Z ko n se rw a tyw n ym i onoram i w  za­
kres ie  za trudn ien ia  ko b ie t trzeba ja k  na jszybcie j 
skończyć i na leży uczyn ić wszystko, ażeby n ie  
u trudn iać , a m aksym aln ie  u ła tw ia ć  przechodzenie <>, 
ko b ie t do p racy p ro d u kcy jn e j. N ależy postaw ić k o n - 
k re tn e  zadania w  dz iedzin ie  w yuczenia  zawodu 
oraz podwyższania k w a lif ik a c ji zaw odow ych za­
tru d n io n ych  kob ie t. N ależy wreszcie um oż liw ić  ko ­
b ie tom  przechodzenie do p ra cy  p ro d u kcy jn e j przez

w prow adzen ie  konsekw entne j zasady, że do żłob­
ków , przedszko li oraz św ie tlic  dziecięcych z doży­
w ian iem  pow inno  się p rzy jm ow ać  przede w szyst­
k im  dzieci m atek pracu jących. i

K ie d y  m ó w im y  o zapew nien iu  zakładom  s-ily 
roboczej, m us im y zawsze pam iętać, że droga do 
pełnego osiągnięcia tego celu leży n ie  ty lk o  w  
w e rb u n ku  s iły  roboczej z zew nątrz, lecz w  pe łnym  
w yko rzys ta n iu  s i ły  roboczej posiadanej przez da­
n y  zakład pracy. W  te j dziedzin ie reze rw y  w e w ­
nętrzne zakładów  są o lb rzym ie . O lb rzym ie  w y n ik i 
może tu  dać bezwzględna w a lka  z bum elanetw em  
i  pełne z likw id o w a n ie  n ie u sp ra w ie d liw io n e j absen­
c ji. O lb rzym ie  reze rw y w  zakresie s i ły  roboczej 
mogą być w yko rzys tane  i uruchom ione poprzez 
pe łne w yko rzys tan ie  dn ia  pracy, przez odpow ied­
n ie  p rzygo tow an ie  p racy  d la każdego stanow iska 
roboczego, zm nie jszenie posto jów , skuteczne p ro ­
w adzenie planow o-zapobiegawczych rem on tów  itd .

O lb rzym ie  re ze rw y  w ew ną trz-zak ładow e k ry ją  
się w  nadm ie rne j ilośc i ro b o tn ikó w  n ie  za trud ­
n ionych  bezpośrednio w  p ro d u k c ji oraz w  n iedo­
statecznym  zakresie ro bó t norm ow anych. Bardzo 
często nasze zak łady  p ró b u ją  tłum aczyć n ie w yko ­
nanie  p lanów  p ro d u kcy jn ych  b rak iem  s iły  roboczej. 
Tymczasem analiza p racy  .w ykazuje , że w  w ie lk ie j 
ilośc i w yp a d ków  n ie  w  b ra ku  s iły  roboczej le ży  
przyczyna, lecz w  n ieporządku  panu jącym  w  zak ła ­
dzie, w  z le j o rgan izac ji p racy, w  roz luźn ien iu  dys­
c y p lin y  i w  bum elanctw ie , w  m a rn o tra w s tw ie  s i ły  
roboczej i n iew łaśc iw ym  je j w yko rzys tan iu . Można 
to  ła tw o  udow odn ić na w ie lu , bardzo w ie lu  n ies te ty  
p rzyk laoach . Np. T o ruńsk ie  Z a k ła d y  Nawozów  Fos­
fo ro w ych  w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji w  m arcu w  112 
proc., chociaż n ie  osiągnęły planowanego za trud ­
n ien ia , gdyż ilość ro b o tn ik ó w  w ynos iła  ty lk o  91,7 
P.r oc. p lanu. In n y  zakład z te j samej gałęzi p ro d u k ­
c ji, Szczecińskie Z ak łady  N awozów  F osfo row ych  
w y k o n a ły  p lan  p ro d u kc ji za ledw ie w  75,7 proc., 
chociaż za trudn ien ie  ro b o tn ikó w  b y ło  większe, n iż  
p lan  p rze w id yw a ł i  w ynos iło  100,7 proc. p lanu.
,W m arcu kopa ln ia  Dębieńsko w ykona ła  106,4 proc. 
p lanu  w ydobyc ia  p rzy  osiągnięciu p lanowego za­
tru d n ie n ia . W  tym że m arcu kopa ln ia  Z a b rz e -  
Wschód w ykona ła  za ledw ie 84 proc. w ydobyc ia , 
chociaż p ian  za trudn ien ia  został przekroczony o 0,6 
proc. O czym świadczą te p rzyk łady?  Świadczą one 
o tym , że w  bardzo znacznej ilośc i w yp a d ków  n ie ­
w yko n a n ie  p lanów  p ro d u kcy jn ych  tłum aczy  się n ie  
b ra k ie m  s iły  roboczej, lecz n ie w ła śc iw ym  je j w y ­
ko rzys tan iem  i  m arno traw stw e ln .

A żeby w ięc zabezpieczyć zak łady w  siłę  roboczą, 
trzeba w  now ej sy tu a c ji pracować po nowem u. 
Trzeba: . j

1. od żyw io łow ego sam orzutnego p rz y p ły w u  s iły  
roboczej ze w si przejść do zorganizowanego je j'

. w e rb u n ku ; , |

2. w  pe łn i w yko rzys tyw ać  reze rw y  s i ły  roboczej 
w  m ieście i  przede w szystk im  w szechstronnie 
u ła tw ia ć  i pomagać w  przechodzeniu do p racy  
kob ie tom  dotąd n ie  za trudn ion  *vn;
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3. w ydać bezwzględną w a lkę  m a rn o tra w s tw u  s iły
roboczej w  zakładach i w  pe łne j m ierze w yko ­
rzystać w «w nę trzno -zak ładow e  rezerw y...

Zagadnien ie  w a ru n kó w  życia ro b o tn ikó w

Z ro b iliś m y  bardzo w ie le  w  dziedzin ie popra ­
w ie n ia  w a ru n kó w  życia ro b o tn ikó w , ale m usim y 
sobie pow iedzieć, że klasa robotn icza  oczekuje od 
nas sta łe j i n iep rze rw ane j tro s k i o je j w a ru n k i 
m a te ria ln e  i k u ltu ra ln e , naszym zaś obow iązk iem  
je s t czynić wszystko, aby nie zawieść je j oczekiwań, 
je j ufności.

Bardzo w ie lu  działaczy gospodarczych, p a r ty j­
nych  i zw iązkow ych  ma często skłonność do spro­
w adzania tego zagadnienia do tzw . trudności ob iek­
ty w n y c h . P o m ija ją  oni zupe łn ie  fa k t, że naw et 
p rz y  rzeczyw istych  trudnościach, w yn ika ją cych  
z konieczności m o b iliza c ji o lb rzym ich  środków  na 
nasze po trzeby ogólnopaństwowe, n ie  w o lno  nam  
zapom inać o obow iązku sta łe j tro s k i o polepszanie 
w a ru n kó w  życ iow ych  mas pracu jących. P rzy  w y ­
trw a ły c h  sta ran iach i n ieustannej trosce o te spra­
w y  położenie m a te ria lne  k lasy  robo tn icze j, m im o 
trudnośc i, może i pow inno  się polepszać.

W eźm y dla p rzyk ła d u  spraw ę m ieszkań. B u ­
d u je m y ich, ja k  w iadom o, bardzo w ie le. A le  czy 
te  m ieszkania są dobrze i  w ła śc iw ie  rozdzie lane 
i  w yko rzys tyw ane , czy je s t na leżyta  troska  o czy­
stość w  dzie ln icach, osiedlach i hote lach ro b o tn i­
czych, czy zapew nione są w szystk ie  niezbędne w a ­
ru n k i ku ltu ra ln e g o , h ig ien icznego i zdrow otnego 
w  n ich życia, czy is tn ie je  w łaściw a opieka nad 
dzieckiem , odpow iedn ie  urządzenia socjalne itp.? 
B ardzo często, n ieste ty, nie.

Poza ty m  w  w ie lu  m ieszkaniach służbow ych, 
s ta rych  i now ych, zam ieszkują ludzie  n ie  m a jący 
n ;c w spólnego z p rodukc ją . Jasne jest, że z ty m  
stanem  rzeczy trzeba skończyć i usta lić  tw a rd ą  
zasadę, że m ieszkania służbowe są w ażnym  czyn­
n ik ie m  s ta b iliz a c ji załogi, że są dla n ie j i ty lk o  dla 
n ie j przeznaczone.

W eźm y hote le  robotn icze i D om y M łodego Ro­
bo tn ika . Państw o przeznacza w ie lk ie  sum y na ich 
zbudow anie i urządzenie. W  końcu 1951 r. b y ło  
ju ż  w  tych  in s ty tuc jach  ponad 169.000 m iejsc. A le  
—  m im o  pew nej popraw y, k tó rą  osta tn io  osiąg­
n ię to  —  jakże  często wciąż jeszcze, n ieste ty, panu je  
w  hote lach robotn iczych b rud , n ie ład, n ie c h lu j­
stw o. W eźm y spraw ę zaopatrzenia robotniczego, 
szczególnie w ażną w  okresie obecnych trudności. 
Państw o dało do rę k i działaczom  gospodarczym  
pow ażny in s tru m e n t w  postaci O ddz ia łów  Zaopa­
trze n ia  Robotniczego. Jednakże te oddz ia ły  pow ­
s ta ją  bardzo w olno, a jeże li pow sta ją, to  ro z w ija ją  
się jednostronn ie , n ie  tw o rz y  się odpow iedn ie j ba­
zy  hodow lane j i w a rzyw n icze j, n ie  ro z w ija  się sie­
c i p u n k tó w  usługow ych, na p ra w  obuw ia, odzieży 
itd .

Z  czego w y n ik a ją  te  w szystk ie  u jem ne fak ty?
Z  b raku  n ieustanne j tro sk i o robo tn ika , z bezdusz­
nego stosunku do ludz i, z na w skroś zgniłego

przekonania, że sp ra w y  te n ie  dotyczą a d m in i­
s tra c ji gospodarczej, że w ysta rczy dbać o m aszyny, 
a można nie dbać o ludz i.

Trzeba ostro zwalczać i zm ien ić ja k  n a jry c h le j 
ten. stosunek, trzeba popraw iać w a ru n k i życia  ro ­
b o tn ikó w  i p rze jaw iać o n ie  sta łą troskę, n ie  
szczędzić w  tym  k ie ru n k u  s tarań i w y s iłk ó w  —  
ta k ie  jest zadanie. Is tn ie ją  ku  tem u w szystk ie  
w a ru n k i, je że li nasi działacze p a rty jn i, zw iązkow i 
i  gospodarczy, je że li te renow e ra d y  narodow e 
wezm ą się do te j sp raw y  z pe łną energią, rozum ie­
jąc, żd ta k i jest ka tego ryczny  nakaz p a rtii.. .

¥

T ak ie  są, towarzysze, na jw ażn ie jsze  trudnośc i 
na naszej drodze w  dziedzin ie  p rzem ysłu  i  m etody 
ich przezw yciężania. M us im y:

1) w  sposób zorgan izow any zapew nić zak ła ­
dom s iłę  roboczą,

2) forsow ać wszechstronną m echanizację,

3) rozw inąć na w ie lk ą  skalę pracę nad pod­
n ies ien iem  k w a lif ik a c ji naszych ro b o tn ikó w , a w  
szczególności m łodzieży,

4) stopniowo, ale n ie u s tę p liw ie  usuwać ź ród ­
ło p łynnośc i s iły  roboczej przez lik w id a c ję  d ro b - 
nomieszczańskiego z ró w n yw a n ia  plac, przez 
w zm ocn ien ie  tro s k i o w a ru n k i by tow e  ro b o tn i­
ków ,

5) postaw ić i  rozw iązać zagadnienie pełnego 
w yko rzys ta n ia  m ocy p rodukcy jnych ,

6) postaw ić zaopatrzenie w  m a te r ia ły  i  su­
row ce na w ła śc iw ym  poziom ie, na poziom ie p lanu, 
zbudowanego z pe rspektyw ą i elastycznością 
i  z likw id o w a ć  chałupnicze m etody i p rzypadko ­
wość w  te j dziedzinie,

7) w  p e łn i zdać sobie sprawę, że sy tuac ja  k a d ­
row a  w  przem yśle  zm ien iła  się i  sta le zm ien ia  się 
na lepsze, skończyć z bezp łodnym  b iado len iem  na 
tem at b ra ku  ka d r i  szybcie j uzupe łn iać i  fo rm o ­
w ać trzo n  k ie ro w n iczy  w  naszych zakładach, 
odpow iada jący tru d n y m  zadaniom  obecnego 
okresu.

Jeżeli te  zadania zostaną przez naszą p a rtię  
z  całą energią w ykonane, to  usun iem y w ie le  
przesźkód, k tó re  dotąd sp o tyka liśm y  na naszej 
drodze i zapew n im y rea lizac ję  w ie lk ic h  zadań 
p lanu  6-le tn iego.

R O LN IC TW O  I  SPR A W A  SPÓ JN I 
M IĘ D Z Y  M IA S T E M  I  W S IĄ

Podstaw ą d la  w ytyczen ia  p o l ity k i p a r t i i  na w s i 
pow inna  być g ru n to w n a  analiza p rzem ian  społecz­
no -  gospodarczych, ja k ie  na w s i p o lsk ie j zachodzą 
od c h w ili w yzw o len ia . Są to p rzem iany  g łębokie  
i  zasadnicze. C h a ra k te r tych  p rzem ian  posiada 
w  po rów nan iu  z okresem  p rzedw o jennym  w p ro s t 
p rze c iw s ta w n y  k ie ru n e k . D a w n ie j następow ała co­
raz  szybsza degradacja i  ru in a  podstaw ow ych  mas 
ch łopsk ich  — dziś do b ro b y t m a te ria ln y  w si, je j sto­
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pa życiowa n ie w ą tp liw ie  w zrasta. W zrasta rów n ież 
aktyw ność społeczno -  po lityczna  w si i  ogó lny po­
ziom  je j ku ltu ra ln e g o  rozw oju..,

W sp raw ie  nadm ie rne j d ysp ro p o rc ji 
m iędzy w zrostem  przem ysłu  i  ro ln ic tw a

Po raz p ie rw szy  chłop w  Polsce u w o ln ił się 
dz ięk i so juszow i z klasą robotn iczą  z ja rzm a  w ie ­
kowego ucisku, pozby ł się raz na zawsze „p a n a “ , 
s ta ł się pe łn op ra w n ym  współgospodarzem  swego 
k ra ju , p rzesta ł żyć w  nędzy i głodzie, dźw igną ł się 
i  odetchnął pełną p iersią. Po raz p ie rw szy  od setek 
i  dziesiątek la t dziecko ch łopskie  u w o ln iło  się od 
p o n ie w ie rk i i tu łaczk i za Chlebem, od beznadzie j­
nej tro sk i o swą przyszłość, znalazło nareszcie w  
swej o jczyźn ie  szerokie m ożliw ości przestąp ien ia  
przez odw ieczny m u r oddzie la jący w ieś od m ia ­
sta, p raw o do zdobycia w iedzy, zawodu, p racy we­
d ług  własnego w ybo ru .

U przem ysłow ien ie  P o lsk i i  rea lizac ja  p lanu  
6-le tn iego u trw a la ją  i  rozszerzają te zdobycze mas 
chłopskich. G ospodarka p lanow a, będąca w y n ik ie m  
uspołecznienia środków  p ro d u k c ji w  k luczow ych  
dzia łach gospodark i narodow e j —  w y w ie ra  don io ­
s ły  w p ły w  rów n ież  na życie i pracę mas ch łop­
skich.

Czyż n ie  św iadczy o ty m  na p rzyk ła d  fa k t, że 
dz ięk i w zros tow i w yda jnośc i p racy w  ro ln ic tw ie  
i  odp łyn ięc iu  do p rzem ysłu  „zbędnych “  daw n ie j lu ­
dzi mmejsza dziś o 46 proc, liczba ludności za tru d ­
n ione j w  gospodarce ro ln e j ( in d yw id u a ln e j, spó ł­
dzielczej i państw ow e j) w y tw a rza  m n ie j w ię c e j'ty ­
leż p loców  ro lnych , co cala przedw ojenna gospo­
da rka  cbszarnicza i  chłopska razem  wzięta? Jeśli 
zaś porów nać całą obecną p rodukc ję  ro ln ic tw a  
w  p rze liczen iu  na jednego mieszkańca, to je s t ona
0 jedną trzecią  w iększa n iż  przed w ojną.

Spow odow ał to w p ły w  p lanow e j gospodark i
1 pomocy państw a w  k ie ru n k u  podniesien ia  p ro ­
d u k c ji ch łopskich  gospodarstw  ro lnych . Jest to 
w ięc ekonom iczny sku tek  po litycznego sojuszu ro ­
botn iczo - chłopskiego, k tó ry  na obecnym  etapie 
w yraża  się we w spó lnym  w y s iłk u  mas p racu jących  
całego x i a ju  nad rea lizac ją  p lanów  gospodarczych 
i  ku ltu ra ln y c h , a w  dziedzin ie  p o lityczn e j —  w  ha­
śle fro n tu  narodowego w a lk i o pokó j i p lan  6 -le tn i.

A le  należy zdawać sobie jasno spraw ę z od­
m ienności obecnej s tru k tu ry  gospodarczej w s i w  
po rów nan iu  ze s tru k tu rą  p rzem ysłu  i pozosta łych 
d z ia łó w  gospodarki narodow ej. Jest to zagadnienie, 
k tó re  nabiera szczególnej w ag i w  obecnym  o kre ­
sie. W  m ia rę  ja k  posuw am y się naprzód w  re a liza ­
c j i  p lanu  naszego b udow n ic tw a  socja listycznego 
zacofana i  odm ienna s tru k tu ra  gospodarcza wsi 
opa rta  na drobnow łasnościow ych m etodach p ro ­
d u k c ji nie pozw ala na dostateczny w zrost p ro d u k ­
c j i  ro ln e j i  od d z ia lyw u je  w  coraz s iln ie jszym  stop­
n iu  na  w zrost d ysp ro p o rc ji m iędzy po trzebam i go­
spodark i narodow e j w  zakresie p ro d u k c ji ro ln e j, 
a rozw o jem  te j p ro d u kc ji. In n y m i s łow y  —  do tych­

czasowe tem po w zrostu  p ro d u k c ji ro ln e j pozostają 
nadm iern ie  w  ty le  w  stosunku do potrzeb gospo­
d a rk i narodow ej. U w idoczn ia ją  to następujące cy­
f r y :

Jeśli p rzy jąć  g loba lną  w artość p ro d u k c ji p rze­
m ysłu  i  p ro d u k c ji ro ln ic tw a  w  r. 1949 za 100, to 
o trzym am y następujący obraz tem pa w zrostu :

1949 1950 1951 1952 1955 
(plan) (plan)

p rzem ysł soc ja lis tyczny  100 131 162 199 253
ro ln ic tw o  ogółem 100 111 106 115 150

Z zestaw ienia powyższego w idać w yraźn ie  róż­
nicę m iędzy tem pem  w zrostu  przem ysłu  i  tem pem  
w zrostu  ro ln ic tw a . A le  sam fa k t różn icy  b ra n y  b y ł 
—  ja k  w id z im y  —  pod uwagę w  p lan ie  6 -le tn im  
(pa trz  w ska źn ik i ro ku  1955). Z rozum ia łe  jest, że 
p rzem ysł socja lis tyczny, o p a rty  na w ie lk ic h  przed­
s ięb io rs tw ach  o na jw yższe j kon ce n tra c ji ś rodków  
p ro d u kc ji i  nowoczesnych urządzeniach technicz 
n yc  , przem ysł, s tanow iący  własność ogó lnonaro - ■ 
dową i k ie ro w a n y  przez je d n o lity  p lan  p ro d u k c ji 
m usi ro zw ija ć  się szybcie j, n iż ro ln ic tw o , oparte  
w  poważnej m ierze na drobnych, rozproszonych 
gospodarstwach chłopskich, posługujące się p ry m i­
ty w n y m i narzędziam i p racy i  podlegające jeszcze 
w  pow ażnym  stopn iu  w p ływ o m  żyw io ło w ych  p ra w  
gospodarki tow arow e j. O ile  jednak w  przemyśla 
m am y przekraczanie  w zrostu  p ro d u k c ji, założone­
go w  p lan ie  6 -le tn im , to w  ro ln ic tw ie  m am y w y ­
raźne n iedociąganie do poziom u założonego w  p la ­
n ie  6 -le tn im . '

Zeszłoroczna posucha spow odow ała n ieurodza j 
okopow ych i  pasz, co w y ra z iło  się w  ogó lnym  spad­
k u  w skaźn ika  p ro d u k c ji ro ln e j, k tó ry  pow in ie n  b y ł 
w ynieść w ed ług  p lanu  na ro k  u b ie g ły  —  116 (w  sto­
sunku do ro k u  1949 =  100), a w yn ió s ł fak tyczn ie  
106, czy li o 10 p u n k tó w  m n ie j. Spadek ten p rz y ­
pad ł w  okresie, k ie d y  reze rw y państw owe p ro d u k ­
tó w  ro ln ych  b y ły  niedostateczne. W  w ym ian ie  go­
spodarczej m iędzy w sią i  m iastem  spraw a reze rw  
państw ow ych  ma doniosłe znaczenie. E lem en ty  ka ­
p ita lis tyczne  bbw iem  —  ku ła cy  i speku lanc i m ie j­
scy —  u s iłu ją  w yko rzys tać  sytuację  na ry n k u  i fo r ­
sować w zrost cen na de ficy tow e  a r ty k u ły  ro lne, co 
rzeczyw iście  m ia ło  m iejsce w  os ta tn im  okresie 
czasu.

Dostawy obowiązkowe artykułów  rolnych 
i wolnorynkowa sprzedaż nadwyżek

Jak ie  is tn ie ją  środk i zapew nienia państw u n ie ­
zbędnych zasobów, w ystarcza jących dla no rm a l­
nego zaopatrzenia ludności pracu jące j w  p ro d u k ty  
ro ln e  bez szczególnych zakłóceń w  w y n ik u  żyw io ­
łow ości p ro d u k c ji d robno tow arow ej?

Jednym  z tak ich  niezbędnych środków  było  
w prow adzen ie  obow iązkow ych dostaw części p ro ­
d u k c ji tow a row e j gospodarstw  ro lnych . Obow iąz­
kow e dostaw y obe jm u ją  zboża chlebowe, żyw iec
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lu b  mięso, z iem n iak i, m leko, a w ięc  n a jb a rd z ie j 
podstaw ow e a r ty k u ły  ro lne , niezbędne d la  re g u la r­
nego zaopatrzen ia  ludności p racu jące j.

Jest rzeczą charakterystyczną, że o lb rzym ia  
większość ch łopów  p racu jących  odniosła się do de­
c y z ji w ładzy  ludow e j o w prow adzen iu  dostaw  obo­
w iązkow ych  na część p ro d u k tó w  ro ln ych  z ca łko­
w ity m  zrozum ien iem  ich  celowości i  słuszności. Do­
s ta w y  zbożowe w  obecnym  ro ku  gospodarczym  
1951/52 w ykonane  zostały, m im o prób oporu k u ­
łackiego, pom yśln ie  i zgodnie z zaplanow aną ilośc ią  
zbóż. D ostaw y trzody  i  p ro d u k c ji zw ierzęcej w p ro ­
wadzone dopiero przed pa ru  m iesiącam i (na m leko 
dopiero w  m aju), rów n ież  przeb iegają  na ogół po­
m yśln ie . P lan  dostaw  obow iązkow ych trzo d y  
ch lew ne j w  ciągu p ie rw szych  trzech m iesięcy od 
c h w ili w prow adzen ia  (w  lu ty m ) w yko n a ny  został 
w  w ysokości 105 procent. Jednakże należy pam ię­
tać, że szereg gospodarstw  p lanu  nie w yp e łn ia  i  nie 
w o lno  to le row ać tego stanu rzeczy. M n ie j pom yśl­
n ie  p rzeb iega ją  w prow adzone za ledw ie  m iesiąc te­
m u  obow iązkow e dostaw y m leka, ale jedną z g łó w ­
n ych  p rzyczyn  jes t tu  w a d liw a  o rgan izacja  i  n ie - 
docenienie w ag i te j sp ra w y  zarów no ze s tro n y  o r - ‘ 
gan izac ji p a rty jn y c h , ja k  i  w ładz  te renow ych, z łu d ­
ne rachuby, że spraw a „p ó jd z ie  sama“ . A  sp raw y  
n ig d y  same, w łasnym  rozpędem n ie  chodzą. K o ­
nieczna je s t praca organ izacy jna , a prócz n ie j ko­
n ieczną je s t rzeczą w y jaśn ien ie  masom ch łopskim , 
na czym  polega, w  ja k im  k ie ru n k u  zm ierza, co chce 
osiągnąć p o lity k a  w ła d zy  ludow e j.

Czy w prow adzen ie  i rozszerzenie dostaw  obo­
w iązkow ych  na część p ro d u k c ji ro ln icze j oznacza 
zm ianę p o lity k i państw a ludowego w  s tosunku do 
ch łopów  pracu jących? Czy p o lity k a  ta zm ierza do 
zn iesien ia  w o ln o ryn ko w ych  ob ro tów  to w a ro w ych  
na a r ty k u ły  ro lne? Oto pytan ia , na k tó re  ch łop i 
p ra cu ją cy  chcą m ieć jasną odpowjedź.

Otóż zadaniem  państw a nie jes t zniesienie w o l­
nego obro tu  to w a ra m i p ro d u k c ji ro ln e j. D ostaw y 
obow iązkow e obe jm u ją  i  będą obejm ow ać rów n ież  
na przyszłość ty lk o  część to w a row e j p ro d u k c ji go­
spodars tw  ch łopskich, a w  żadnym  w yp a d ku  nie ca­
łą  p ro d u kc ję  tow arow ą . Pozostałą część sw ej p ro ­
d u k c ji ro ln ik  może w ym ien iać  sw obodnie  na ry n k u  
w  w o lne j sprzedaży i  n ik t  n ie  będzie go w  ty m  k rę ­
pow ał. N ależy znieść stanowczo w sze lk ie  przeszko­
dy  czy u tru d n ie n ia  w  sprzedaży przez ro ln ik a  
jego p ro d u k tó w  —  jeże li w yp e łn ia  on w  oznaczo­
nych  te rm inach  przypada jące nań zobow iązania. 
P rzeszkody ta k ie  są s taw iane gdzieniegdzie przez 
m ie jscow e o rgany  w ładzy. Trzeba ka tegoryczn ie  
w y jaśn iać  ty m  organom , że w szelk ie  u tru d n ie n ia  
tego rodza ju , ograniczające p raw o  indyw id u a ln e g o  
ro ln ik a  do w olnego rozporządzania p ro d u k ta m i 
jego p racy  —  poza ilośc ią  zastrzeżoną w  ram ach 
ustaw  dla potrzeb państw a przez naczelne orga­
n y  w ła d zy  —  sprzeczne są z p o lity k ą  p a r t i i  i rządu, 
będą też tra k to w a n e  ja ko  sam owola i karane.

Jak ie  są g łów ne zadania p ra k tyczn e  naszych o r­
gan izac ji p a r ty jn y c h  w  te j dz iedzin ie  —  poza za­
pew nien iem , aby akc ja  dostaw  przebiegała  
sp raw n ie  i  we w ła śc iw ych  te rm inach? G łó w n ym  
zadaniem  je s t ko n tro lo w a n ie , aby w y m ia ry  dostaw

obow iązkow ych  b y ły  zgodne z u s ta w o w ym i n o r­
m am i, aby żadne ku m o te rsk ie  s tosunk i w  te ren ie  
n ie  w ypacza ły  tych  n o rm  w  p raktyce , a w ięc  trze ­
ba kon tro low ać, czy stosowanie w y m ia ró w  w  po­
szczególnych gospodarstwach ch łopskich  odbyw a 
się sp ra w ie d liw ie  i  ja k  na jostrze j zwalczać wszel­
k ie  ku ła ck ie  p ró b y  naruszania  zasad us taw ow ych  
i  uchy lan ia  się od obow iązkow ych  dostaw. N a leży 
też przez n ieustanną pracę po lityczną  i  w ych o w a w ­
czą w pa jać w  ch łopów  pracu jących  poczucie zrozu­
m ien ia  po trzeb  społecznych, k tó rego  w yrazem  je s t 
sum ienne w yp e łn ia n ie  obow iązków  wobec pań­
stwa.

Ekonomiczne w arunki naszego rozwoju

N ie w ą tp liw ie  poważną przeszkodą w  znalezie­
n iu  w łaśc iw e j postaw y w  p ra k tyczn ym  rea lizow a ­
n iu  sojuszu robo tn iczo  -  ch łopskiego je s t b ra k  
u części a k ty w u  p a rty jn e g o  w łaśc iw e j o r ie n ta c ji 
w  złożonej s tru k tu rz e  ekonom icznej obecnego 
u s tro ju  społecznego, w  okresie  p rze jśc iow ym  od ka ­
p ita liz m u  do socja lizm u.

N ie  p re tendu jąc  —  ze w zg lędu na czas —  do 
w yczerpu jącego p rzedstaw ien ia  zagadnień, cha rak­
te ryzu ją cych  ekonom ikę okresu b u d o w n ic tw a  so­
cja lis tycznego na obecnym  etapie, chcę, op ie ra jąc 
się o s ta linow ską  analizę tych  zagadnień, naw iązać 
do n ie k tó rych  ty lk o  podstaw ow ych  założeń teore­
tycznych z te j dziedziny.

W  gospodarce ro ln e j przeważa u  nas jeszcze 
s ta ry  d ro b n o to w a ro w y  u k ła d  gospodarczy i  p ra w a  
ekonom iczne rządzące ty m  układem . O dm ienn ie  
na tom ias t przedstaw ia  się spraw a w  naszej gos­
podarce socja lis tyczne j, w  p rzem yśle  —  unarodo­
w io n ym  i  uspołecznionym , o p a rtym  na potężnej 
ko n ce n tra c ji s i ł  w y tw ó rczych  i  ro z w ija n y m  zgod­
n ie  z p lanem . A b y  w ięc kszta łtow ać w  sposób 
w ła ś c iw y  spó jn ię  gospodarczą m iędzy w s ią  i m ia ­
stem, m u s im y  o rien tow ać się g ru n to w n ie  w  spe­
cy fice  ekonom icznej dość złożonego u k ła d u  d ro b - 
no tow arow ego w  ro ln ic tw ie .

Skoro is tn ie je  w  ro ln ic tw ie  ja ko  z ja w isko  m a­
sowe drobna in d y w id u a ln a  gospodarka chłopska —  
sposobem w ięz i m iędzy m iastem  i w sią m usi być 
w ym iana  towarowa. Każde gospodarstwo ch łop­
sk ie  w  m n ie jszym  lu b  szerszym  zakresie p ro w a d z i 

-gospodarkę tow arow ą . A  cóż to je s t w  ekonom icz­
n ym  znaczeniu gospodarka tow arow a? Jest to go­
spodarka  podlegająca n ieza leżnym  od w o li lu d z i, 
o b ie k ty w n y m  p raw om  ekonom icznym , k tó re  rzą ­
dzą ruchem  towarów. T y m  o b ie k ty w n y m  p raw em  
ekonom icznym  je s t p ra w o  wartości. W  system ie  
ka p ita lis tyczn ym  p ra w o  w artośc i rodz i n ieustan­
n ie  masy nędzarzy na je d n ym  —  g ru p k i k a p ita l i­
stycznych re k in ó w  na d ru g im  b iegun ie  społecznym .

Jak u ja w n ia  się i  dzia ła p raw o  w a rtośc i u nas 
w  w a ru n ka ch  obecnych, t j .  w  w a ru n ka ch  u n a ro ­
dow ien ia  podstaw ow ych  środków  p ro d u k c ji, w  w a ­
ru n ka ch  socja listycznego p rzem ysłu  i  opa rte j na  
ty m  gospodark i p lanow e j, p rz y  rów noczesnym  
is tn ie n iu  w  ro ln ic tw ie  w ie lk ie j m asy in d y w id u a l­
nych  ch łopskich  gospodarstw  d robno tow arow ych?

S tosunki m iędzy ty m i dw om a o d m iennym i 
u k ła d am i ekonom icznym i —  m iędzy gospodarką
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socja lis tyczną  i  d robno tow a row ą  —  odbyw a ją  się 
na podstaw ie w y m ia n y  tow a rów , za pośredn ic­
tw em  p ien iędzy, ry n k u , kupna  i  sprzedaży, a w ięc 
z zachow aniem  stosunków  o p a rtych  na p ra w ie  
w artości. A le  samo p raw o  w artośc i, w y w ie ra ją c  
jeszcze pow ażny w p ływ , w  dziedzin ie  s tosunków  
m iędzy w s ią  i  m iastem , przesta ło  ju ż  jednak być 
re g u la to re m  ogó lnych  stosunków  ekonom iczno-spo­
łecznych. B ow iem  te ogólne s tosunk i ekonom iczno- 
społeczne z m ie n iły  się g ru n to w n ie  w  w y n ik u  p rz e j­
ścia na w łasność społeczną podstaw ow ych  i  k lu ­
czow ych dla gospodark i narodow e j ś rodków  p ro ­
d u kc ji. U społecznienie ś rodków  p ro d u k c ji s tw arza  
now e —  w p ro s t p rzec iw staw ne  w  stosunku  do ka ­
p ita lis ty c z n y c h  —  w a ru n k i ekonom iczne. W  no­
w ych  w a runkach  ekonom icznych muszą pow stać 
now e o b ie k tyw ne  p ra w a  ekonom iczne. Poznanie 
tych  now ych  o b ie k tyw n ych  p ra w  ekonom icznych, 
rządzących życiem  społecznym  w  now ych  w a ­
runkach , pozw ala  podporządkow ać gospodarkę 
narodow ą w  pow ażnej m ierze  w p ły w o m  p lanu  
państw owego. To spraw ia , że żyw io ło w o  dzia­
ła jące  p rzed tem  p ra w o  w artośc i, k tó re m u  w  
p ro d u k c ji ka p ita lis tyczn e j tow arzyszy  p raw o  ko n ­
k u re n c ji i  ana rch ii, zosta ło obecnie pow ażn ie  ogra­
niczone. O graniczone —  to n ie  znaczy je d n a k  usu­
n ię te .

N owe w a ru n k i całego naszego życia  społeczne­
go w y n ik a ją  z p rzezw yciężen ia  w  drodze p rzeob ra ­
żeń re w o lu cy jn ych  podstaw ow ego p rzec iw ieńs tw a  
kap ita lis tycznego  u s tro ju  gospodarczego —  p rze ­
c iw ie ń s tw a  m iędzy społecznym  w y tw a rza n ie m  
dób r a p ry w a tn o  -  w łasnośc iow ym  sposobem ich  
przyw łaszczan ia  i  podzia łu .

Co b y ło  podstaw ą ekonom iczną starego, obszar- 
n iczo -kap ita lis tycznego  u s tro ju  społecznego? P ry -  
w a tn o -ka p ita lis tyczn a  w łasność ś rodków  p ro d u k c ji 
i  zysk k a p ita lis ty c z n y  ja ko  je d y n y  bodziec gospo­
darczy. Co dop row adz iło  system  k a p ita lis ty c z n y  do 
bankruc tw a?  K ryzys  ogó lny  k a p ita liz m u  ja k o  n ie ­
u n ik n io n y  w y n ik  p rze c iw ieńs tw a  m iędzy społecz­
n y m  sposobem w y tw a rz a n ia  dób r a p ry w a tn o -k a - 
p ita lis tyczn ą  fo rm ą  ich  przyw łaszczania .

W  naszym  system ie  gospodarczym  czyn n ik ie m  
decydu jącym  o s ta łym  i  szyb k im  ro zw o ju  całej go­
spodark i na rodow e j je s t p rzem ys ł soc ja lis tyczny , 
k tó r y  s ta n o w i w łasność ogólnonarodow ą, podobnie  
ja k  cała masa w y tw o rzo n ych  przezeń p ro d u k tó w .
W  zw iązku  z tym , podstaw ow ym  p ra w e m  ekono­
m icznym  soc ja lizm u  sta je  się zaspokajan ie  w  coraz 
w iększym  s to p n iu  rosnących po trzeb  m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  narodu. Tem u ce low i odpow iada ją  
p rze to  zadania p lanow ego ro z w o ju  gospodark i na­
rodow e j, zadania n ieustannego w zros tu  i  udosko­
na lan ia  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie wyższej 
te chn ik i.

D w ie  zasadniczo p rzec iw staw ne  sobie fo rm y  
w łasności ś rodków  p ro d u k c ji: p ry w a tn o  -  k a p ita l i­
styczna i  społeczno -  pańs tw ow a  —  oto g łów ne  
p rzec iw staw ne  sobie ekonom iczne w a ru n k i, będą­
ce źród łem  odm ienn ie  dz ia ła jących  o b ie k tyw n ych  
p ra w  ekonom icznych, k tó re  decydu ją  o różn icy  
m iędzy  s ta rym , ka p ita lis ty c z n y m  i  n o w ym  us tro ­
je m  gospodarczym. W  dziedz in ie  p o lity czn e j ok re ­

ś la ją  tę różnicę dw ie  p rzec iw staw ne  fo rm y  w ładzy- 
d y k ta tu ra  b u rżuazy jna  i  u s tró j d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, s tanow iący  jedną  z fo rm  d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu .

W  ja k im  k ie ru n k u  dz ia ła ją  p raw a  ekonomiczne, 
w yras ta jące  z w łasności p ry w a tn e j ś rodków  p ro ­
d u kc ji?  W  k ie ru n k u  ro zd z ia łu  w y tw ó rcó w , a w  in ­
d y w id u a ln e j gospodarce ch łopsk ie j w  k ie ru n k u  ich 
zupełnego rozproszenia. W  gospodarce k a p ita ­
lis ty czn e j dz ia ła ją  one w  k ie ru n k u  tw o rzen ia  się 
i  zaostrzania n ie rozw iąza lnych  w  ram ach tego 
"ustroju an tagon izm ów  k lasow ych  i zarazem ostre j 
w a lk i k o n ku re n cy jn e j m iędzy poszczególnym i g ru ­
pam i ka p ita lis tó w , rodzą tendencje  do g rab ieży  
i  w o jen.

iNatom iast p ra w a  ekonomiczne, k tó ry c h  ź ród ­
łem  je s t w łasność społeczna i  ogó lnonarodow a 
dz ia ła ją  n ie  w  k ie ru n k u  rozdz ia łu  i  rozb ic ia  spo­
łeczeństwa, lecz w  k ie ru n k u  jego zjednoczenia. Je­
dnoczą one w  procesie p ro d u k c ji masy pracu jące, 
k tó re  stanow ią  większość społeczeństwa. Sam p ro ­
ces p ro d u k c ji je s t zjednoczony na podstaw ie  je d n o ­
l ity c h  p lanów  gospodarczych, obe jm u jących  
w szys tk ie  p rzeds ięb io rs tw a  uspołecznione i  całość 
una rodow ionych  środków  i  s i ł  p ro d u kcy jn ych . P ia ­
now a gospodarka państw ow a oddz ia ływ a  rów n ież 
w  pow ażnym  s topn iu  na inne  u k ła d y  gospodarcze, 
okreś la jąc  ogólne w a ru n k i spó jn i gospodarczej 
m iędzy m iastem  i wsią.

Jak ie  są na obecnym  etap ie  g łów ne  zadania na­
szego p lanow an ia  gospodarczego? Jaka je s t h ie ra r­
chia, zadań naszego planow ania?

Jak w y n ik a  z przebogatego, w ie lo le tn ie g o  do­
św iadczenia b u d o w n ic tw a  socja listycznego w  
Z w ią zku  R adzieck im  zadaniem  naszego p lanow a­
n ia  jest, po p ierwsze, ta k i ro zw ó j gospodarki so­
c ja lis tyczne j, k tó ry  b y  zapew n ił je j  samodzielność 
wobec św ia ta  kap ita lis tycznego , wobec p e n e tra c ji 
im p e ria lis tyczn e j, samodzielność, k tó ra  jes t w a ­
ru n k ie m  suw erenności p o lityczn e j —  tego strzec 
m u s im y  ja k  ź re n icy  oka. Pod żadnym  pozorem  n ie  
w o ln o  nam  dopuścić, aby nasza gospodarka sta ła  
się doda tk iem  do system u kap ita lis tycznego , te re - 
nem  jego eksp loa tac ji i n iechybnego coraz w ię k ­
szego odeń uzależnienia.

P rz y k ła d y  ta k ie j nędznej e w o lu c ji w  obecnym 
okresie  m ożem y obserw ować w  w y n ik u  re a liza c ji 
tzw . „p la n u  M a rsh a lla “ , k tó rego  log icznym  ro zw i­
n ięc iem  b y ł „p a k t a t la n ty c k i“ , tzw . „u k ła d  o g ó l­
n y “  z Adenauerem  i  um ow a w  sp raw ie  tzw . a rm ii 
eu rope jsk ie j’ —  różne fo rm y  re a liza c ji gospodar­
czego, po litycznego  i m ilita rn e g o  d y k ta tu  am ery­
kańsk iego  im p e ria liz m u  w  E urop ie  zachodniej. 
W szystk ie  te  fo rm y  d y k ta tu  am erykańskiego p ro ­
wadzą do degradacji gospodarczej pod leg łych  m u 
k ra jó w , do przekreś len ia  ich suwerenności pań­
s tw ow e j —  ja k  to  w id z im y  na han iebnym  p rz y ­
k ła d z ie  zd rady  i  zaprzedania Jugos ław ii, ug ina ­
jące j się pod obuchem  titow sko -faszys tow sk ie j 
d y k ta tu ry , ja k  to  w id z im y  na p rzyk ła d z ie  rządów  
francusk ich  coraz bardz ie j nasiąka jących faszyz­
m em , ja k  to  w id z im y  na p rzyk ła d z ie  W łoch, B e lg ii 
i  in nych  k ra jó w .
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T e j ka ta s tro fa ln e j degradac ji i  u tra ty  n iepod le ­
głości m yśm y u n ik n ę li dz ięk i w ła d zy  ludow e j, 
d z ię k i l ik w id a c j i  k la sy  obszarn ików  i  w ie lk ic h  ka ­
p ita lis tó w  oraz konsekw entnem u ogran iczen iu  
średn ich  i  d robnych  k a p ita lis tó w  w  m ieście i  na 
w si, dz ięk i w ie rnośc i zasadom m a rks izm u -Ie n in iz - 
m u, dz ięk i p o lityce  up rzem ys łow ien ia  k ra ju , dz ię­
k i  o lb rzym ie j, bez in teresow nej pom ocy Z w iązku  
R adzieckiego, dz ięk i stosunkom  nowego typu , k tó ­
re  u ksz ta łto w a ły  się m iędzy k ra ja m i soc ja lizm u 
i  d em okrac ji lu d o w e j, s tosunkom  o p a rtym  na b ra ­
te rsk ie j pomocy, ró w n o u p ra w n ie n iu  i  poszanowa­
n iu  suw erenności państw ow e j, na sojuszu zabez­
p iecza jącym  przed napaścią odbudowyw anego 
przez im p e ria liz m  am erykańsk i neoh itle row sk iego  
W ehrm ach tu .

T roska o um ocn ien ie  naszej suw erenności go­
spodarczej i  po lityczn e j wobec w sze lk ich  zakusów 
im p e ria lis tyczn ych , troska  o nasze bezpieczeństwo 
i  obronność, o nasz n a jw yd a tn ie js zy  w k ła d  do 
dz ie ła  o b ro n y  poko ju , nada l pozostaje nacze lnym  
zadaniem  naszej p o lity k i.  R ea lizu jem y tę p o lity ­
kę  poprzez szybkie  tem po naszego uprzem ys ło ­
w ie n ia , przede w szys tk im  przez rozw ó j p rzem ysłu  
ciężkiego, m aszynowego i  obronnego, poprzez 
da lszy rozw ó j naszego ro ln ic tw a , przede w szyst­
k im  jego sektora  socja listycznego, poprzez dalsze 
um ocn ian ie  naszego państw a ludowego. T ak ie  
je s t p ierwsze, naczelne zadanie naszego p lanow a­
n ia  gospodarczego.

D ru g ie  zadanie sprow adza się do tego, aby 
osiągnąć u nas n iepodzie lne panow anie  gospodar­
k i  socja lis tyczne j, ograniczać i  w yp ie ra ć  elemen­
t y  kap ita lis tyczne , zm ie rza jąc do ich  pełnego w y ­
e lim in o w a n ia , zasypywać w szys tk ie  źród ła , skąd 
k a p ita liz m  może czerpać soki, n ie  dopuszczać, aby  
oc^rastaly jego m acki. W  zakresie ro ln ic tw a  chodzi 
W ięc o to, aby c ie rp liw ie  i w y trw a le , ńozważnie, 
a le  n ieugięcie  przekształcać gospodarkę d robno to - 
w a ro w ą  w  gospodarkę socja listyczną poprzez roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u kcy jn e j.

M ie liś m y  ta k i okres w  życiu  naszej p a r t ii,  k ie ­
d y  pod naporem  w ro g ich  s ił k lasow ych  i  ich  ideo­
lo g ii e lem enty  kap itu lancko -opo rtun is tyczne  w y -  
s tą p iły  pod flagą gom ulkow szczyzny p rzec iw  l in i i  
naszej p a rt ii,  p rzec iw  zasadom m a rks izm u -le n in iz - 
m u, w  im ię  uw ieczn ien ia  gospodark i d robno to - 
w a ro w e j, w  obron ie  ku łac tw a , zm ierza jąc n ie ­
uch ro n n ie  do re s ta u ra c ji k a p ita liz m u  w  Polsce, do 
zaprzepaszczenia w szys tk ich  zdobyczy k lasy  ro ­
bo tn icze j.

G om ułkow szczyzna została u nas zdem askowa­
na i  rozgrom iona —  b y ło  to w yrazem  h a rtu  i  s i ły  
ideow e j naszej p a r t ii .  N ie m n ie j jednak  czu jn ie  
i  w y trw a le  w a lczyć na leży nada l p rze c iw ko  
w sze lk im  p rze jaw om  oportun izm u , k tó re  są w y n i­
k ie m  nacisku ku łack iego, nac isku  k u ła c k ie j ideo lo­
g i i  na nasze szeregi.

A  w ięc d rug ie  zadanie naszego p lanow an ia  
sprow adza się do tego, aby w  w a lce  „k to  kogo“ , 
m iędzy rosnącą i  potężn ie jącą gospodarką so c ja li­
styczną a a ta ku ją cym i nas ze sw ych  okopów  ele­
m e n tam i k a p ita lis tyczn ym i, zapew nić n iepodz ie l­
ne zw yc ięs tw o  socja lizm u.

T rzec im  zadaniem  naszego p lanow an ia  je s t 
usta lan ie  w ła śc iw ych  p ro p o rc ji w  ro z w o ju  gospo­
d a rk i narodow e j. N a leży  zdawać sobie spraw ę, że 
szczególnie w  okresie p rze jśc iow ym  od k a p ita liz ­
m u do soc ja lizm u us ta lan ie  p ro p o rc ji ro zw o ju  go­
spodarczego m usi m ieć w  p ie rw szym  rzędzie na 
celu rea lizac ję  poprzedn ich  dw óch zadań ta k  d łu ­
go, ja k  d ługo is tn ie je  zagrożenie ze s tro n y  im pe ­
r ia liz m u , ta k  długo, ja k  d ługo is tn ie ją  w rog ie  .klasy 
i  zagrożenie z ich s trony .

O w zm ocn ien ie  reg u lu ją ce j ro l i  państw a 
w  w ym ia n ie  m iędzy m iastem  i  w sią

Po oba len iu  u s tro ju  kap ita lis tycznego  w  Polsce 
zaczęło u nas na m ie jscu  kap ita lis tycznego  p ra ­
w a k o n k u re n c ji i a na rch ii dzia łać w  uspołecznio­
n ym  sektorze naszej gospodark i p ra w o  planowego, 
p roporc jona lnego rozw o ju , odpow iadającego rosną­
cym  potrzebom  społecznym , praw o, k tó re  —  ja k  
uczy tow arzysz S ta lin  —  w ym aga, aby w szys tk ie  
dz iedz iny gospodarki ro z w ija ły  się w  ram ach w za­
jem ne j współzależności.

N iem n ie j je d n a k  n ie m ożem y zam ykać oczu na 
fa k t, że w  ro ln ic tw ie  m am y: 1) p ro d u kc ję  socja­
lis tyczną  o rosnącym  szybko, ale jeszcze nie dość 
w ie lk im  ciężarze ga tunkow ym , 2) p ro d u kc ję  d ro b - 
no tow a row ą  o dom inu jącym  w ciąż ciężarze g a tu n ­
ko w ym  i  3) p ro d u kc ję  ku ła cko -ka p ita lis tyczn ą
0 dość znacznym  jeszcze ciężarze ga tunkow ym .

M ó w iliś m y  już , że s tosunk i m iędzy w sią  i  m ia ­
stem, ja k o  s tosunk i m iędzy dw om a odm iennym i 
ekonom iczn ie  u k ła d am i gospodarczym i podlega ją  
jeszcze w  pow ażnym  s topn iu  p ra w o m  e ko n o m ik i 
to w a ro w e j, ogran iczanym  przez coraz głębsze od­
d z ia ływ a n ie  na d ro b n o to w a ro w y u k ła d  gospodar­
czy now ych  p ra w  i  w a ru n k ó w  ekonom icznych, 
k tó ry c h  odpow iedn ik iem  je s t p lanow an ie  so c ja li­
styczne. Te p raw a  ekonom ik i to w a ro w e j oddzia- 
ły w u ją  jeszcze w  pow ażnej m ie rze  na w ym ianę  
m iędzy m iastem  a wsią. P rzy  us ta la n iu  p ro p o rc ji 
w  naszym p lanow an iu  po w in n iśm y  w ięc badać
1 poznawać coraz g łęb ie j p ra w a  rządzące gospo­
d a rką  socja lis tyczną i  coraz le p ie j, coraz sp ra w ­
n ie j zb liżać się do ich  w ym ogów .

Jednym  ze źróde ł trudnośc i, k tó re  obecnie 
p rzeżyw am y i  k tó re  m ożem y i  będziem y skutecz­
n ie  pokonyw ać jes t —  ja k  w iadom o —  n a d m ie r­
na dysp ropo rc ja  m iędzy tem pem  ro zw o ju  nasze­
go socja listycznego p rzem ysłu  a tem pem  ro zw o ju  
ro ln ic tw a#*

N adm ierna  dysp ropo rc ja  w  dziedz in ie  ro ln ic ­
tw a  s tanow i o b jaw  ty m  ba rdz ie j n iebezpieczny 
i  grożący c iężk im i zak łócen iam i w  ogólne j gospo­
darce na rodow e j, że je s t to  w łaśn ie  dysp ropo rc ja  
w kracza jąca  bezpośrednio w  dziedzinę pow iązań 
m iędzy  ró żn ym i u k ła d am i gospodarczym i —  m ię ­
dzy  uk ładem  soc ja lis tycznym  a d ro b n o tow a ro - 
w y m  —  w kracza jąca  bezpośrednio w  dziedzinę 
sp ó jn i gospodarczej m iędzy k lasą robo tn iczą  
i  ch łopstw em .

Dopuszczając do nadm ie rne j d ysp ro p o rc ji m ię ­
dzy w zrostem  p ro d u k c ji ro ln e j i  w zrostem  zapo-
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trzebow ania  na p ro d u k ty  ro lne, n ie  ty lk o  s tw a­
rzam y niebezpieczne w y rw y  w  p lanow an iu  gospo­
darczym , ale ró w n ie ż  osłab iam y regu lu jącą  ro lą  
państw a w  dziedzin ie  w ym ia n y  tow a row e j m iędzy 
w sią  i  m iastem . A  do czego p row adz i osłabienie 
re g u lu ją ce j ro l i  państw a w  dz iedzin ie  w ym ia n y  
to w a row e j m iędzy w sią  i  m iastem ? Do w zm ocn ie­
n ia  e lem entów  żyw io łow ości, ana rch ii w o ln o ry n ­
ko w e j, speku lac ji, c zy li do w zm ocn ien ia  elem en­
tó w  kap ita lis tycznych . Zagadnien ie  polega przede 
w szys tk im  na tym , że spó jn ia  gospodarcza m iędzy 
k lasą robotn iczą  i  ch łopstw em , będąca podstawą 
spó jn i p o lityczn e j tych  klas, podstawą sojuszu ro ­
botn iczo-ch łopskiego —  może się w zm acniać i  roz­
w ija ć  ty lk o  w  w a runkach  ograniczania e lem entów  
kap ita lis tycznych , a na tom iast narażona jes t na 
niebezpieczeństwo w  w a runkach  odradzania sio 
i  w zm acn ian ia  tych  elem entów .

E lem enty  ka p ita lis tyczne  na w si mogą szczegól­
n ie  u a k tyw n ia ć  się, w yko rzys tu ją c  w łaśn ie  wszel­
k ie  szczeliny pow sta jące przez zakłócenia niezbęd­
ne j rów n o w a g i w  ro zw o ju  p lanow o regu low ane j 
p rzez  państw o gospodarki ogó lnonarodow e j. A  ta­
k ie  szczeliny pow sta ją  szczególnie licznie, gdy re ­
gu lu jąca  ro la  państw a ulega osłabieniu z tych  czy 
in n ych  przyczyn.

N adm ierna  dysp ropo rc ja  w  dz iedzin ie  ro ln ic ­
tw a  pogłębiona na jes ien i ubiegłego ro k u  na sku ­
te k  ka tas tro fa lne j suszy i  zm nie jszonej podaży 
a rty k u łó w  ro ln y c h  zaostrzy ła  trudności w  zaopa­
trze n ia  -«dąsy robo tn icze j. Na sku tek  znacznego 
w zro s tu  cen w o ln o ryn ko w ych  na a r ty k u ły  ro lne, 
potęgowanego jeszcze przez rozw ydrzoną  speku- 
la c ję  i  w rogą p lo tkę , nas tąp ił znaczny w zrost do­
chodów zam ożnie jszych ch łopów  kosztem  uszczu­
p le n ia  dochodów  k lasy  robo tn icze j. Zam iast^w ięe  
tego. aby w  słusznym  i  uzasadnionym  zakresie 
w ieś, szczególnie zainteresow ana w  uprzem ysło ­
w ie n iu  k ra ju , rów n ież  p rzyczyn ia ła  się do akum u­
la c ji socja lis tyczne j —  zaznaczył się proces od­
w ro tn y . p rzepom pow yw an ie  części dochodów 
k la sy  robo tn icze j do wsi, gdzie dochody te g łów ­
n ie  zasila ły  k u ła k ó w  i  zam ożniejszych średniaków , 
dysponu jących n a jw ię kszym i nadw yżkam i to w a ro ­
w y m i, część zaś osiadła w  kieszeniach k a p ita l i­
s tó w  m ie jsk ich , k tó rz y  znów  się o ż y w ili i  zaczęli 
obrastać w  tłuszcz.

K u ia cy  że row a li p rzy  ty m  na chw ie jnośc i 
ś redn iaka i  w y w o łu ją c  gorączkę speku lacy jną  usi­
ło w a li zarazić go tą gorączką. Te w łaśn ie  mane­
w ry  ku ła c tw a  w  ostatecznym  rachunku  spowodo­
w a ły  pewne, sprzeczne z ca łym  sensem naszej po­
l i t y k i  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, sk rzyw ien ie  
w  podziale dochodu narodowego na n iekorzyść k la ­
sy  robotn icze j, ze szkodą dla państw a ludowego.

S k łon iło  to p a rtię  do szeregu k ro k ó w  —  ja k  
częściowa reg lam entac ja  i  w prow adzen ie  cen ko­
m ercy jnych . P rzystąp iono też do rozbudow y do­
s ta w  obow iązkow ych. Jednocześnie rozszerzona 
została w yd a tn ie  k o n tra k ta c ja  i  usp raw n iona  sieć 
handlow a. W szystko to zm ierza do w y ró w n a n ia  
n iep raw id łow ośc i pow sta łych  w  obrocie  tow a ro ­
w y m  m iędzy m iastem  i  wsią.

Tą troską będziem y się nadal k ie ro w a li do­
chow ując w ie rnośc i zasadzie w zm acn ian ia  k ie ­
row n icze j ro l i  k lasy robotn icze j w  sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopsk im , zasadzie w zm acn ian ia  pozyc ji 
k la sy  robo tn icze j w  walce z e lem entam i k a p ita li­
s tycznym i.

Jest naszym obow iązk iem  łagodzić i  usuwać 
w sze lk ie  zakłócenia gospodarcze, k tó re  dają się 
w e znak i k las ie  robo tn icze j, chodzi jednak o to, 
aby leczyć n ie  ty lk o  ob jaw y, lecz rów n ież  p rz y -  
czyny tych  zakłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do sedna, aby usu­
wać źród ła  tych  do legliw ości, aby usuw ać p rz y ­
czyny w ybuchające j raz po raz gorączki speku la ­
cy jne j. Chodzi w ięc o to, aby m ocn ie j podcinać i ru ­
gować na w si i  w  mieście e lem enty ka p ita lis ty cz ­
ne, k tó re , pragnąc odzyskać swe utracone pozy­
cje, a taku ją  zaciekle naszą gospodarkę soc ja li­
styczną, b iją c  szczególnie ostro w  handel państw o­
w y. Chodzi też o to, aby zaktyw izow ać ch łopów  
m a ło - i  ś redn io ro lnych  w  w alce z ku ła ck im  w y ­
zyskiem , aby pogłębić izo lac ję  ku łac tw a . Chodzi 
o to —  i  tego n ie w o lno  nam  ani na chw ilę  tra c ić  
z oczu aby m ob ilizow ać równocześnie w szyst­
k ie  reze rw y, k tó re  tk w ią  przecież w  naszej gospo­
darce d robno tow arow e j, w  in d y w id u a ln y c h  gospo­
dars tw ach  ch łopów  m a ło - i  średn io ro lnych .

M o b iliza c ja  tych  reze rw  poprzez w zrost p lo ­
nów  z  ̂ hek ta ra  i  p rzy ro s t hodow li może dość 
znacznie zw iększyć naszą p ro d u kc ję  ro ln ą  i  —  
c oć n ie  jest w  stan ie  dać pełnego rozw iązan ia  na­
szych trudności —  p o tra fi n ie w ą tp liw ie  złagodzić 
nadm ierną  dysproporc ję  i  p rzyczyn ić  się do d ługo­
fa low ego rozw iązan ia  tego zagadnienia na drodze 
uspołdzielczeni.a wsi.

Realizować budownictwo socjalistyczne
nie tylko w  mieście, ale również na wsi

N ie  w o lno  nam  zam ykać oczu na fa k t, że w a l­
ka o w zros t p ro d u k c ji ro ln e j, o wzm ożenie regu ­
lu ją ce j r o l i  państw a w  w ym ia n ie  tow a row e j m ię ­
dzy m iastem  a wsią, w a lka  o coraz ściślejsze 
w łączanie  ro ln ic tw a  do p lanu  gospodarczego, do 
.gospodarki socja lis tyczne j —  toczy się na g ru n ­
cie is tn ie ją cych  p rzec iw ieństw , k tó re  w y n ik a ją  ze 
w spó łis tn ien ia  różnorodnych  ekonom icznych u k ła ­
dów  gospodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, k tó ra  decyduje ró w ­
nież o słusznej p o lityce  p a rty jn e j, s ta je  się um ie­
ję tność i  konieczność rozróżn ian ia  m iędzy dw iem a 
ka te g o ria m i tych  przeciw ieństw .

Jedna z n ich  —  to p rzec iw ieństw a n ieantago- , 
n istyczne, p rzec iw ieństw a w yn ika jące  z zasadni­
czo odm iennych w a ru n kó w  p ro d u k c ji i  w a ru n kó w  
p ra cy  —  są to p rzec iw ieństw a m iędzy klasą ro ­
botn iczą i  podstaw ow ym i m asam i ,chłopstwa p ra ­
cującego, w yraża jące się np. w  zagadnieniach po­
da tków , cen itp . P rzeciw ieństw a te zna jdu ją  roz­
w iązan ie  w  ram ach sojuszu robo tn iczo-ch łop­
skiego.

W śród chłopów  m a ło - i  ś redn io ro lnych  na 
podstaw ie ich  w łasnego doświadczenia z okresu 
kap ita lis tycznego  oraz 8 la t dem okrac ji ludow e j
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pogłęb ia  się coraz ba rdz ie j świadomość, że p rzy  
k a p ita liz m ie  „m ia s to  pożera w ieś“ , skazu je  ją  na 
nędzę bez w y jśc ia , na tom iast w  ram ach sojuszu 
robo tn iczo  - chłopskiego klasa robotn icza  pomaga 
ch łops tw u  pracu jącem u n ie  ty lk o  podnosić jego 
poziom  życ iow y, ale i  przejść do innych , w ie lo k ro ć  
w yższych, w yda tn ie jszych  fo rm  gospodarow ania, 
k tó re  są rę ko jm ią  rosnącego dob roby tu .

M ów iąc  o p rzec iw ieństw ach  x tego typ u  tow a­
rzysz S ta lin  w y ja ś n ia ł w  ro ku  1925:

„A zatem, mamy, po pierwsze, jedność intere­
sów proletariatu i chłopstwa w  sprawach zasad­
niczych, ich wspólne zainteresowanie w  trium fie  
socjalistycznej drogi rozwoju gospodarki narodo­
wej. Stąd sojusz klasy robotniczej i chłopstwa. 
Mam y, po drugie, sprzeczności interesów klasy 
robotniczej i chłopstwa w  sprawach bieżących. 
Stąd w alka w ew nątrz tego sojuszu, w alka, nad 
którą pod względem swego ciężaru gatunkowego 
góruje jedność interesów, i która musi zniknąć 
w  przyszłości, kiedy robotnicy i chłopi przestaną 
być klasami, kiedy przekształcą się w  pracują­
cych ludzi bezklasowego społeczeństwa. Mam y po 
trzecie, środki i drogi do rozwiązania tych sprzecz­
ności między klasą robotniczą a chłopstwem w  ra­
mach zachowania i umocnienia sojuszu robotni­
ków i chłopów, w  interesie obu sojuszników“.

(J. Stalin, Dzieła, t. V II ,  str. 179).
Jeszcze ko n kre tn ie jszą  perspektyw ę l ik w id a c ji 

tych  p rze c iw ie ń s tw  k re ś li tow arzysz S ta lin  w  1928 
ro k u :

„Istotnie: jeśli kołchozy i sowchozy będą się 
rozwijać w  tempie przyśpieszonym; jeśli w  w y ­
niku bezpośredniej pomocy udzielanej drobnym  
chłopom i średniakom urodzajność ich gospo­
darstw będzie wzrastać, a spółdzielczość będzie 
ogarniać coraz szersze masy chłopstwa; jeśli pań­
stwo otrzyma nowe setki m ilionów pudów zboża 
towarowego, niezbędnego dla manewrowania; je ­
śli w  rezultacie podjęcia tych i tym  podobnych 
posunięć kułactwo zostanie okiełznane i stopnio­
wo pokonane —  to czy nie jest rzeczą jasną, że 
przeciwieństwa między klasą robotniczą a chłop­
stwem w ew nątrz sojuszu robotników i chłopów 
będą się w  tych warunkach coraz bardziej zacie­
rać, potrzeba stosowania środków nadzwyczajnych  
przy skupie zboża będzie zanikać, szerokie masy 
chłopstwa będą coraz bardziej ciążyć ku kolek­
tyw nym  formom gospodarki, a w alka o przezwy­
ciężenie elementów kapitalistycznych na wsi bę­
dzie stawać się coraz bardziej masowa i zorgani­
zowana“.

(J. Stalin, Dzieła, t. X I,  str. 104 —  105).
In n y  zgoła ch a ra k te r m a ją  p rzec iw ieńs tw a  

m iędzy klasą robo tn iczą  a ku łac tw em , przeciw ieńr- 
s tw a  typ u  antagonistycznego. P rzec iw ieńs tw a  te 
ro z w ija ją  się w  ogniu  w a lk i k lasow e j rozpę tyw a ­
ne j przez ku ła c tw o , p rzy  czym na obecnym  etapie 
k lasa robo tn icza  re a lizu je  tw a rdo  p o lity k ę  o g ra n i­
czania ku ła c tw a . Rzecz jasna, że te e lem enty k u ­
łack ie , k tó re  p rze c iw s ta w ia ją  się p o lityce  państw a, 
u c h y la ją  się od p łacenia  poda tków  i- w y k o n y w a ­
n ia  obow iązkow ych  dostaw, spo tyka ją  się i  będą 
się spotykać ze s łusznym i, p rze w id z ia n ym i przez

p raw o  rep res jam i. A le  b y ło b y  wysoce szkod liw e  
uważać, że gospodarstwa ku ła c k ie  w y ję te  są spod 
p raw a . P ro w a d z im y  konsekw entn ie  w  s tosunku do 
ku ła c tw a  p o lity k ę  ogran iczan ia  i  w yp ie ra n ia , 
a w sze lk ie  da le j idące sekcia rsk ie  poczynania  m u ­
szą być nap ię tnow ane jako  szkod liw e  a w a n tu r-  
n ic tw o .

I  tu  w łaśnie, w  zakresie tych  an tagon is tycz- 
nych ¡przeciw ieństw  uw idaczn ia  się w  całej p e łn i 
p rob lem : „k to  kogo“ , p rob lem  w a lk i z e lem entam i 
ka p ita lis ty czn ym i, k tó re  u s iłu ją  przeszkodzić u rze ­
czyw is tn ie n iu  naszych p lanów , up rzem ys łow ien ia  
i  budow n ic tw a  socjalistycznego.

W  tych  w a runkach  zagadnienie „k to  kogo“  
w ym aga od k lasy  robo tn icze j p row adzen ia  w a lk i 
zarów no na fro n c ie  gospodarczym  ja k  i na fro n c ie  
p o lityczn ym , w  oparc iu  o biedotę, w  sojuszu ze 
średn iak iem , w a lk i o izo lac ję  k u ła k a  i  w yp a rc ie  
e lem entów  ka p ita lis tycznych  na wsi i w  mieście 
z ich  pozyc ji. Taka b y ła  i  je s t trw a ła  podstaw a so­
juszu  robo tn iczo  -  chłopskiego, a zarazem  pod ­
staw a w a lk i o w zm ocnien ie  sp ó jn i gospodarczej 
m iędzy w sią  i  m iastem  pod k ie ro w n ic tw e m  i  hege­
m onią  k lasy  robo tn icze j.

„Obecnie -— m ó w ił L e n in  — proletariat ma 
w  swych rękach władzę i k ieru je  nią. K ieru je  
chłopstwem. Cóż to znaczy kierować chłopstwem? 
Znaczy to, po pierwsze, prowadzić kurs na znie­
sienie klas, a nie na drobnego wytwórcę. Gdybyś­
my zboczyli z tej zasadniczej i podstawowej lin ii, 
przestalibyśmy być socjalistami“.
(W . Lenin, Dzieła, t. X X X I I ,  str. 396, wyd. 4 ros.).

Celem zasadniczym i  ostatecznym  naszej w a lk i 
p o lityczn e j i  gospodarczej p rzec iw ko  e lem entom  
ka p ita lis ty c z n y m  na w s i i  w  m ieście, w a lk i, k tó ­
rą  ro zw ija ć  p o w in n iśm y  w  sojuszu z podstaw o­
w y m i m asam i ch łopstw a pracu jącego —  je s t zn ie ­
sienie klas, zn iesienie w szelk iego w yzysku  mas 
p racu jących  m iast i  w si. Jedyną drogą, k tó ra  do 
tego p row adz i, je s t re a lizo w a n ie  b u d o w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego n ie  ty lk o  w  m ieście, ale ró w n ie ż  
na w si.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem  sojuszu robo tn iczo - 
ch łopskiego na obecnym  etapie je s t ja k  najszersze 
w łączanie  mas ch łopskich  do b u dow n ic tw a  socja­
lis tycznego. P rzyp o m in a ją  się tu  znane s łow a to ­
w arzysza S ta lina , k tó re  n a jb a rd z ie j tra fn ie  i  ja ­
sno okreś la ją  obecńe zadanie p o l ity k i naszej p a r­
t i i  na w s i:

„Główna rzecz polega na tym , żeby budować 
socjalizm razem z chłopstwem, koniecznie razem  
z chłopstwem i koniecznie pod kierow nictw em  
klasy robotniczej, albowiem kierow nictw o klasy 
robotniczej stanowi podstawową gwarancję tego, 
że budownictwo pójdzie po drodze do socjalizmu“ .

(J. Stalin, Dzieła, t. V I I ,  str. 128).
N ie  w o lno  nam  szczędzić s ił, aby ju ż  dziś, 

w  gran icach naszych m ożliw ości, zm niejszać nad­
m ie rną  dysp ropo rc ję  m iędzy p ro d u kc ją  p rze m y­
s łow ą a p ro d u kc ją  ro ln ą  poprzez w a lkę  o n ieus tan ­
n y  w zros t p ro d u k c ji ro ln e j zarów no w  sektorze 
soc ja lis tycznym  ja k  w  sektorze d ro b n o to w a ro - 
w ym . O słab ienie  tem pa naszego up rzem ys łow ien ia  
b y ło b y  absurdem  i  sam obójstw em .
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Wzmacniać aktywność i poczucie kierowniczej 
roli klasy robotniczej

R ealizacja  tych  zadań w ym aga coraz w iększej 
ak tyw nośc i i  rosnącej św iadom ości k lasy  ro b o tn i­
czej, rosnącego poczucia odpow iedzia lności za ca­
łość naszej gospodarki i  naszego państwa, rosną­
cego poczucia k ie ro w n icze j ro li k lasy  robo tn icze j.

Podnosząc stopę życiow ą mas p racu jących  
m us im y równocześnie budzić w  n ich  świadomość 
konieczności o fia r  d la w spó lne j spraw y, nie k ie ro ­
w an ia  się w y łączn ie  do raźnym i korzyściam i, lecz 
dalekow zrocznością w  budow an iu  nowego życia, 
k tó re  pow sta je  z tru d u  i  zno ju  tych  mas, jes t dzie­
łe m  rą k  lu d z i p racu jących i w alczących pod prze­
w odem  k lasy  robo tn icze j i  je j p a rtii.

P am ię ta jąc o h ie ra rc h ii zadań, nie w o lno  nam  
szczędzić s ił, aby polepszać sy tuac ję  k lasy ro b o t­
n icze j, aby troszczyć się o b iedotę chłopską, o ch ło ­
pów  m a ło - i średn io ro lnych , aby czu jn ie  stać 
na  straży sojuszu robotn iczo-ch łopsk iego  i k ie ­
row n icze j w  n im  ro li k lasy  robotn icze j, aby 
z całą ostrością p rzec iw staw iać  się p róbom  w yp a ­
czania id e i tego sojuszu czy to ze szkodą d la k la ­
sy robo tn icze j, czy to ze szkodą d la  ch łopów  m a ło - 
i  ś redn ioro lnych.

A  zatem:

a) Ażeby usunąć nadm ierne  pozostawanie ro ln i­
c tw a w  ty le  za rosnącym i po trzebam i gospo­
d a rk i narodow ej, należy:

1. m aksym aln ie  w yko rzys tać  w sze lk ie  is tn ie jące  
m ożliw ośc i przyśpieszenia tem pa w zrostu  
i  ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j;

2. sprząc s iln ie j ro ln ic tw o  z przem ysłem  so c ja li­
s tycznym  w  celu stopn iow ego oparcia  ro ln ic ­
tw a  p rzy  pom ocy przem ysłu , podobnie ja k  
p rzem ys łu  —  na now ej bazie technicznej, na sy­
stem atycznym  za opa tryw an iu  ro ln ic tw a  w  no­
woczesny sprzęt, w  m aszyny ro ln icze , naw ozy 
i  inne  ś ro d k i n iezbędne dla po trzeb p ro d u k c y j­
nych  ro ln ic tw a ;

3. w zm ocnić w y s iłk i w  k ie ru n k u  s topn iow e j p rze ­
bu d o w y d robne j in d y w id u a ln e j gospodark i 
ch łopsk ie j w  w ie lką  uspołecznioną gospodar­
kę  zespołową, pozw ala jącą w yko rzys tać  zdoby­
cze n a u k i i  te c h n ik i d la  podn iesien ia  poziom u 
w yda jnośc i p ra cy  i  w ysokości p lo n ów  z gospo­
d a rk i ch łopsk ie j;

b) A żeby zabezpieczyć i  w zm ocnić spó jn ię  go­
spodarczą m iędzy klasą robo tn iczą  i  ch łop ­
stw em , a w ięc pog łęb ić i  u trw a lić  sojusz ro b o t­
n iczo -ch łopsk i ja k o  fu n d a m e n t dem okrac ji łu -  
dowej —  należy:

1. ro z w ija ć  n ieustann ie  w a lkę  p rzec iw ko  ele­
m entom  k a p ita lis tyczn ym  w s i i  m iasta, u s iłu ­
ją cym  zryw ać spó jn ię  gospodarczą i  podważać 
sojusz robo tn iczo-ch łopsk i w  drodze p odb ijan ia  
loen na p ro d u k ty  ro lne , w  drodze uchy lan ia  
się k u ła k ó w  i -h  zauszn ików  od św iadczeń 
i  obow iązków  ■» -g lędem  państw a, w  drodze 
rozpa lan ia  sp e ku lac ji i  an a rch ii w  obro tach 
w o ln o ryn ko w ych ;

2. rozszerzać masową k o n tra k ta c ję  p łodów  ro l­
nych  i  p ro d u k tó w  h o d o w li p rzez państw o -

ja ko  fo rm ę  w yp ie ra n ia  p ry w a tn y c h  pośredn i­
ków  z obro tów  tow arow ych  m iędzy w sią  a m ia ­
stem i fo rm ę  um acnian ia  spó jn i gospodar­
czej;

3. pow iększyć i usp raw n ić  sieć państw ow ych  
i  spółdzie lczych p laców ek w  dziedzin ie  sku ­
pu p ro d u k tó w  ro ln ych  oraz ulepszać zaopatrze­
n ie  wsi w  to w a ry  przem ysłow e; u a k tyw n ić  
ch łopski samorząd spółdzie lczy w  GS-ach, oczy­
ścić apara t p laców ek obsługujących w ieś z ele­
m en tów  ku ła ck ich  i depraw ow anych;

4. poprow adzić energiczną i ostrą w a lkę  z k l i -  
kowością, kum ote rs tw em  i  b iu ro k ra tyzm e m  
we w szystkich ogniwach w ładzy  państw ow ej 
na wsi;

5. zm obilizow ać w ys iłe k  całej p a r t i i  w  k ie ­
ru n k u  w zm ocnienia p ra cy  po lityczno  -  m a­
sowej na w si, rozbudow y o rgan izac ji p a rty jn e j 
na wsi i podniesienia poziom u k ie ro w a n ia  
przez p a rtię  spraw am i w si w  ogóle, a spraw a­
m i w zm ocnienia kad r dzia łaczy w ie jsk ich  
w  szczególności
W  ten sposób, poprzez wzm ocnienie ro l i  k ie ­

row n icze j, aktyw nośc i i  bojowości p a r t i i  na 
w si, poprzez' podniesienie regu lu jące j ro l i  pań­
s tw a  w  dziedzin ie spó jn i gospodarczej m iędzy 
w sią  i  m iastem , poprzez ro z w ija n ie  w a lk i p o lity cz ­
ne j i  gospodarczej z w yzysk iem  i  spekulacją , z k u ­
łac tw em  i  sp rzym ie rzonym i z n im  e lem entam i 
ka p ita lis ty c z n y m i —  rea lizow ać będziem y sojusz 
robo tn iczo -ch łopsk i zgodnie z w y tyczn ym i Len ina  
i  S ta lina , to  znaczy trzym a ją c  się tw a rd o  ku rsu  na 
zniesienie klas.

Czy is tn ie ją  rea lne  m ożliw ości przyśpieszenia 
ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j, poważnego w zrostu  tej 
p ro d u kc ji?

O rozwój i umocnienie spółdzielni produkcyjnych, 
PO M -ów  i PG R-ów

N ie  ma dw óch zdań, że m ożliw ośc i tak ie  is tn ie ­
ją  i  że b y ły  one dotąd zb y t skibo przez nas w y ­
ko rzystyw ane.

U dz ia ł sektora  socja listycznego w  ogólnej w a r­
tości p ro d u k c ji całego ro ln ic tw a  w yn o s ił w  1949 
r .  za ledw ie  6 proc., w  1950 —  8 proc., w  1951 —
12 proc. i  w ed ług  p lanu  na ro k  bieżący pow in ie n  
w yn ieść 16 procent. C y fry  te w skazu ją  na pow aż­
ne m ożliw ości ro zw o ju  soc ja lis tycznych fo rm  go­
spodark i w  ro ln ic tw ie . W  ciągu za ledw ie trzech 
la t  u d z ia ł uspołecznionego sektora  w  ogólnej p ro ­
d u k c ji ro ln ic tw a  w zrasta z 6 proc. na 16 procent. 
A le  o tym , że w zrost ten może być znacznie w ię k ­
szy, św iadczy szereg danych faktycznych . Np. licz ­
ba spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  od po łow y ub ieg łe ­
go ro k u  pozostawała m n ie j w ięce j na ty m  sam ym  
poziom ie  —  około  3 tys., i  dopiero na w iosnę b r. 
zw iększyła  się o około 300 now ych. W  ty m  okre ­
sie nastąp iło  dalsze w yda tne  w zm ocnien ie  is tn ie ­
ją cych  spó łdz ie ln i, ale w  dziedzin ie  liczbowego 
ro z w o ju  ch łopsk ie j spółdzielczości p ro d u kcy jn e j 
zaznaczył się w  d ru g ie j po łow ie  ro k u  ubiegłego 
pew ien  zastój. Czym  on się tłum aczy? T łum aczy 
się on przestaw ien iem  się o rgan izac ji p a rty jn y c h ,
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je ś li chodzi o pracę na w si, na inne akcje  i  za­
n iedban iem  w y s iłk ó w  propagandow ych i  o rgan i­
zacyjnych na po lu  w zrostu  spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j.

M ie liśm y  już  na tychm iast po w yzw o len iu  pań­
stw ow e gospodarstwa ro lne, ale nie b y ły  one 
p rzedm io tem  na leżyte j trosk i, op iek i i  p racy p o li-  
tyczno-o rgan izacy jne j oraz oddz ia ływ an ia  ze s tro ­
n y  o rgan izacji p a rty jn ych . W w y n ik u  naszych za­
niedbań, b raku  zain teresow ania i czujności, usa­
d o w iło  się w  n ich n iem ało by łych  obszarników , 
w rogów  ludu  i sabotażystów. Również jeś li idz ie
0 rozw ój ch łopskie j spółdzielczości p rodukcy jne j 
wciąż jeszcze w  dzia ła lności p raktyczne j naszych 
o rgan izacji p a rty jn ych  poku tu je  oportun istyczne 
niedocenianie w ag i tego zagadnienia. Owszem, w  
la tach 1949 i  1950 m ie liśm y pow ażny z ry w  w  p ra ­
cy na odcinku propagandy i  pomocy o rgan izacy j­
ne j chłopom pracu jącym , k tó rzy  p ragnę li przejść 
na drogę gospodarki zespołowej. A le  po ty m  ak­
cy jn ym  z ryw ie  zarówno instancje  p a rty jn e , ja k
1 a k tyw  p a r ty jn y  w yka zyw a ły  w y ra źn y  spadek 
za in teresow ania zadaniam i na tym  po lu  pracy. 
N ie k tó rym  przeszkodziła ja ko b y  uchw ała  B iu ra  
Po litycznego w  spraw ie  g ry f ic k ie j. U chw ała  ta 
p ię tnow a ła  sam owolę i  ja sk raw e  pogw ałcenie na­
szej p raw orządności ludow e j w  a kc ji zeszłorocz­
nego skupu zboża. W  ja k i sposób uchw ała  ta m o­
gła przeszkodzić w  p racy organ izacy jne j i  p ropa­
gandowej na po lu  spółdzielczości ch łopskie j —  
tru d n o  zrozum ieć, ch^ba, że by ła  zupełnie opacz­
n ie  zrozum iana. Chodzi o to, że w  parze z l ik w i­
dacją lew ackich, aw an tu rn iczych  zaskoków  nie 
zawsze szło p rzec iw dz ia łan ie  rosnącej agresyw no­
ści i zuchw a ls tw u  ku ła kó w  i  ich  zauszników , co 
m ogło zw iększyć w ahania  w śród części średn ia- 
kó w  w  stosunku do spółdzielczości p ro d u kcy jn e j.

Ta jem nica  osłabienia tem pa ruchu  uspó łdz ie l- 
czenia w s i tk w i —  ja k  się zdaje —  w  przekonan iu  
n ie k tó rych  tow arzyszy, że rozw ó j spółdzielczości 
ch łopskie j może się odbywać albo sam orzutn ie, 
a lbo pod naporem  środków  adm in is tracy jnych , na- 
C-sku z góry. A  tymczasem K C  nie chce się zgo­
dzić ani na ś rodk i adm in is tracy jne  nacisku, an i 
też n ie  chce czekać c ie rp liw ie  na procesy samo­
rzu tne , nie chce to le row ać żyw io łow ośc i w  ja k ie j­
k o lw ie k  dziedzin ie zadań p a rty jn ych .

Is to tn ie , na jw yższy czas, aby p a rtia  odrzuciła  
i  po tęp iła  ja k  na jka tego ryczn ie j zarów no szkod li­
w e sekciarstw o, ja k  i  oportun is tyczne  n iedocenia­
n ie  i lekceważenie, n ie w  słowach, lecz w  czynach, 
ta k  decydującej i zasadniczej sp raw y ja k  rozw ó j 
i  um acnian ie  socja lis tycznych fo rm  gospodarki w  
ro ln ic tw ie . N a jw yższy czas, aby zerwać z tra k to ­
w an iem  zadań i p racy  w  dziedzin ie  spółdzielczości 
ch łopskie j w  ogóle, a spółdzielczości p ro d u kcy jn e j 
w  szczególności, ja k o  jedne j z w ie lu  akc ji, k tó ra  
się w  pew nym  mom encie rozpala ja k  fa je rw e rk  
i  gaśnie.

Chodzi n ie o jednorazow ą akcję, ale o n a jpo ­
ważniejsze i  zarazem n a jtrudn ie jsze  zadanie o za­
sadniczym  znaczeniu —  o socja listyczną przebudo­
w ę wsi ja ko  podstaw ow y w a runek  rozw o ju  k ra ­
ju  w  k ie ru n k u  socja lizm u. B udu jąc  socja lizm , nie

w o lno  od ryw ać m iasta od wsi, p rzem ysłu  od ro l­
n ic tw a , k lasy  robo tn icze j od chłopstw a, zadań p a r­
ty jn y c h  w  mieście od zadań p a rty jn y c h  na w si. 
Zadania te są na jśc iś le j ze sobą związane. Nasz 
socja lis tyczny, unarodow iony, p rzem ysł ro z w i­
ja  się w  tem pie  n ie zw yk le  szybk im  i  ta k  być 
pow inno. N ie  w o lno  osłabiać tego tempa, gdyż 
ró w n a ło b y  się to osłabieniu tem pa ro zw o ju  ca łe j 
gospodark i narodow ej, w  k tó re j p rzem ysł za jm u je  
m iejsce przodujące. Towarzysz S ta lin  m ó w ił:

„...powinniśmy rozbudowywać przemysł nie od­
ryw ając go od jego bazy.

Przemysł nasz jest decydującym czynnikiem  
przewodnim w  całym systemie naszej gospodarki 
narodowej, ciągnie on za sobą i posuwa naprzód 
całą naszą gospodarkę narodową, wraz z rolnic­
twem. Przekształca on całą naszą gospodarkę naro­
dową na swój obraz i podobieństwo, prowadzi za 
sobą rolnictwo, wciągając chłopstwo poprzez spół­
dzielczość w łożysko budownictwa socjalistyczne­
go. A le przemysł nasz tylko wówczas może godnie 
wykonać swoją kierowniczą i przekształcającą rolę, 
jeśli się nie oderwie od rolnictwa...“

(J. Stalin, Dzieła, t. V I I I ,  str. 140 —  141).
Zadaniem  przem ysłu  w  stosunku do ro ln ic tw a  

jest w ed ług  określen ia  towarzysza S ta lina  „uprze­
m ysłow ien ie  ro ln ic tw a , tzn, w n ies ien ie  do ro z - 
proszkow anej dziś, d robno tow arow e j, in d y w id u a l­
ne j gospodarki ch łopskie j now ej techn ik i,” now ych  
środków  p ro d u kc ji, now ych  m etod u p ra w y , now e j 
o rgan izac ji p racy —  bez porów nan ia  bardz ie j w y ­
da jnych  i  ko rzystn ie jszych zarów no dla samego 
chłopa ja k  i d la całej gospodarki narodow ej. Dopó­
k i  gospodarstwo chłopskie pozostaje zacofane i  roz­
drobnione, dopóty je s t ono polem  d la  w yzysku  k u ­
łackiego w  postaci ja w n ych  lub  u k ry ty c h  fo rm  
bezpośredniego w yzysku  b iedoty  ch łopskie j (od­
ro b k i, dzierżawy, pożyczki lich w ia rsk ie  w  na tu rze  
^łP-)j ja k  i  w  postaci speku lac ji tow a row e j elemen­
tó w  kap ita lis tycznych  w si i  m iasta “ .

„Jakież jest wyjście dla rolnictwa?“ —  zapytuje
tow arzysz S ta lin  i odpow iada:

„Wyjście polega na stopniowym, lecz nieprzer­
wanym jednoczeniu drobnych i najdrobniejszych 
gospodarstw chłopskich, nie w  drodze nacisku, lecz 
za pomocą poglądowych przykładów i przekonywa­
nia, w wielkie gospodarstwa na podstawie społecz­
nej, gromadzkiej, kolektywnej uprawy ziemi, przy  
zastosowaniu maszyn rolniczych i traktorów, przy  
zastosowaniu naukowych metod intensyfikacji ro l­
nictw a“.

(J. Stalin, Dzieła, t. X , str. 302 —  303).
Przytaczam  tę cytatę, aby się w czu li w  każde 

je j s łow o ci zwłaszcza towarzysze, k tó rzy  h o łd u ją  
jeszcze m etodom  akcyjności, nacisku  lu b  sam orzu t- 
ności w  zagadnieniu socja lis tyczne j p rzebudow y 
rozdrobn ione j gospodarki ch łopskie j. Chodzi n ie  
o akcję, ale o „stopn iow e, lecz n ieprzerw ane je ­
dnoczenie“ , „n ie  w  drodze nacisku, lecz za pomocą 
pog lądow ych p rzyk ła d ó w  i  p rzekonyw an ia “ , „p rz y  
zastosowaniu maszyn ro ln iczych  i  tra k to ró w , p rz y  
zastosowaniu naukow ych  metod in te n s y fik a c ji ro D  
n ic tw a “ . Oto na czym polega nasze zadanie.
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Czy m am y możność posług iw ać się pog lądow y­
m i i  p rzekonyw a jącym i p rzyk ła d a m i w  re a liza c ji 
tego zadania? M am y taką  możność. M am y dziś set­
k i, a naw et tysiące w ym ow nych  p rzyk ła d ó w  spół­
dzielczej gospodarki ch łopskie j, k tó ra  już  po ro ku  
dała członkom  spó łdz ie ln i poważne zw iększenie 
p lonów . T ak  w ięc ju ż  w  ro ku  1950 średn i p lon  z ha 
w szystk ich  660 spó łdz ie ln i, k tó re  w  ty m  ro k u  p ro ­
w a d z iły  gospodarkę zespołową, w yn ió s ł dla czte­
rech zbóż 14,7 kw in ta la , podczas gdy p rzec ię tny  
p lo n  w  gospodarstwach in d yw id u a ln ych  w yn o s ił 
12,3 kw in ta la . S pó łdz ie ln ie  w ięc p rzecię tn ie  o trz y ­
m u ją  p ra w ie  o 2 i  pó ł k w in ta la  z hek ta ra  w iększy 
urodzaj, n iż  gospodarstwa in d yw id u a ln e . M ie liśm y  
jednak w  ro k u  ub ie g łym  w ie le  spó łdz ie ln i (około 10 
p rocent ogólnej ich  liczby), k tó re  zebra ły  p lo n y  
pow yże j 20 k w in ta li z ha, a b lisko  40 p rocen t ze­
b ra ło  pow yżej 15 k w in ta li z ha. N ies te ty  je s t też 
jeszcze sporo spó łdz ie ln i, k tó re  prow adzą złą gos­
podarkę i  uzyska ły  gorsze p lony.

Spośród zare jestrow anych  na 1 czerwca br. 
3359 spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  połowa przypada na 
4 w o jew ództw a: w roc ław sk ie , szczecińskie, poznań­
skie i  koszalińskie. Jeśli uw zg lędn ić  jeszcze w o je ­
w ództw a bydgoskie  i  opolskie, to  w ypada dw ie  
trzecie  spó łdz ie ln i na jedną trzec ią  w o jew ództw , 
czy li ruch  ro zw ija  się n ie rów nom ie rn ie . Najsłabsze 
w y n ik : m a ją  w o jew ództw a : ka tow ick ie , k ie leckie , 
k rakow sk ie , b ia łostockie  i  z ie lonogórskie , w  k tó ­
ry c h  1 czba spó łdz ie ln i w ynos i od 42 do 91. N a j­
w iększy rozm ach o rgan izacy jny  p rze jaw ia  w o j. 
w roc ław sk ie , w  k tó ry m  skup ia  się jedna p ią ta  
ogólnej lic zb y  spó łdz ie ln i.

Oczywiście, pomoc i  troska o rgan izac ji p a r ty j­
nych  r.ie może ograniczać się do założenia spó ł­
dz ie ln i. je s t to  ty lk o  wstępna część zadania. N a j­
ważniejszą spraw ą jest zapew nien ie  pow sta łym  
spó łdz ie ln iom  re g u la rn e j pom ocy w  dziedzin ie  do­
b o ru  k ie ro w n ic tw a , dobre j o rgan izac ji p racy, 
o p iek i agronom icznej i  technicznej, a w raz  z ty m  
poprzez system atyczną pracę po lityczno  -  masową 
w y tw o rze n ie  odpow iedn ie j postaw y członków  spół­
dz ie lń :. aby swą gospodarkę zespołową tra k to w a li 1 
z na jw iększą troską, zrozum ien iem , o fiarnością  
i  oddaniem. Wówczas spó łdz ie ln ia  n ie w ą tp liw ie  
w ykaże  wyższość gospodark i zespołowej, je j p rze­
wagę nad gospodarką rozproszoną, je j w ie lk ie  ko ­
rzyśc i dia zrzeszonych.

D ecydu jącym  czynn ik iem  dla ro zw o ju  gospo­
d a rk i uspołecznionej w  ro ln ic tw ie  w in n y  stać się 
państw ow e ośrodki maszynowe, k tó ry c h  liczba na 
l . IV .  br. w ynos iła  283 i  pow inna  wzrosnąć do 335 
w  końcu roku . P rzem ysł na sz jo ow in ie n  postaw ić 
przed sobą zadanie, aby dawać ro ln ic tw u  coraz 
w ięce j . i a k to ró w  i  m aszyn ro ln iczych  wyższego ty ­
pu. L iczba tra k to ró w  w  ca łym  ro ln ic tw ie , w  prze­
liczen iu  na tra k to ry  o m ocy 15 K M , osiągnęła ju ż  
35 tysięcy. Jest to ju ż  poważna baza techniczna, 
k tó ra  może i  pow inna  szybko wzrastać. Od w łaśc i­
w e j o rgan izac ji p racy  P O M -ów  zależy w  znacznym  
s topn iu  tem po rozszerzania się ch łopskie j gospo­
d a rk i uspołecznionej. A le  i  pracą P O M -ów  nasze 
terenow e ins tanc je  p a rty jn e  wciąż za m ało się in ­
te resu ją  i  n ie  udz ie la ją  im  na leżyte j pomocy. W y­

d z ia ły  po lityczne  w  w ie lu  PO M -ach zam iast za jm o­
wać się pracą w śród ch łopów  o g ra n icza ły  się do 
w łasnego ciasnego środow iska, w ypaczając swe 
rzeczyw iste  zadania. S ekciarsk ie  tendencje u ja w ­
n ia ją  się na tom iast w  fo rsow an iu  od razu spół­
dz ie ln i najwyższego typ u  z pom in ięc iem  fo rm  n a j­
prostszych, często w b re w  w o li poważnej części 
cz łonków  spółdzie ln i.. A  tymczasem P O M -y nie 
w yko rzys tu ją  sw ych szerokich m ożliw ości. M o g ły ­
b y  np^ zaw ierać um ow y z grom adą czy częścią g ro ­
m ady jeszcze n ie zrzeszoną i  poprzez tę um owę 
stw arzać najprostszą fo rm ę  zbiorowego porozum ie­
n ia  p rodukcy jnego  chłopów , w ychow yw ać  ich w  
k ie ru n k u  stopniow ego zrozum ien ia  korzyści w spó ł­
dz ia łan ia  gospodarczego, zb iorowego w y k o rz y s ty ­
w ania  now ej techn ik i, lepszych ' narzędzi, w yż­
szych i  bardzie j w yd a jn ych  metod up raw y. M am y 
dziś tak ie  PO M -y, k tó re  p o tra f i ły  osiągnąć poważne 
w y n ik i ju ż  w  p ie rw szym  okresie sw ej dzia ła lności 
dz ięk i temu, że u m ie ję tn ie  i zgodnie z w y tyczn ym i 
p a r t i i  p o tra f i ły  naw iązać b liską  w ięź z podstaw ową 
masą ch łopstw a pracującego, pozyskać je j zaufa­
nie.

K o m ite ty  p a rty jn e  w szystk ich  szczebli 'm uszą 
ja k  na jszybcie j dokonać zm iany swego stosunku 
n ie  ty lk o  do sp raw y  k ie ro w a n ia  pracą PO M -ów , 
ale rów n ież  pracą państw ow ych  gospodarstw  ro l­
nych. N ie  podobna to le row ać d łużej tego stanu, że 
w ie lk ie , wyposażone w  na jnow szy sprzęt technicz­
n y  ośrodki gospodarki socja lis tyczne j w  ro ln ic tw ie  
pozostają bardzo często w  n a jw iększym  zaniedba­
n iu  w  zakresie p racy  p o lityczne j, w  zakresie op iek i 
i  k o n tro li p a rty jn e j. Tak jest, n ieste ty, dotychczas 
w  s tosunku bodaj do w iększości PG R-ów. U chw a ła  
B iu ra  P o litycznego z m aja br. s tw ierdza, że ko­
m ite ty  p a rty jn e  nie doceniają ani w agi PG R -ów  
ja ko  ośrodków  p rom ien iow an ia  socja lizm u na wieś, 
ani znaczenia PG R -ów  i  ich  zadań w  gospodarce 
ogó lnonarodow ej. B ra k  je s t zarów no w  ins tanc jach  
p a rty jn y c h , ja k  i  w śród a k tyw u  m ającego stycz­
ność z PG R -am i poczucia odpow iedzia lności p rzed 
p a rtią  i klasą robotn iczą  za ten tak  doniosły dla 
socja lis tyczne j p rzebudow y ro ln ic tw a  odcinek p ra ­
cy-

O o lb rz y m im  znaczeniu zarów no gospodar­
czym ja k  i  w ychow aw czym  w ie lk ic h  gospodarstw  
soc ja lis tycznych w  ro ln ic tw ie  świadczą w y n ik i p ra ­
cy tych  przodu jących  PG R -ów , k tó re  zna lazły się 
pod w łaśc iw ym  k ie ro w n ic tw e m  oddanych p a r t i i  
i  w ładzy  ludow e j ka d r i  zespołów robotn iczych. 
W zorow e zespoły PG R -ow skie  p o tra f i ły  osiągnąć 
reko rdow e  p lony  dzięki o fia rnem u  w y s iłk o w i 
sw ych załóg, dz ięki ro zw o jo w i socjalistycznego 
w spó łzaw odn ictw a, dz ięk i um ie ję tnem u k ie ro w n ic ­
tw u , dz ięk i o rgan izacji k o n tro li, k tó ra  jest podsta­
w o w ym  i n ieodzow nym  w a ru n k ie m  socja listycznej 
gospodarki. D o w io d ły  one, że p rzy  w ie lk ie j now o­
czesnej up raw ie , p rz y  użyciu  nowoczesnej te ch n ik i 
można w  ro ln ic tw ie  osiągnąć urodza je  naw et trz y ­
k ro tn ie  wyższe od przecię tnych. Jest u nas w ie le  
PG R -ów  osiągających tak ie  w y n ik i na w ie lk ie j po­
w ie rzch n i g ru n tó w  i  mogących się poszczycić po­
dobnym i osiągnięciam i w  hodow li. G dybyśm y po­
t r a f i l i  podciągnąć w szystk ie  P G R -y do poziom u
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przodu jących, m ie lib yśm y  w  PG K-ach potężną so­
c ja lis tyczną  bazę p rodukcy jną , zapewniają- ą pań­
s tw u  znaczne zasoby p roduk tów  ro lnych , dającą 
w zó r nowoczesnej gospodarki ro ln e j m ilio n o m  
ch łopów  pracu jących, zachęcającą ich do w ejścia 
na to ry  w ie lk ie j gospodarki zespołowej, pomaga­
jącą  w  przyspieszeniu socja listycznej p rzebudow y 
wsi. Co na leży rob ić, aby to 'osiągnąć?

1) otoczyć opieką, rozbudować, u a k ty w n ić  
organ izacje  p a rty jn e  w  PGR-ach, w  POM«-ach 
i w  spó łdz ie ln iach  p rodukcy jnych , podnieść na 
w yższy poziom  ich pracę po lityczno-m asow ą 
w zm ocnić je  dob ranym i, w yp róbow anym i, o fia r­
n ym i, b o jo w ym i kad ram i spośród ro b o tn ikó w  
przem ysłow ych, oczyścić ja k  na jśp ieszn ie j z 
e lem entów  p rzypadkow ych  i zdepraw owanych, 
będących częstokroć transm is ją  w rog ich  w p ły ­
w ó w  ideologicznych;

2) zabezpieczyć system atyczne k ie ro w n ic tw o  
in s ta n c ji p a rty jn y c h  nad ko n tro lą  w ykonan ia  
p lanów  p ro d ukcy jnych  PGR-ów, nad doborem, 
szkoleniem  i w ychow yw an iem  p a rty jn o -p o lity c z ­
nym  i ideo log icznym  ka d r ad m in is tra cy jn ych  
i technicznych; un ikać p rzy  ty m  metod kom en­
derow an ia  i zastępowania w łaśc iw ych  organów  
a d m in is tra cy jn ych  w  PGR-ach, stosowanych czę­
sto obecnie;

3) u a k ty w n ić  i ubo jow ić  pracę zw iązku  za­
wodowego oraz o rgan izac ji m łodzieżow ych i ko ­
biecych PGR w  k ie ru n k u  w a lk i o socja lis tyczną 
dyscyp linę  pracy, rozw inąć w spó łzaw odn ic tw o  
socja listyczne, u s n ra w iić  o rgan izację  p r? c - \ rea­
liz u ją c  zasadę odpow iedzia lności noszcm^rPnych 
ogn ;w  i brygad, zm ob ilizow ać na jb a rd z ie j uśw ia ­
domione. o fia rne , p ro le ta ria ck ie  i bojowe części 
załóg robotn iczych do w ytężone j p racy nad 
budzeniem  w śród 300-tys.:ęcznej rzeszy p racow ­
n ik ó w  PG R -ów  postaw y bo jow e j, św iadom ości 
i  a m b ic ji, aby załogi P G R -ów  s ta ły  się n iezaw od­
n ym i basbonam i w  walce o socja lizm , podobnie, 
ja k  załogi robotn icze zakładów  przem ysłow ych;

4) p rzeprow adzić w  oparciu  o a k ty w  p a rty jn y  
i  przodującą część za'óg robotn iczych ja k  n a j­
ostrzejszą i bezwzględną w a lkę  z m a rn o tra w ­
stw em . rozrzu tnośćą  i rabunk iem  m ien ia  spo­
łecznego. z b rak iem  k o n tro li i ścisłego rozra ­
chunku gosoodarczego. z próbam i pa.so^W -wania 
k l ik  kum ote rsk ich  na w łasności społecznej z 
w sze lk im i fo rm am i szkodnictw a i karygodnego 
obchodzenia s:ę z m aszynam i i sprzętem  państw o­
w ym , tęp 'ć  kategoryczn ie  w szelką toU ranc ję  
w zględem  tych  z jaw isk , tra k tu ją c  ją  ja ko  prze­
stępstwo wobec państwa i narodu;

ó) p rzystąp ić  n iezw łoczn ie  do oczyszczenia 
P G R -ów  ze złodziei, szkodników , sabotażystów  
i  rabus iów  m ienia społecznego, ja k  rów n ież usu­
w ać z łoś liw ych  bum elantów , p ija k ó w  i na ruszy- 
c ie li socja lis tyczne j d yscyp lin y  p racy —  ja ko  ele­
m e n ty  obce i w rog ie , będące g łó w n ym  czynn i­
k iem  rozk ładu , p rzy  pom ocy któ rego  w ró g  k la ­
sow y u s iłu je  dezorganizować i osłabiać pracę 
PG R -ów , ja ko  jednego z na jw ażn ie jszych  ogn iw  
socja lis tyczne j p rzebudow y ro ln ic tw a .

Równocześnie zaś n ie  szczędzić w y s iłk ó w  d la  
popraw ien ia  w a ru n kó w  życia  załóg robotn iczych, 
otoczenia tro s k liw ą  op ieką przodu jących  ro b o tn i­
ków , agronom ów  i d y re k to ró w , udzie lan ia  im  n a j­
ba rdz ie j w yda tne j, ko n k re tn e j pom ocy -w ich  w a lce
0 wyższe p lony, o w zrost h odow li, o lepszą gospo­
darkę  PG R -ów .

O w zrost tow arow ośc i m ało 
i  ś redn io ro lnych  gospodarstw  ch łopskich

i W zm acnia jąc nasze w y s iłk i nad rozw ojem , roz­
szerzeniem, uspraw n ien iem  uspołecznionych fo rm  
gospodarki w  . ro ln ic tw ie , n ie  m ożem y zapom inać 
ani na chw ilę , że ce n tra ln ym  prob lem em  spó jn i 
gospodarczej m iędzy w sią  i  m iastem  je s t dziś —
1 pozostanie jeszcze na czas d łu g i —  drobno tow a ­
row e  gospodarstwo in d y w id u a ln e  m ilio n o w ych  
mas chłopskich. K to  tego n ie rozum ie, k to  n ie  do­
cenia ro l i  d robno tow a row e j gospodark i ch łopsk ie j 
w  naszym życ iu  gospodarczym, ten n ie  rozum ie  
i  nie docenia podstawowego zagadnienia obecnego 
etapu naszego rozw o ju , ten n ie  rozum ie  ró w n ie ż  
centra lnego zagadnienia naszej p o l ity k i na odc inku  
wsi, n ie rozum ie  is to ty , cha rak te ru , treśc i społecz­
no -  ekonom icznej sojuszu robo tn iczo  -  ch łopskie ­
go fundam en tu  naszej w ła d zy  lu d o w e j. U m ac­
n ian ie  sojuszu z podstaw ow ym i m asam i ch łopstw a 
pracującego —  oto naczelne zadanie naszej p o lity ­
k i na wsi,

W  p ra k tyce  n ie k tó rzy  nasi a k ty w iś c i p a r ty jn i 
m a ją  skłonność, być może n ie zdając sobie dobrze 
z tego sp raw y , do tra k to w a n ia  s tosunków  z ch ło ­
pem p racu jącym  w  płaszczyźnie stosunków  anta- 
gonistycznych, to je s t ta k ich  stosunków , k tó re  są 
u sp ra w ie d liw io n e  i  słuszne ty lk o  w zględem  jedne j 
w a rs tw y  na wsi, w zg lędem  ku łac tw a . K u ła c tw o  ja ­
ko klasa je s t osta tn ią  redu tą  k a p ita liz m u  w  naszym  
k ra ju , w rog iem  w ła d zy  lu d o w e j, a w ięc w ro g ie m  
n ie  ty lk o  ro b o tn ik ó w  i  b ie d o ty  w ie js k ie j, ale i  śred­
n io ro lnego  chłopstw a, w rog iem  całego lu d u  p ra cu ją ­
cego. W ładza ludow a  przeszkadza m u w  w ysysan iu  
s ił żyw o tnych  z b iedo ty  w ie js k ie j, ogranicza, w y ­
p ie ra  ku ła c tw o  z jego daw nych p o zyc ji gospodar­
czych w  p ro d u k c ji i obrocie, w  opa rc iu  o k tó re  
k u ła k  m óg ł oddz ia ływ ać i podporządkow yw ać so­
b ie  rów n ież i  ś redn io ro lnych  chłopów .

N ie w o lno  nam  zam ykać oczu na fa k t, że ku ła c ­
tw o  i dziś jeszcze s tanow i na w s i poważną s iłę  go­
spodarczą, rozporządza bow iem  dużym  in w e n ta ­
rzem  i dużym i n a d w yżkam i-to w a ro w ym i, z k tó ry c h  
ciągn ie  znaczne zyski. W sku tek  tego k u ła k  u p ra ­
w ia  w  na jróżnorodn ie jszych  fo rm ach  w yzysk  ch ło ­
pa m ało i średnioro lnego, u s iłu je  zająć dom in u ­
jącą  pozycję  ipośrednika-spekulanta w  obro tach 
m iędzy m iastem  i  wsią, uzależnić od s ieb ie  ró w ­
nież średniaka.

Oto gdzie leży źród ło  an tagon izm ów  k lasow ych, 
k tó re  klasa robotn icza budująca soc ja lizm  ro zw ią ­
zu je  w  oparc iu  o biedotę i  um acn ia jąc sojusz z m i­
lio n o w y m i m asam i ch łopstw a średnioro lnego.

N ie  w o lno  nam  też zapominać, że m im o  p o lity ­
k i  ogran iczania  ku ła c tw a  może ono w  okresie 
p rze jśc io w ym  naw et rosnąć w  liczbach abso lu t­
nych. L e n in  i  S ta lin  w ie lo k ro tn ie  w skazyw a li, że:
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„•■drobna p ro d u kc ja  stale, co dzień, co godzina, 
żyw io ło w o  i  w  ska li m asowej ro d z i k a p ita liz m  
i  bu rżuaz ję “ . (W . L e n in , D zie ła  w yb rane , t. I I ,  
s tr . 612).

Ś redn iak, ja k  w iem y, s tanow i dziś cen tra lną  f i ­
gu rę  w si, jego sy tuac ja  m a te ria ln a  w  w a ru n ka ch  
w ła d z y  ludow e j polepsza się stale. K u ła c tw o  us i­
łu je  średn iaka, a zwłaszcza jego górne w a rs tw y , 
przeciągnąć na sw o ją  stronę, sk ło n ić  do sojuszu 
z e lem entam i ka p ita lis ty c z n y m i. N a tom ias t k lasa  ,1 
robo tn icza  w skazu je  m u inną  pe rspektyw ę  —  p e r-  ; 
sp e k tyw ę  ro zw o ju  w  pow iązan iu , w  jedności z ca­
ły m  narodem , k tó ry  ze rw a ł z ka p ita lizm e m  i  k ro -  1 
czy n ie wstecz do ka p ita lizm u  a naprzód ku  socja­
liz m o w i, to  znaczy k u  ogólnem u dobrobytow i! 
w szys tk ich  lu d z i p racu jących  zarów no na w si ja k  
w  mieście. A  rosnący d o b roby t narodu  —  je s t 
dob roby tem  n iezaw odnym  i w szechstronnym , o be j­
m u ją cym  zarów no w ieś ja k  i  m iasto, zarów no b y t  
m a te ria ln y , ja k  i coraz szybszy rozw ó j k u ltu ra ln y , 
n ie  ty lk o  p o trzeby  osobiste cz łow ieka, ale i  po­
trzeby  gospodarki i  k u l tu r y  ogó lnonarodow ej, po­
trz e b y  ob ro n y  o jczyzny i  szybkiego wszechstron­
nego w zros tu  je j s ił, je j niezależności od k rw io ­
żerczego, zgniłego, n ie ludzk iego  im p e ria lizm u . 
T aka  jest treść is to tna  i ta k i je s t sens obecnej w a lk i 
k lasow e j, treść i sens sojuszu robo tn iczo -ch łopsk ie ­
go, treść i sens w a lk i toczącej się w  p łaszczyźnie 
gospodarczej i  p łaszczyźnie po lityczne j, w a lk i, k tó ­
rą  na te ren ie  w s i można b y  ok re ś lić  w  skróc ie : 
w a lka  k la s y  robo tn icze j w  oparc iu  o b iedotę w ie j-  
ską  o c a łk o w ite  i trw a łe , p rzeciągnięc ie  średnia­
ka  na s tronę  k la sy  robo tn icze j, w łączenie  go w ra z  
z ca łym  ludem  p racu jącym  m ias t i  w s i do budow ­
n ic tw a  socja lizm u. J

O św iadom y w sp ó łudz ia ł ch łopów  p racu jących  
 ̂ w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym

C hłopstw o p racu jące  można przeciągnąć na 
Stronę soc ja lizm u  ty lk o  poprzez rozum ną p o lity k ę  j 
gospodarczą i  b ra te rsk i do niego stosunek, poprzez 1 
tra k to w a n ie  go na każdym  k ro k u  ja ko  so juszn ika , ■ 
a co na jw ażn ie jsze  —  poprzez w spólne z n im  ■ 
tęp ien ie  ku łack iego  w yzysku  i oszustwa, poprzez 
zdecydowaną w a lkę  z e lem entam i sp e ku la cy jn ym i, I 
z  ro z b itk a m i b u rżu a z ji, k tó re  u s iłu ją  g rab ić  lu b  
pasożytow ać na p racy, na w y s iłk u , na po trzebach 
i  ro b o tn ika , i  chłopa, i  p ra co w n ika  um ysłowego.

Chodzi o to, aby rosła  coraz szybcie j to w a - 
row osć soc ja lis tyczne j gospodark i ro ln e j, ale żeby 
też rosła tow arow ość m a ło - i  ś re d n io ro ln ych  go­
spodars tw  ch łopskich, abyśm y w  coraz m n ie jszym  
s topn iu  b y li za leżni od to w a ro w ych  nadw yżek k u ­
ła c tw a , w yk o rz y s tu ją c  je , rzecz jasna, w  p e łn i 
w  naszej gospodarce.

C h łopstw o p racu jące  na leży  p rzyciągać przez 
pom oc państw a w  jego gospodarce —  często p ry ­
m ity w n e j, m ało w yd a jn e j, u lega jące j w p ły w o m  
żyw io łow ośc i, a le  w ażne j zarów no d la  samego 
ch łops tw a  ja k  i  d la gospodark i ogó lnonarodow e j, i 
pon iew aż s tanow i ona jeszcze w  Polsce t rz y m ilio ­
now ą, choć rozdrobnioną, masę gospodarstw .

Szczególną troską  i  op ieką w in n iś m y  otoczyć 
m a ło ro ln y c h  i  b iedotę w ie jską . N ie  w y k o rz y s tu je ­

m y  dotąd w  dostatecznej m ierze  ta k ich  in s tru m e n ­
tó w  naszej p o lity k i,  ja k  pomoc sąsiedzka, ja k  
G m inne  O środki M aszynowe. N ie  w yp ra co w a liśm y  
do tąd  w  dostatecznej m ierze  spec ja lnych  fo rm  
o p ie k i nad gospodarstw am i ch łopów  m a ło ro lnych , 
k tó rz y  rów nocześnie p racu ją  ja ko  ro b o tn icy  w  na­
szych fab rykach . Położenie m a te ria ln e  tych  ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów  w  jedne j osobie znacznie się po­
p ra w iło , jesteśm y je d n a k  za in teresow ani rów n ież  
w  tym , aby tow arow ość ich  gospodarstw  n ie  k u r ­
czy ła  się, lecz rosła. P o w in n y  się znaleźć na to  
ś ro d k i zaradcze w  pow iązan iu  z ko n tra k ta c ją , w  
opa rc iu  o pomoc agrotechniczną, a także poprzez 
pracę w śród ko b ie t -  gospodyń i  cz łonków  ro d z in  
tych  m a ło ro lnych , k tó rz y  łączą pracę w  przem yśle  
z p row adzen iem  gospodarstwa ro lnego.

In n e  znów  fo rm y  pom ocy i  op iek i na leży zasto­
sować wobec gospodarstw  m a ło ro ln ych  w  re jonach  
odda lonych  od ośrodków  przem ysłow ych , gdzie o j­
cow ie  ro d z in  gospodaru ją  na sw o im  zagonie i  m o - 
g lib y  p rz y  naszej pom ocy zw iększyć tow arow ość 
sw ych  gospodarstw  z p o ży tk ie m  d la  s iebie i  d la  
państw a ludowego.

Z  in d y w id u a ln e j gospodark i ch łopskie j u trz y ­
m u je  się jeszcze dziś bezpośrednio p ra w ie  po łow a  
ludności, a dostarcza ona reszcie ludności jeszcze 
85 proc. po trzebnych  je j p ro d u k tó w  ro lnych . T rze­
ba w ięc  zrozum ieć całą wagę ekonom iczną zagad­
n ie n ia  mieszczącą się w  tych  cy frach , trzeba jasno 
zrozum ieć zasady p o l ity k i p a r t i i  w  s tosunku do 
ch łopstw a, tęp iąc lew ack ie  a w a n tu rn ic tw o  i  k ie ru ­
ją c  ogień p rze c iw  opo rtun is tycznem u u legan iu  na - 

j C iskow i ku łac tw a .
N iosąc rozum n ie  rozp lanow aną i  ró w n ie  tro s k ­

l iw ie  rea lizow aną  pomoc gospodarczą ch łops tw u  
pracu jącem u, trzeba sobie zdawać spraw ę, co 
osiągnę liśm y już , a w ięc  co m ożem y i  nada l osią­
gać drogą te j pomocy. Rzucę ty lk o  pa rę  p rz y ­
k ła d ó w :

Ś redn ia  w yda jność p lo n ó w  obliczona w  ciągu 
p rzedw ojennego 10-lecia (1928 —  1937) w ynos iła  
d la  4-ch zbóż: w  gospodarstwach do 50 ha —  11,1 
k w in ta la  z ha. Obecnie za okres 4 la t (1948 —  1951) 
średn ie  p lo n y  4-ch zbóż W ynosiły  w  gospodarst­
w ach  in d y w id u a ln y c h  12,6 k w in ta la  z ha, a w ięc  
w z ro s ły  w  s tosunku do okresu p rzedw ojennego 
o 13,5 proc., co —  uw zg lędn ia jąc  w a ru n k i p ro d u k c ji 
in d yw id u a ln e g o  ro ln ic tw a  —  na leży uważać za 
w zro s t bardzo pow ażny. Dane te dotyczą w szyst­
k ic h  gospodarstw  z k u ła c k im i w łączn ie . W zrost 
w yd a jn o śc i z ha w  gospodarstwach m a ło - i  śred­
n io ro ln y c h  je s t jeszcze wyższy.

Jest to  w y n ik  pom ocy państw a dla ch łopów  
w  środkach p ro d u k c ji (ziem ia, m aszyny i  narzędzia 
p racy , inw en ta rz , naw ozy sztuczne), w  k redy tach , 
k o n tra k ta c ji, m e lio ra c ji, e le k try f ik a c ji,  a także W, 
podnoszeniu w iedzy  ro ln icze j (pomoc agronom icz­
na, w e te ryn a ry jn a , nasienna) i  ogólnej k u ltu ry  
w si. P rzy  dalszej p lanow e j pom ocy państw a p rz y  
coraz szerszym w yko rzys ta n iu  przez ch łopstw o 
p racu jące  now e j bazy technicznej, k tó rą  niosą na 
w ieś P O M -y, w yda jność gospodarstw  ch łopsk ich  
m a w sze lk ie  podstaw y do dalszego w zrostu .
A  w zros t w yda jnośc i z ha to w zros t do b ro b y tu  sa«
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m ych chłopów, polepszenie w a ru n kó w  zaopatrze­
n ia  całej ludności, przyspieszenie up rzem ysłow ie ­
n ia  k ra ju , to w zrost s iły  państw a i  całego narodu, 
"wzrost, k tórego pragn ie  cala Polska, a szczególnie 
ch łop i, k tó rz y  są na jbardz ie j za interesow ani w  
p rze jśc iu  od sw ych s ta rych  i  p ry m ity w n y c h  na­
rzędzi, od sta rych  uc iąż liw ych  i  m a ło  w yd a jn ych  
m etod p racy  i  gospodarowania :— do now ej tech­
n ik i,  do now ych maszyn i narzędzi, do  ̂w ysoko 
w yd a jn ych  sposobów gospodarowania —  a tego 
bez uprzem ysłow ien ia  k ra ju  żadną m ia rą  osiągnąć 
n ie  można,

G łó w n y  ciężar uprzem ysłow ien ia  k ra ju  dźw iga­
ła  na sobie dotąd nasza o fia rna , bohaterska klasa 
robo tn icza ’. Jeś li.p rzez naszą um ie ję tną , bojową, 
ak tyw n ie jszą  n iż dotąd, w n ik liw szą  wobec potrzeb 
i  trosk mas chłopskich, pracę na w si bardzie j jesz­
cze u a k ty w n im y  w ie lo m ilio n ow e  m asy chłopskie 
i  podniesiem y ich św iadom y w spó łudzia ł w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznym , to  w zrosną jeszcze osiąg­
n ięcia  nasze w  up rzem ys łow ien iu  k ra ju , p rzysp ie­
szym y n iew spó łm ie rn ie  tem po w zrostu  naszych s i ł  
p ro d u kcy jn ych  i obronnych, a w ięc i  w zrostu  dob­
ro b y tu , podnoszenie się poziom u m ateria lnego 
a k u ltu ra ln e g o  naszego narodu. Jeśli przez u m ie ję t­
ną, tzn. w om ą od b łędów, ba rdz ie j elastyczną, 
g ię tką , w n ik liw ą  p o lity k ę  gospodarczą na w szyst­
k ich  odcinkach, a w ięc i  w  dziedzin ie obro tu  tow a ­
row ego m iędzy w sią  i  m iastem, odbierzem y ele­
m entom  kap ita lis tycznym  m ożliw ość m anew row a- 
n ia , speku lac ji, pośrednictw a, p rzechw ytyw an ia  
p ro d u k tó w  masowego zapotrzebowania —  to 
zm n ie jszym y poważnie w  ten sposób trudności w  
zaopatrzen iu  w zm ocn im y regu lu jącą  ro lę  państwa 
i  podniesiem y na w yższy poziom  spó jn ię  gospodar­
czą m iędzy w sią  i  miastem...

Biurokratyzm  —  to najniebezpieczniejsze 
wypaczenie

D la  p a r t ii naszej, k tó ra  jako  aw angarda k lasy  
robo tn icze j stała się dziś przodow niczką narodu na 
jego drodze do socja lizm u i  k tó ra  jes t n ie  ty lk o  
w y ra z ic ie lką  jego potrzeb, ale rów n ież w ychow aw ­
cą, k rzew ic ie lem , na tchn ien iem  jego uczuć p a tr io -  
jcznyc^ i  ogó lno ludzkich  — szczególne znaczenie 

posiadają  dziś m etody i  fo rm y  k ie ro w a n ia  co­
dz iennym  w y s iłk ie m  mas, codziennego pow iązania  
z m ilio n o w y m i masam i bezpa rty jnych  ro b o tn ikó w  
i  chłop o w . Jeśli z tego p u n k tu  w idzen ia  oceniać 
bęaziem y naszą pracę, to  m us im y s tw ie rdz ić , że za- 
W je ia  ona jeszcze w ie le  poważnych niedom agań ii 
b raków , k tó re  w ym aga ją  szybkiego przezwycięże­
n ia. A b y  w ięc sprostać rosnącym  i odpow iedz ia lnym  
zadaniom , o k tó rych  m ów iłem , należy p rzystąp ić  
o ° uporczyw e j i ostre j w a lk i z w ypaczeniam i, k tó re  

n y  h Slę zauważyć W p racy  w ie lu  o rgan izac ji p a r ty j-

i\a jn iebezp ieczn ie jszym  z n ich, s tanow iącym  
w ie lk ą  przeszkodę w  p racy oraz g łów ne źród ło  sła­
bości o rgan izac ji p a rty jn y c h  —  jes t b iu ro k ra tyzm . 
Coz to jes t b iu ro k ra tyzm  w  dzia ła lności o rgan i­
zac ji p a rty jn e j?  Jest to skłonność dzia łaczy i p ra ­
co w n ikó w  p a rty jn y c h  do uchy lan ia  się od k o n tro li

oddolnej, od k ry ty k i,  skłonność do o d ryw a n i*  się 
od mas. Jest to  tendencja do zan iedbyw ania zasad 
dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j, do od ryw an ia  się 
in s ta n c ji i apara tu  pa rty jnego  od samej o rg a n i­
zac ji p a rty jn e j, do zatracania sta łe j system atycznej 
łączności o rgan izacy jne j m iędzy k ie ro w n ic tw e m  
i  szeregami p a rty jn y m i. P row adzi to  do kom ende­
row an ia  z góry, do k ie ro w a n ia  pracą w yłączn ie  
zza b iu rk a  lu b  p rzy  pomocy pap ie rkow ych  d y re k ­
ty w , do od ryw an ia  się o rgan izac ji p a rty jn e j od bez­
p a rty jn ych . „B iu ro k ra ty z m  —  m ów i tow arzysz 
S ta lin  —  jes t prze jaw em  burżuazyjnego w p ły w u  
na nasze organizacje“ . C h o ro b liw ym i ob jaw am i b iu ­
ro k ra tyzm u  do tkn ię tych  jest n iem ało  ogn iw  naszego 
apara tu  państwowego i  apara tu  naszych organiza­
c j i  masowych.

Powszechnie znanym  z jaw isk iem  b y ł i  jes t b iu ­
ro k ra tyzm  w  aparacie państw ow ym  k ra jó w  b u r- 
żuazyjnych. S tanow i on nieodłączną cechę tego 
aparatu, jako  apara tu  d y k ta tu ry  bu rżuazy jne j. B iu ­
ro k ra tyzm  w  burżuazyj.nym  aparacie państw ow ym  
je s t n ie u n ikn io n ym  sku tk ie m  przeciw ieństw a m ię ­
dzy in te resam i k la so w ym i rządzących w a rs tw  paso­
żytn iczych  a in te resam i k lasow ym i mas p racu ją ­
cych, gdyż g łó w n ym  zadaniem aparatu  b iu ro k ra ­
tycznego burżuazjd je s t narzucać masom w o lę  klas 
w yzysku jących  oraz ham ować i tłu m ić  opór mas 
pracu jących. W yn ika ło b y  z tego, że w  aparacie w ła ­
dzy ludow e j n ie  pow inno  być żadnego b iu ro k ra ty z ­
m u, ponieważ aparat państw a ludow ego jest sk ie ­
ro w a n y  p rzec iw ko  rozb itym , lecz s taw ia jącym  je ­
szcze opór k lasom  pasożytn iczym , a ponadto ma 
w ie lk ie  zadania w  dziedzin ie ja k  najszybszego w y -  
dźw ign ięc ia  lu d u  pracującego ze stanu p o n ie w ie rk i
—  w  k tó re j ż y ł pod panow aniem  b u rżuaz ji —  do 
godności rzeczyw istego gospodarza k ra ju . N ie  w o l­
no  jednak zam ykać oczu na fa k t, że now y aparat 
w ła d zy  państw ow ej, s tw o rzony po zw yc ięs tw ie  ludu  
pracującego, może podlegać i podlega chorobie b iu ­
ro k ra tyzm u . Dlaczego? D latego —  po pierwsze —  
że do tego aparatu  w eszli z konieczności w  poważ­
ne j liczb ie  s ta rzy  u rzędn icy  z dawnego apara tu  pań­
stwowego, jako  fachow cy w  dz iedzin ie  a d m in is tra ­
c ji państwTowej, a skoro za ję li stanow iska w  now ym  
aparacie w ładzy  ludow e j, to, oczyw iście, w raz ze 
swą fachowością w n ie ś li rów n ież do tego apara tu  
swe stare n a w y k i b iu rok ra tyczne  i  często zaraża li 
n im i m łode, niedośw iadczone k a d ry  tego aparatu, 
w ysun ię te  spośród ro b o tn ikó w  i  chłopów. Po w tó re
—  potrzeba sporo czasu i w ie lk ie j p racy  w ycho ­
w awczej ze s tro n y  p a rt ii,  żeby masy ludow e  nau­
czy ły  się w yko rzys tyw a ć  swe p raw o  k o n tro li 
apara tu  państwowego. A  aparat państw a ludo ­
wego w ym aga te j k o n tro li n ieustannie , codzien­
nie, na każdym  k ro ku , aby n ie n abyw a ł on złych  
na row ów , aby tęp ić  w  n im  w sze lk ie  tendenc je  
do lekceważenia potrzeb mas, aby n ie  u lega ł 
k o ru p c ji i dem ora lizac ji.

Uczyć masy pracujące najaktywniejszego  
współudziału w  kierowaniu państwem

Na ty m  w łaśn ie  polega jedno  z w ie lk ic h  zadań 
naszej p a rt ii,  aby uczyła ona masy pracujące ja k  
na jak tyw n ie jszego  w spó łudz ia łu  w  k ie ro w a n iu
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państwem , a jedną  z na jw ażn ie jszych fu n k c ji rzą­
dzenia państw em  jes t nieustanna, codzienna kon­
tro la  państwowego aparatu  urzędniczego. Państw o 
ludow e posiada w łaśn ie  p rzeciw staw ną do poprzed- 
m e j, bu rżuazy jne j s tru k tu ry  w ładzy odgórnej, sw o ją  
w łasną szczególną s tru k tu rę  w ładzy, opartą  na ja k  
na jśc iś le jszym  pow iązan iu  do łow ych ogn iw  apara tu  
państw owego z jego ce n tra ln ym i ogn iw am i —  
s tru k tu rę  rad narodow ych. R ady narodow e stano­
w ią  w ie lką  zdobycz ludu  pracującego, ponieważ 
d a ją  one możność ja k  najszerszego w ciągania  mas 
do współrządzenia państwem , stanow iąc w  ten spo­
sób na jba rdz ie j dem okratyczną fo rm ę  po litycznego 
życia i p o lityczn e j ak tyw nośc i najszerszych mas lu ­
dow ych. A le  zadanie to  mogą one w yp e łn ić  ty lk o  
wówczas, k ie d y  nad ich dzia ła lnością czuwa n ieu­
stann ie  pa rtia , k ie d y  p a rtia  o rgan izu je  szerokie 
w spó łuczestn ictw o mas pracu jących w  p racy 
i  dzia ła lności rad  narodow ych. A  czy tak  je s t rze­
czywiście? N ieste ty, w  w ie lu  w ypadkach ta k  się 
dzieje, że n ie  pa rtia , lecz w łaśn ie  obce lu b  zb iu ro ­
kra tyzow ane  e lem enty u s iłu ją  narzucić radom  na­
rodow ym  sw ó j k ie runek  i s ty l pracy, od ryw a jąc  
je  od mas, u tru d n ia ją c  ko n tro lę  mas. N ie  b ra k  
też jeszcze w  poszczególnych ogniwach apara tu  te ­
renow ego k u ła k ó w  lu b  ku ła ck ich  zauszników , ka ­
rie row iczów , p ija k ó w  i  n icponiów , k tó rz y  przen i­
ka ją  do n ie k tó rych  do łow ych ogn iw  rad  narodo- 
w ych  do rad  gm innych  i m ałom iasteczkow ych. 
D zie je  się ta k  dlatego, że poszczególne organizacje 
p a r t \  jn e  zan iedba ły  te  ogn iw a w ładzy  państw o­
w e j.

P odstaw ow ym  zadaniem  p a r t i i  jes t nadanie apa­
ra to w i państw ow em u ch a rak te ru  socjalistycznego, 
w p rzec iw nym  bow iem  razie zb iu rok ra tyzow any , 
oderw any od mas pracu jących  i ich k o n tro li apara t 
pańs .w ow y ła tw o  może stać się przeszkodą, ha m u l­
cem w  b u d o w n ic tw ie  socja lis tycznym .

Gdzie jednak tk w i źród ło  najw iększego niebez­
pieczeństwa? T k w i ono w  tym , że jeże li p a rtia  nie 
oddz ia ływ a na apara t pańs tw ow y w  k ie ru n k u  
oczyszczania go z n a w ykó w  b iu ro k ra tyzm u , to  w ó­
wczas na o d w ró t —  apara t pańs tw ow y oddzia­
ły w a  na pa rtię , zarażając ją  chorobą b iu ro k ra ­
tyzm u.

„...biurokratyczny aparat państwowy —  m ów i 
tow arzysz S ta lin  —  ciśnie na aparat partyjny, na 
naszych pracowników partyjnych. Ciśnienie tego 
wielkiego i ciężkiego aparatu na naszych pracow­
ników partyjnych nie zawsze jest dostrzegalne, nie 
zawsze rzuca się w  oczy, lecz nie ustaje ani na se­
kundę...“

(J. Stalin, Dzieła, t. V I, str. 19).
A  ja k i jes t re z u lta t tego ciśnienia, jeże li pod 

jego  naporem  i  apara t p a r ty jn y  ulega z b iu ro k ra ty ­
zow aniu, je że li zam iast być bo jow ą i w ychow aw czą 
organizacją, k ie ru ją cą  codziennym  życiem  i w y s ił­
k ie m  mas pracu jących, s ta je  się „czym ś w  rodza ju  
system u urzędów  niższych, średnich i  w yższych '“? 
R ezu lta t je s t ta k i, że poszczególni nie dość zaharto­
w a n i p racow n icy  p a r ty jn i rów n ież o d ryw a ją  się od 
mas, że poszczególni członkow ie  p a r t ii  nabyw a ją  
z łych  narow ów , że zam iast zwalczać ja k  najbez­
w zg lędn ie j dygn ita rs tw o , kum ote rs tw o , k likow ość,

op ils tw o, dem ora lizację  —  sam i u legają  ty m  zw y ­
ro dn ien iom  i  n ie  zdając sobie spraw y, mogą się 
częstokroć przekształcać w  ogniw a w p ły w u  ideo lo­
gicznego w rogów  klasowych...

Śmiało i pewnie torujm y drogę naszemu narodowi 
do zwycięstwa w  walce o socjalizm

W alka o pokó j, dem okrację  i socja lizm  na 
obecnym  etapie, w  obecnej sy tu a c ji m iędzynaro­
dow ej i w ew nę trzne j w iąże nasze w szystk ie  zasad­
nicze zadania po lityczne  i ekonomiczne, narodow e 
i  m iędzynarodow e, ak tua lne  i d ługofa low e —  w  
je d n o lity  zespół zadań, k tó ry c h  w yrazem  je s t 
w łaśn ie  codzienna rea lizacja  p lanu 6-le tn iego. 

L e n in  m ó w ił jeszcze w  1921 ro ku :

„Najważniejszy w pływ  na międzynarodową 
rewolucję wywieram y obecnie przez naszą po- 
h lykę  gospodarczą... Na ten grunt przenie­
siona została walka w skali światowej. Jeśli 
rozstrzygniemy to zadanie —  to wygraliśmy 
w  skali międzynarodowej z całą pewnością 
i  ostatecznie. Dlatego zagadnienia budowni­
ctwa gospodarczego nabierają dla nas znacze­
nia zupełnie wyjątkowego“.

(W. Lenin, Dzielą, t. X X X I I ,  str. 413, wyd. 4 ros.),
*

Wówczas ZSRR b y ł je d yn ym  k ra je m  budu jącym  
socja lizm . Dziś w raz ze Zw iązk iem  R adzieckim , 
za p rzyk ładem  Z w iązku  Radzieckiego, dz ięk i b ra - 
te rsk ie j pom ocy Z w iązku  Radzieckiego w ie le  na­
rodów , a w  ich liczb ie  i nasz, w s tąp iło  na drogę 
w ie lk iego , p lanowego budow n ic tw a  gospodarcze­
go, o k tó ry m  m ó w ił Len in . P o lity ka  gospodarcza 
k ra jó w  obozu socja listycznego nabra ła  jeszcze 
w iększego znaczenia i w p ły w  je j w  ska li św ia to­
w e j rozszerza się coraz bardzie j. Dziś śm iało można 
pow iedzieć, że zadania te dz ięk i gen ia lnem u k ie ­
ro w n ic tw u  S ta lina  rozstrzyga ją  się tak, ja k  prze­
w id y w a ł Len in . (O klaski).

Towarzysze!

A  w ięc jeszcze m ocnie j, energicznie j m o b iliz u j­
m y  sw oje s iły , s iły  p a rt ii,  s iły  naszej dz ie lne j 
i  o fia rn e j m łodzieży, k tó ra  jest naszą przyszłością 
i  naszą n iezawodną nadzieją, jeszcze śm iele j orga­
n iz u jm y  s iły  m ilionow ych  mas pracu jących 
m iast i wsi do naszego budow nictw a soc ja li­
stycznego! Nasze najb liższe zadanie — to pom yśl­
ne w ykonan ie  decydującego o dalszych sukcesach 
naszych p lanów  prog ram u obecnego, trzeciego roku  
6 -!a tk i. Nasze hasło, zagrzewające do boju i pro­
wadzące w  przyszłość —  to um acnianie fro n tu  
narodowego w  walce o pokó j i p lan 6 -le tn i! N ie ­
chaj w ięc jednoczą się i ro z w ija ją  sw ój w ie lk i 
marsz tw ó rc z y . w ie lom ilionow e  szeregi ludu  p ra ­
cującego! N iechaj prow adzi nas nieugięcie na- 
p tzód  W ielka nauka i idea m a rks izm u-len in izm u .
Z jeszcze w iększym  napięciem m yś li, w o li i zapa­
łu  bojowego śm iało i pewnie to ru jm y  drogę na­
szemu narodow i do zw ycięstw a w  walce o socja­
lizm,! (B u rz liw e  oklaski).
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J. ALBRECHT
p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  

R a d y  N a ro d o w e j 
w  m . s t. W a rs z a w ie

Troska o zaspokojenie poirzeb m aieria lnego  
i kulturalnego życia m as—• podstaw ow ym

zadaniem  rad
Z  doświadczeń p racy rad delegatów  ludu  pracującego w  m iastach radz ieck ich

Podstaw ową nauką, ja ką  zdoby li p racow n icy  
ra d  narodow ych podczas swego n iedawnego k i lk u ­
tygodn iow ego pobytu  w  Z w iązku  R adzieckim , 
poświęconego zaznajom ien iu  się z pracą rad dele­
gatów , jes t p raw da, stw ierdzona naocznie przez 
każdego z nas, uczestn ików  delegacji, o głębo­
k ie j codziennej w ięz i rad  z m asam i p racu jącym i. 
Jednym  z zasadniczych źródeł tego ścisłego pow ią ­
zania rad  delegatów  z masam i, dźw ign ią  ich  szero­
k iego  a u to ry te tu  i popu larności w  masach, je s t 
fa k t, źe ra d y  delegatów  w  Z w iązku  R adzieckim  
ogrom ną uwagę w  sw ej p racy  pośw ięcają zagad­
n ie n iu  podniesien ia  i  u lepszania w a ru n kó w  m ate­
ria ln e g o  b y tu  i  zaspokajania potrzeb k u ltu ra ln y c h  
rnas pracu jących. W  a rty k u le  w stępnym  w  „ Iz w ie -  
s tia ch “  z dn ia  17.V I. b r. czytam y:

„T roska  o dalsze ulepszenie życia radz ieck ich  
lu d z i, to  żyw otna  spraw a te renow ych  ra d  dele­
ga tów  lu d u  pracującego. W  złożonej, w ie lo s tro n - 
n e j gospodarce pod leg łe j organom  te renow ym  w ła ­
d zy  państw ow e j n ie  ma ta k ie j gałęzi, k tó ra  b y  
n ie  b y ła  zw iązana z zaspokajaniem  codziennych po­
trzeb  ludnośc i“ .

W szechstronna znajom ość tych  po trzeb —- w, 
dz iedz in ie  zagadnień m ieszkan iow ych , ko m u n a l­

nych, ośw ia ty , zd row ia , urządzeń k u ltu ra ln y c h  i 
n ieustanna troska  o ich  ja k  na jsp raw n ie jsze  zaspo­
ka jan ie , o sta łe podnoszenie w a ru n k ó w  b y tu  lu d z i 
radzieckrch -— je s t g łów ną  m yślą  p rzew odn ią  i co­
dziennym  przedm io tem  p racy  rad  de legatów  
Z w ią zku  Radzieckiego.

W  te j dziedzin ie  ra d y  de legatów  m a ją  ogrom ne 
osiągnięcia i  o lb rzym ie  doświadczenie. Dążenie do 
na jpełn ie jszego zaspokojenia po trzeb ludności i  
usuw ania w sze lk ich  bolączek zn a jd u je  swój' w y ra z  
w  s ty lu  i  metodach p racy  de legatów  do rad  te reno­
w ych , ko m ite tó w  w ykonaw czych  rad  i  ich  orga­
nów  w ykonaw czych.

P rzysw o jen ie  sobie przez nasze m łode ra d y  na­
rodow e i ich  organa doświadczeń p o lityczn ych  i  o r­
gan izacy jnych  rad  de legatów  Z w ią zku  Radziec­
kiego w  dziedz in ie  zaspokojenia po trzeb m a te ria l­
nych  i k u ltu ra ln y c h  szerokich mas, g łębok ie  zrozu­
m ien ie  p ra w d y , że ta  w łaśn ie  dz iedzina  p ra cy  de­
cydu je  o sku tecznym  i  m ocnym  pow iązan iu  organów, 
w ła d zy  lu d o w e j z m asam i, je s t n iezm ie rn ie  is to tn ą  
spraw ą nd dzis ie jszym  etap ie  b u d o w n ic tw a  socja­
lis tycznego.

Najuważniejszą zaś rzpczą jest, aby pracownicy partyjni, 
gospodarczy i administracyjni nigdy nie zapominali o tym, 
gdzie leży źródło ich władzy, ich odpowiedzialności, ich siły. 
żeby pamiętali, że źródłem tym jest klasa robotnicza, jej walka, 
jej codzienna praca, jej ofiarność, jej ideologia, którą obecnie 
wciela ona w czyn w procesie budownictwa socjalistycznego. 
A więc powinni oni wzmacniać nieustannie swą więź z klasą 
robotniczą, z masami pracującymi.

(Z końcowego przemówienia Prezydenta B. Bieruta na 
VII plenarnym posiedzeniu).
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W  w arunkach  nap ię tych  zadań p ro d u kcy jn ych  
P lanu  6-le tn iego, k tó ry c h  rea lizac ja  w ym aga o l­
b rzym iego  w y s iłk u  i  o fiarności, a często w y rze ­
czeń ze s tro n y  k lasy  robo tn icze j, szczególnie waż­
n y m  zadaniem  ra d  narodow ych jest tro s k liw ie  
i  czu jn ie  odnosić się do potrzeb codziennego życia 
m as; je s t dołożyć w sze lk ich  s i ł  i  m ob ilizow ać 
w szystk ie  w ew nę trzne  n ieuruchom ione dotąd re ­
ze rw y  i  ś rodk i do spraw nego zaspokojenia tych  
potrzeb.

P rezyden t RP B o les ław  B ie ru t w  sw ym  
re feracie  na V I I  P lenum  K C  PZPR  m ó w ił:

„Zrobiliśm y bardzo w iele w  dziedzinie po­
prawienia warunków życia robotników, ale 
musimy sobie powiedzieć, że klasa robotnicza 
oczekuje od nas stałej i nieprzerwanej troski 
o je j w arunki materialne i kulturalne, naszym 
zaś obowiązkiem jest czynić wszystko, aby nie 
zawieść je j oczekiwań, je j ufności. Bardzo w ie­
lu działaczy gospodarczych, partyjnych i związ­
kowych ma często skłonność sprowadzać to 
zagadnienie do tzw. trudności obiektywnych, 
pomijając zupełnie fakt, że nawet przy rze­
czywistych trudnościach, wynikających z ko­
nieczności mobilizacji olbrzymich środków na 
nasze potrzeby ogólnopaństwowe, nie wolno 
nam zapominać o obowiązkach stałej troski
0 polepszanie w arunków  życiowych mas pra­
cujących. Przy w ytrw ałych  staraniach i n ie ­
ustannej trosce o te sprawy, położenie mate­
rialne klasy robotniczej, mimo trudności, może
1 powinno się polepszać“.

Poddając os tre j k ry ty c e  is tn ie jące  u nas prze­
ja w y  często bezdusznego stosunku do is to tnych  za­
gadnień b y tu  k la sy  robo tn icze j i n ie w yko rzys tyw a ­
n ia  m ożliw ości ich  polepszenia —  P rezyden t B ie ru t 
m ó w i:

„Z  czego w ynikają  te wszystkie ujemne fak­
ty? Z  braku nieustannej troski o robotnika, 
z bezdusznego stosunku do ludzi, z na wskroś 
zgniłego przekonania, że sprawy te nie tyczą 
adm inistracji gospodarczej, że wystarczy dbać 
o maszyny, a można nie dbać o ludzi. Trzeba 
ostro zwalczać i zmienić jak  najrychlej ten 
stosunek, trzeba poprawić w arunki życia ro ­
botników i  przejawiać o nie stałą troskę, nie  
szczędzić w  tym  kierunku starań i wysiłków —  
takie jest zadanie. Istnieją ku temu wszystkie 
w arunki, jeżeli nasi działacze party jn i, związ­
kowi i gospodarczy, jeżeli terenowe rady nar.o- 
d°'ve wezmą się do tej sprawy z pełną ener­
gią, rozumiejąc, że taki jest kategoryczny 
nakaz p artii“.

A b y  skuteczn ie  w yp e łn ić  to  w skazanie P rezy­
denta B ie ru ta , aby w  p e łn i rea lizow ać ten  „k a te ­
go ryczny nakaz p a rt ii,  nasze te renow e ra d y  
narodow e muszą znacznie w ięce j n iż  dotąd pośw ię­
cać uw ag i spraw om , k tó re  sk łada ją  się na cało­
k s z ta łt w a ru n kó w  m a te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  ży­
c ia  mas, a w ięc  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych i  san i­
ta rn ych , czystości, spraw ności dz ia łan ia  urządzeń 
kom una lnych  —  usługow ych i  k u ltu ra ln y c h , k tó re  
na  codzień o k reś la ją  w a ru n k i b y tu  k la sy  ro b o tn i­
czej. Nasze ra d y  narodow e muszą us taw ić  się w

sw ej dalszej p racy  pe łnym  fro n te m  do zagadnień 
kom una lnych , zd row o tnych  i  k u ltu ra ln y c h , do w a­
ru n k ó w  b y tu  lu d z i pracy. W span ia łym  w zorem  ta ­
k iego  w łaśn ie  s ty lu  p racy  i ogrom nej uw ag i zw ró ­
conej na te  zagadnienia jes t praca rad  delegatów  
W m iastach radzieckich.

U  podstaw  p racy  delegata do rady_ te renow ej 
w  ZsR R  sto i zagadnienie tro sk i o zabezpieczenie 
m a te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  potrzeb mas. Już w  
to ku  ka m p a n ii w yborcze j do rad  w  ZSRR w yb o r­
cy  s ta w ia ją  de legatow i —  w  okręgu, k o n k re t­
ne pos tu la ty  w  zakresie podniesienia lu b  rozbudow y 
urządzeń kom una lnych , a w ięc rozbudow y lu b  
ulepszeń sieci u lic , kana lizac ji, zakładania  zie leń­
ców, w  zakresie budow n ic tw a  m ieszkaniowego, re ­
m on tów  domów, rozbudow y sieci szko lne j, urządzeń 
zd row ia  i k u ltu ry , k tó re  za celowe lu b  niezbędne 
uw aża ją  m ieszkańcy danego obw odu wyborczego. 
Te tzw . „n akazy  w ybo rców “  delegat przenosi na 
te ren  rady. „N akazy  w yb o rcó w “  zebrane z obwo­
dów  w yborczych, przeanalizow ane przez radę, 
skon fron tow ane  z m ożliw ośc iam i gospodarczym i 
i  finansow ym i, p rzy ję te  zostają następnie przez 
radę  ja ko  p rog ram  dz ia łan ia  w  ty m  zakresie. 
Rada w  ciągu sw ej kadenc ji ocenia na posie­
dzeniach przeb ieg re a liza c ji „nakazów  w y b o r­
ców “ , a delegaci dbają o ich spraw ne w ykonan ie  na 
sw ym  terenie. Ten na w skroś dem okra tyczny sy­
stem  zapewnia obyw a te lom  radz ieck im  p raw o  w y ­
suw an ia  ko n k re tn ych  pos tu la tów  wobec w ładz  
te renow ych , zabezpiecza oddolną ko n tro lę  nad p rze­
b ieg iem  ich  re a liza c ji, w iąże delegata ko n k re tn ą  
odpow iedzia lnością  za ich  wyko-nanie wobec jego 
w ybo rców . W  ty m  św ie tle  w ys tępu je  z całą jasno­
ścią fa k t ścisłego pow iązania  rad  w  Z w ią zku  Ra­
d z ieck im  z po trzebam i terenu, a z d ru g ie j s tro n y  
słabość pow iązania  z terenem  naszych radnych, 
k tó rz y  często n ie  zna ją  potrzeb b y to w o -k u ltu ra l-  
nych  swego te renu, a co za ty m  idz ie  n ie  s ta w ia ją  
przed radam i konieczności ich  zaspokajania. T ros­
ka o słuszne rozw iązyw an ie , zaspokajanie i pod­
noszenie na coraz to  w yższy poziom  m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n kó w  b y tu  szerokich mas p ra ­
cu jących zna jdu je  swe pełne odbicie w  s ty lu  co­
dziennej p racy  rad  i  ich  ko m ite tó w  w ykonaw czych  
w  ZSRR.

Zagadnien ia  gospodarki m ieszkan iow ej, kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j, urządzeń zd row otnych  i sa n ita r­
nych  są częstym tem atem  p lenarnych  obrad  rad  de­
lega tów  i  posiedzeń ich  ko m ite tó w  w ykonaw czych 
oraz p rzedm io tem  stałego badania i k o n tro li k o m is ji 
radzieckich. F a k t ten s tw ie rd z iliś m y  na w szystk ich  
szczeblach, poczynając od R ady M osk iew sk ie j 
przez ra d y  delegatów  Krasnodarskiego K ra ju  aż 
do R ady D zie ln icow e j m iasta Krasnodaru.

Spośród zagadnień dotyczących sprawmego 
zabezpieczania b y tu  mas p racu jących przedm io­
tem  szczególnego za interesow ania rad  i ich  ko m i­
te tó w  w ykonaw czych  w  m iastach radzieckich  są 
sp ra w y  wchodzące w  zakres gospodarki kom una l­
ne j, czystości i estetycznego w yg lą d u  m iasta. Zna j#  
du je  to  rów n ież sw ó j w ym o w n y  w y ra z  w  s tru k tu r  
¡rze kom órek o rgan izacy jnych  (w yd z ia łó w  i  zarzą­
dów), obe jm ujących te zagadnienia w  kom ite tach '
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w ykonaw czych  rad  m ie jsk ich  w  ZSRR. S tru k tu ra
dostosowana jes t do szerokiego w ach larza  zagad­
n ień, w chodzących w  zakres gospodarki ko m u n a l­
ne j. I  ta k  np. w  m ieście średnie j w ie lkośc i, ja k im  
je s t K rasnodar, zakres tych  zagadnień o be jm u ją  
3 zarządy: gospodark i kom una lne j, gospodarki 
m ieszkan iow e j i tzw . zarząd „b la g o u s tro js tw a “  
(este tyk i i  po rządku  m iasta). Tem u zarządow i pod­
lega ją : tru s t’ budow y u lic  z w łasną fa b ry k ą  asfa ltu , 
ka m ie n io ła m i i  cem entow nią oraz przeds ięb io r­
s tw em  tra n sp o rto w ym ; tru s t z ie len i, zakład  oczysz­
czania m iasta oraz grupa e le k try k ó w  do spraw  bu ­
d o w y  ośw ie tlen ia  miasta.

N a jw ym ow n ie jszym  p rzyk ładem  szczególnego 
za in teresow ania  i  w zorow ego postaw ien ia  sp raw  
gospodark i kom una lne j i m ieszkan iow e j je s t 
praca K o m ite tu  W ykonaw czego M oskw y i k o m ite ­
tó w  w ykonaw czych  je j dz ie ln icow ych rad. I  ta k  
np. zakresem spraw  gospodarki kom una lne j i m iesz­
ka n io w e j w  K om itec ie  W ykonaw czym  M oskw y 
zn a jm u je  się 12 zarządów i  2 w ydz ia ły . D a je  to  
m ożliw ość bardzo szczegółowego i wszechstronne­
go nadzoru nad p rzeds ięb io rs tw am i obs ługu jącym i 
m ieszkańców; sieć tych  przeds ięb io rs tw  podpo­
rządkow ana je s t w spom nianym  zarządom  i  w y ­
dzia łom .

Ogrom ną uw agę pośw ięcają działacze ra ­
dzieccy sp raw ne j p racy  p rzeds ięb io rs tw  m ie j­
sk ich  i trosce o ich  wyposażenie i zaopatrzenie. 
Dość pow iedzieć, że w śród  w ym ien ionych  kom órek  
K o m ite tu  W ykonaw czego R ady M osk iew sk ie j 
jeden w ydz ia ł, tzw . techniczny, za jm u je  się w y ­
łączn ie  sp raw am i postępu technicznego w  przed­
s ięb io rs tw ach  gospodark i kom una lne j.

W  trosce o w a ru n k i zd row otne i  h ig ienę  miesz­
kańców  ra d y  i  ich  k o m ite ty  w ykonaw cze pośw ię­
cają w  swej p racy  szczególną uwagę zagadnien iu  
czystości m iasta.

. Czystość m iast radz ieck ich  jest uderzająca. Decy­
dującą ro lę  w  te j dziedzin ie, obok n iezm ie rn ie  w y ­
sokiego poziom u uśw iadom ien ia  m ieszkańców  m ia s t 
ZSRR dbających na każdym  k ro k u  o estetykę 
i  p iękno, jest n ie zw yk le  spraw na i  postaw iona na 
na iw yższym  poziom ie techn icznym  praca • przed­
s ięb io rs tw  oczyszczania m iasta. N a jw ym o w n ie jszym  
tego w yrazem  jes t praca M oskiew skiego Przedsię­
b io rs tw a  Oczyszczania M iasta, k tó re  dysponuje  
p a rk ie m  1700 nowoczesnych specja lnych maszyn. 
Nasza delegacja m ia ła  możność oglądać jedyne  w  
sw o im  rodza ju  z jaw isko , gdy podczas w ie lo ­
d n io w e j śn ieżycy nad M oskw ą na u licach  a n i 
przez chw ilę  n ie  leżał śnieg, b łyskaw iczn ie  up rzą ­
ta n y  i w yw ożony  z m iasta. Spraw ą, k tó ra  je s t 
p rzedm io tem  szczególnej uw ag i w  p racy  rad  dele­
gatów , jest zagadnienie gospodarki m ieszkanio­
w e j ja ko  podstawowego czynn ika  zabezpieczającego 
w a ru n k i b y tu  mds pracu jących.

Obok o lb rzym iego  zakresu nowego b u dow n ic tw a  
m ieszkaniowego, k tó re  ty lk o  w  ro ku  1951 w yraża  
s ę  w  ZSRR liczbą  27 m ilio n ó w  m  kw ., a k tó re  w  
bardzo znacznej części prow adzone je s t przez ra d y  
terenow e, w ie lką  uw agę p rzyw ią zu ją  ra d y  do spra­
w y  u trzym yw a n ia  na na jw yższym  poziom ie sta ­
n u  is tn ie jących  b u d yn kó w  m ieszka lnych  i  do za­

bezpieczenia w  n ich  na jlepszych w a ru n kó w  m iesz­
ka n io w ych  ludności pracu jące j.

Stąd też ra d y  w szystk ich  szczebli w ie le  tru d u  
i  uw ag i pośw ięca ją  zagadnieniu rem on tów  k a p i­
ta ln ych  i bieżących. M osk iew sk i Zarząd B u d yn kó w  
M ieszka lnych  posiada ogrom ny tru s t rem ontow o- 
bu d o w la n y  i specjalne b iu ro ’ p ro je k tó w , a p rz y  za­
rządach dz ie ln icow ych  is tn ie ją  specjalne k a n to ry  
rem on tow o-budow lane  do prow adzenia  rem on tów  
bieżących.

W alka  o zabezpieczenie w łasności soc ja lis tyczne j, 
o  w zorow ą eksplotację, czystość i este tykę budyn ­
kó w  m ieszka lnych jes t udz ia łem  szerokich mas 
o b yw a te li radzieckich . W  m iastach radz ieck ich  
is tn ie je  szeroko rozpowszechniana akcja  „s o c ja li­
stycznej op iek i“  nad domem ze s tro n y  sam ych 
m ieszkańców. Polega ona na k o n k re tn ych  zobo­
w iązan iach i  w spó łzaw odn ic tw ie  m ieszkańców w  
zakresie u trzym a n ia  dom ów  w e w zo ro w ym  po ­
rządku  i p rzeprow adzan iu  w ła sn ym i s iła m i d rob ­
nych  rem on tów  bieżących. W a k c ji te j doniosłą 
ro lę  odg ryw a ją  k o m ite ty  b lokow e  i  u liczne  oraz 
kom is je  w spó łdz ia łan ia  p rzy  zarządach b u d yn kó w  
m ieszka lnych.

R ady terenow e p rzyw ią zu ją  rów n ież  w ie lk ą  w a ­
gę do zagadnień ro zw o ju  urządzeń k u ltu ra ln y c h  ii 
socja lnych. Praca i  stan wyposażenia szkół, p rzed­
szko li, ośrodków  życia ku ltu ra ln e g o  i ż łobków  
są przedm io tem  s ta łe j trosk i, o p ie k i i' ana lizy  ko ­
m is ji  rad  i  ko m ite tó w  w ykonaw czych. W  M osk iew ­
sk ie j Radzie is tn ie je  spec ja lny  w yd z ia ł, za jm u ją cy  
się w y łączn ie  budow n ic tw em  o b ie k tó w  k u ł łu ra l-  
no -socja lnych, k tó ry m  są podporządkow ane spe­
c ja lne  p rzedsięb iorstw a budow lane. Ponadto w y ­
d z ia ły  tego typu , ja k  ośw ia ty  lu b  zdrow ia , m ? ją  
w łasne m ałe p rzeds ięb iors tw a rem on tow o-budow ­
lane  do przeprow adzan ia  rem on tów  szkól, szp i­
ta l i  i tp  Zabezpiecza to spraw ne w yko n yw a n ie  b u ­
d o w li i  rem on tów  o b ie k tó w  k u ltu ra ln y c h  i  soc ja l­
nych.

Szczególnie je dnak  w ażnym  i pouczającym  d la  
nas dośw iadczeniem  p ra cy  rad  delegatów  w  ZSRR 
je s t ich  o lb rzym i dorobek w  dz iedzin ie  najszerszej 
m o b iliz a c ji mas p racu jących  do społecznych akcji! 
wr zakresie b u dow n ic tw a  urządzeń kom una lnych , 
socja lnych i  k u ltu ra ln y c h . D z ię k i p ra cy  p o lityczn e j 
i  szerokiem u pow iązan iu  z m asam i p ra cu ją cym i 
do prac o rgan izow anych  przez ra d y  te renow e w  
ram ach a k c ji społecznej s ta ją  m ilio n y  o b y w a te li 
radz ieck ich , p rzyczyn ia jąc  się w łasną pracą do roz­
budow y is tn ie jących  urządzeń m ie jsk ich , bu d o w y 
p a rk ó w  i  zwłaszcza do a k c ji czystości i  podnosze­
n ia  w yg lądu  estetycznego m iast i os ied li.

Zadania  i  cele tych  a k c ji s taw iane są przed za- 
i łogam i fa b ry k  i  zak ładów  pracy, k tó re  po d e jm u ją  

określone zobow iązania i prow adzą w spó łzaw od­
n ic tw o  m iędzy załogam i na pow ie rzonych  im  od­
cinkach pracy.

W  drodze a k c ji społecznych w  ZSRR corocznie 
s iła m i m ie jscow e j ludnośc i b udu je  się se tk i k i lo ­
m e tró w  d róg i  u lic , se tk i k ilo m e tró w  to ró w  tra m ­
w a jo w ych  i  sieci w odno-kana lizacy jne j. Zak łada  
się o lb rzym ie  połacie p a rkó w  i z ie leni, sadzi tysiące 
d rzew  i  k rzew ów .
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W pracach tych  przodującą ro lę  odgryw a m ło ­
dzież radziecka.

Ta powszechna m ob ilizac ja  do prac społecz­
nych. p rzyczyn ia jąc  się do w yda tnego  podniesienia 
i  zabezpieczenia w a ru n kó w  b y tu  mas pracu jących, 
spełn ia jednocześnie o lb rzym ią  ro lę  w ychow aw czą 
w  ksz ta łtow an iu  świadomości socja lis tyczne j i w y ­
ra b ia n iu  w zorowego stosunku ludności pracu jące j 
do socja lis tyczne j w łasności.

W  św ie tle  tego dośw iadczenia stosowane przez 
nasze ra d y  fo rm y  m o b iliza c ji mas do prac społecz­
nych  p rzy  rozbudow ie  urządzeń kom una lnych  
i  socja lnych są daleko niedostateczne. W te j dzie­
dz in ie  is tn ie ją  u nas jeszcze ogrom ne rezerw y, k tó ­
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re  u m ie ję tn ie  u ruchom ione p o w in n y  dać nam  nowe 
m ożliw ości w  zakresie system atycznego podnosze­
n ia  w a ru n kó w  b y tu  mas pracu jących.

O lb rzym ie  osiągnięcia rad delegatów ZSRR, ich 
w k ła d  w  dzie ło budow n ic tw a  kom un izm u w  ZSRR 
p o w in n y  stać się źród łem  nauki i doświadczenia 
w  codziennej p racy naszych rad narodow ych i po - 
w m n y  być tw órczo  stosowane na etapie naszych 
zadań budow n ic tw a  socjalistycznego. W span ia ły  
w zó r tro sk i rad delegatów  lu d u  pracującego w  
ZSRR o coraz lepsze zaspokajanie potrzeb mate­
r ia ln y c h  i k u ltu ra ln y c h  ludności pow in ien  m ob i- 
hzować nasze rady  do n ieustannej w a lk i o podnie­
sienie s ty lu  p racy w  dziedzin ie  zaspokajania co­
dziennych potrzeb mas pracu jących  naszego k ra ju .

RADA NARODOWA

W. ŁAZUCHIEW1CZ

Dobór kandydatów  na kursy szkoleniowe
Jedną z pow ażnych d źw ig n i podniesienia po­

z iom u po litycznego  i  zawodowego członków  
p rezyd iów  i p racow n ików  p rezyd iów  rad  narodo­
w ych  jest szkolenie. Od c h w ili pow ołan ia  tereno­
w ych  organów  je d n o lite j w ładzy  państw owej' 
nak ładem  znacznego w y s iłk u  i  ś rodków  ma­
te r ia ln ych  ob ję to  in te n syw nym  szkoleniem  
członków  i  p ra co w n ikó w  prezyd iów  rad narodo­
w ych  w szystk ich  stopni. Dość wspom nieć, że w  to ­
k u  dzia ła lności szko len iow ej prow adzonej przez 
B iu ro  K a d r i Szkolenia I I  Zespołu P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  w  okresie o d -s ie rpn ia  1950*r. do m aja 
1952 r. przeszkolono 835 cz łonków  prezyd iów  PRN, ■ 
1448 członków  prezyd iów  M R N, 7266 cz łonków  p re ­
zyd iów  GRN, ponad 50.000 so łtysów  i podsołtysów  
oraz p racow n ików  p rezyd iów : W oj. RN — 3092, 
P R N  i M R N  (m iast stanow iących pow ia ty ) —  4591, 
GR N  i M R N  (m iast n ie s tanow iących pow ia tów ) —  
1917.

Poza ty m  poszczególne reso rty  s z k o liły  na róż­
nego rodza ju  kursach rów n ież p racow n ików  adm i­
n is tra cy jn ych  za trudn ionych  w  odpow iednich 
W ydziałach p rezyd iów  rad  narodow ych.

O bserwując postępy słuchaczy w  to ku  szkolenia 
można n ie je d n o k ro tn ie  dostrzec szybkie  i znaczne 
rozszerzanie się św iatopoglądu, zrozum ien ie  w ie lu  
n ie jasnych przedtem  dla n ich zagadnień, pogłębie­
n ie  znajomości s tru k tu ry  rad narodow ych i ich 
organów , n iezłą  o rien tac ję  naw et w  dość tru d n ych  
prob lem ach zawodow ych. A bso lw en t często sta je 
się zupełnie now ym  p racow n ik iem , o now ych, nie 
posiadanych przed kursem  k w a lifik a c ja c h .

Jednakże ogólne w y n ik i osiągnięte w  drodze 
szkolenia są znacznie m nie jsze od w yn ikó w , k tó ­
ry c h  należałoby oczekiwać, m ając na uwadze dzia­
ła lność prow adzoną z ta k  dużym  nakładem  s ił 
i  środków.

Is tn ie je  szereg przyczyn obniżania w y n ik ó w  
szkoleniow ych. Do n ich m iędzy in n ym i należy n ie ­
dostatecznie w n ik l iw y  dobór kandyda tów  na kursy.

P rz \ doborze kandydata  na ku rs  szko len iow y

pow inna przyśw iecać m yśl, by po pow rocie  z ku rsu  
m ógł on z poży tk iem  zastosować nabyte w iadom o­
ści w  p racy zawodowej i społecznej i le p ie j speł­
n iać dotychczasowe obow iązki, ja k  rów nież, by b y ł 
p rzygo tow any do objęcia pow ażnie jszych, tru d ­
n ie jszych obow iązków  w  nabyte j lu b  uzupełn ione j 
na ku rs ie  specjalności.

D la tego doborow i kandyda tów  na ku rs y  szkole­
n iow e należy pośw ięcić m aksim um  uw agi i trosk i. 
W  zasadzie podstaw ow ym  błędem pope łn ianym  p rzy  
doborze kandyda tów  jest nadawanie te j czynności 
cech j,a k c ji“  i w yszuk iw an ie  ludz i w  ciągu jed ­
nego lub  k i lk u  dni dla zapełnienia wyznaczonego 
„ko n tyn g e n tu “ .

K w a lif ik o w a n ie  na ku rsy  szkoleniow e pow inno  
m ieć cha rak te r s ta łe j czynności dokonyw ane j w  
toku  p ra w id ło w e j p o lity k i kad row e j oparte j na 
poznaw aniu  ludz i w  czasie pracy, poznaw aniu ich 
zam iłow ań, zdolności i  b raków , zm ierza jące j do 
tw orzen ia  reze rw y kadrow e j, w ychow yw an ia , w y ­
suwania now ych ludz i i rozmieszczenia kadr.

K a n d yd a t na ku rs  szko len iow y pow in ien  w ie ­
dzieć, na ja k i ku rs  i w  ja k im  celu został sk ie row a­
ny, pow in ien  być p rzygo tow any do podjęcia in te n ­
syw ne j p racy nad sobą i do w ys iłku , aby p rzysw oić 
sobim duży zasób nowych w iadom ości, w y jaśn ić  
n iezrozum ia le  pojęcia.

Z kandydatem  należy przeprowadzać rozm ow y 
pozwalające na bliższe poznanie celów szkolenia 
oraz na p rzyg o to w a n a  do pracy na kursie.

O czyw iście tego rodza ju  dobór kandyda tów  jest 
m oż liw y  ty lk o  w  p ra w id ło w e j, d ługo fa low e j p o i 'ty ­
ce kad row e j, onarte j o wskazania I I I ,  IV  i V  P le­
num  K r  PZPR

Przy doborze kandyda tów  na ku rsy  szkolenio­
w e trzeba zw rócić uwagę na ich w iek, zdrow ie, 
w a ru n k i rodzinne, a przede w szystk im  na postawę 
społeczną, po lityczną  i m oralną, zam iłow anie  do 
w ykonyw ane j specjalności i na m ożliw ości roz­
w ojow e w te j dziedzinie, w  k tó re j m ają być prze­
szkoleni.
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C kandydatach trzeba zebrać wszechstronną 
op in ię  ich bezpośrednich przełożonych, p rezyd ium  
ra d y  narodow ej oraz m iejscowego czynnika p o li­
tycznego i  społecznego.

• N ieste ty, w  p rak tyce  dość często doborow i kan ­
dyda tów  poświęca się niedostateczną uwagę, sądząc 
w idoczn ie , że w ys ta rczy  sk ie row an ie  na ku rs  odpo­
w ie d n ie j ilośc i ja k ic h k o lw ie k  osób.

N ie k ie d y  stosuje się metodę bezdusznego „ w y ­
znaczania“  kandyda tów  w  drodze te le fon iczne j 
rozm ow y p racow n ika  oddzia łu  szkolenia z k ie ro w ­
n ik ie m  re fe ra tu  ka d r w  p rezyd ium  PRN  bez poro­
zum ienia z za in teresow anym i czy naw et z ich prze­
łożonym i.

N ic  dziwnego, że z chw ilą  rozpoczęcia ku rsu  
kandydac i ze zdum ien iem  dow iadu ją  się, że są w e­
zw an i na ku rs  szko len iow y i  oczyw iście bardzo 
często n ie  mogą wrziąć w  n im  udzia łu , gdyż w łaś ­
n ie  zdają egzam iny m a tu ra lne , są pow o łan i do 
s łużby w o jskow e j lu b  uda ją  się na ku ra c ję  do szpi­
ta la .

W śród p rzybyw a jących  na k u rs y  spotyka się 
n iek iedy  osoby poważnie chore; są rów n ież w y ­
padk i, że przy jeżdża jący kandyda t przedstaw ia  do­
w ód  pow ołan ia  do czynnej s łużby w o jskow e j lu b  
p ros i o zw o ln ien ie  z kursu, ponieważ zostaw ił w  
dom u m ałe dzieci lu b  chorą żonę bez op iek i, a lbo 
też jes t już  w  ta k  podeszłym  w ieku , że zachodzi 
uzasadniona w ą tp liw o ść  co do celowości szkolenia. 
B ardzo  często słuchacze p rzy jeżdża jący na k u rs y  są 
p rzekonan i, że na ku rs ie  „odpoczną“  i zam ierza ją  
tra k to w a ć  p o b y t w  ośrodku ja ko  dobrze zasłużone 
■wczasy. D ow odzi to  b ra ku  p rzygo tow an ia  ich  do 
W ysiłku , na ja k i będą m us ie li się zdobyć na ku rs ie .

Zdarza się rów nież, że dobiera się kandyda tów  
bez uw zg lędn ien ia  celu i poziom u kursu . Na p rzy ­
k ła d  na ku rs  dla k ie ro w n ik ó w  re fe ra tó w  społeczno- 
a d m in is tra cy jn ych  p rezyd iów  PRN, odbyw ający się 
W Je litk o w ie  w  czasie od 18.IV . do 20.V. 1952 r., za­
m ia s t k ie ro w n ik ó w  re fe ra tó w  zostali w  przeważa­
jące j ilości zgłoszeni kanceliści, m aszyn is tk i i  in n i 
pom ocn iczy p racow n icy  tych  re fe ra tów .

Jaskraw ym  p rzyk ładem  n iew łaściw ego „dobo­
r u “  kandyda tów  je s t k ie row an ie  na kurs  p racow ­
n ik a  zatrudnionego w  zupełn ie  in n ym  dziale s łuż­
b y  i n ie  posiadającego zam iłow ań an i uzdoln ień do 
specjalności p rzew idz iane j na kurs ie . Np. b y ły  w y ­
p a d k i k ie row an ia  na k u rs y  budżetowe p racow n i­
kó w  re fe ra tó w  w o jskow ych , k tó rz y  p o lu b ili swą 
pracę, znają ją , m a ją  do n ie j naw et dość duże p rz y ­
go tow an ie  i s ta w ia ją  w y ra źn y  opór p rzy  p rób ie  
p rzekonyw an ia  ich  o zaletach p racy  w  dzia le  bud ­
żetow ym .

Na ku rs y  o określonych specjalnościach można 
k ie row ać  kandyda tów  uprzedn io  w  tych  dzia łach 
m e za trudn ionych , ale ty lk o  pod w a runk iem , że po 
ukończen iu  ku rsu  zostaną w  nabyte j specjalności 
za tru d n ie n i, że zgodz ili się na zm ianę p racy i w y ­
s iłe k  na ku rs ie  będą uw aża li ja ko  początek p racy  
W now e j dziedzinie.

Pow ażnym  rów n ież zagadnieniem  jest pełne w y ­
korzystan ie  m ożliw ości szko len iow ych każdego 
kursu . Szkolenie w ym aga znacznego nak ładu  s i ł  
i  środków  m a te ria lnych  i nak łady  te p o w in n y  b yć  
ja k  n a jsk ru p u la tn ie j w ykorzystane.

W  ce lu  ja k  najoszczędniejszego gospodarow ania 
funduszam i szko le n io w ym i na leży W ykorzystać 
każde m iejsce w  ośrodku szko len iow ym . Tym cza­
sem w yko rzys tan ie  ośrodków  jes t w  w yso k im  stop­
n iu  niedostateczne. O to p rzyk ła d y . W  K ra k o w ie  na  
k u rs ie  dla członków  prezyd iów  GR N  zorganizow a­
n ym  w czasie od 3.1. do 23.1. 1952 r. b y ło  32 słucha­
czy na 45 m iejsc, co w skazu je  na w yko rzys ta n ie  
Ośrodka ty lk o  w  71% . W  Łodzi na podobnym  k u r ­
sie w  czasie od 18.IV . do 8.V. 1952 r. by ło  28 słucha­
czy na 50 m iejsc, tzn. 56% . W  W arszaw ie na ku rs ie  
d la  so łtysów  od 19.11. do 29.11. 1952 r. b y ło  ty lk o  
28 słuchaczy na 50 m iejsc.

Tak ich  p rzyk ła d ó w  można b y  przytoczyć w ię ­
cej.

N iedostateczna troska  o w ła śc iw y  dobór ka n d y ­
da tów  pow odu je  n ie  ty lk o  obniżenie poziom u i  w y ­
n ik ó w  szkolenia, a le p rzyczyn ia  się rów n ież w  po­
w ażnym  s topn iu  do w zrostu  kosztów  szkolenia i  je s t 
pow ażnym  błędem  organ izacy jnym .

Spraw ą szkolenia, ja ko  • jednym  z elementów; 
p ra w id ło w e j p o lity k i kadrow ej', pow inno  in tereso­
wać się żyw o p rezyd ium  rady  narodow ej. Zw łasz­
cza dobór kandyda tów  spośród członków  p re zyd ió w  
ra d  narodow ych je s t zagadnieniem  o dużym  zna­
czeniu dla ca łokszta łtu  p racy w szystk ich  p re zyd ió w  
danego w o jew ództw a czy pow ia tu . Szkolenie może 
p rzyczyn ić  się do w ydatnego uspraw n ien ia  p ra c y  
p rezyd iów , do ich scem entowania, może nauczyć 
p ra cy  ko le k tyw n e j, wskazać zasadnicze zagadnie­
n ia  i sposób ich  rozw iązyw an ia . A le  szkolenie może 
spełn ić te oczekiw ania  ty lk o  wówczas, gdy dobó r 
kandyda tów  będzie przeprow adzony s ta rann ie  i  z  
ca łym  poczuciem odpowiedzia lności.

P rezyd ium  W oj. R N  czy PRN  może zlecić p ra ­
co w n iko w i w yd z ia łu  czy re fe ra tu  k a d r p rzep ro ­
wadzenie technicznych czynności doboru, ale n ie  
może zlecić samego doboru, gdyż ja k  uczy O byw a­
te l P rezyden t na IV  P lenum : j

„In s ta n c ja  k ie row nicza, k tó ra  n ie  czuje się od­
pow iedz ia lna  za p o lity k ę  kadrow ą, przekszta łca s ię  
w  fikc ję .

P o lity k a  kadrow a —  to  znaczy u m ie ję tn y  dobó r 
i rozstaw ien ie  lu d z i na podstaw ie g ru n to w n e j zna­
jom ości ich zalet i wad, ich k w a li f ik a c ji  i  uzdo ln ień , 
to  tro s k liw e  w ychow yw an ie  lu d z i przez pomoc w  
ro z w ija n iu  ich  uzdoln ień i pozbyw an iu  się w ad , 
przez przyspieszenie ich ro zw o ju “ .

A  jedną z fo rm  przyspieszenia ro zw o ju  k a d r  
jes t ich szkolenie, k tó rego  efektywmość uw a ru n ko ­
w ana jest tro s k liw y m , p rzem yślanym , p la n ow ym  
doborem  kandyda tów .
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Przygotowania do żniw  w  woj. warszawskim
„Tegoroczna kam pan ia  żn iw no -om ło tow a  —• 

czytam y w  uchw ale  P rezyd ium  Rządu —  w inna  
być lep ie j n iż  dotychczas, p lanow o przygotowana, 
rozpoczęta w  na jko rzys tn ie jszym  dla zb io ru  mo­
mencie, spraw nie, szybko i  te rm in o w o  przeprow a­
dzona“ ...

P rz y jrz y jm y  się p rzygo tow an iom  do te j kam»- 
p a n ii na te ren ie  w o j. warszawskiego.

Na szczeblu wojewódzkim

P rezyd ium  W oj. R N  spraw ę p rzygotow ań do 
ż n iw  om aw ia ło  po raz p ie rw szy  na posiedzeniu w  
d n iu  2 czerwca br., a w ięc jeszcze przed opub liko ­
w an iem  u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu. P rezyd ium  
tra k to w a ło  tę sprawę, ja k  o k re ś lił zastępca prze­
wodniczącego ob. Ś liw iń sk i, ja ko  „ in fo rm a c ję  d la  
P rezyd ium  W oj. R N  o stanie p rzygotow ań do a k c ji 
żn iw n o -o m lo to w e j, w  celu zo rien tow an ia  się w  
pracach prow adzonych w  ty m  k ie ru n k u “ .

Prace te  rzeczyw iście b y ły  ju ż  zapoczątkowane 
przez W ydz ia ł R o ln ic tw a  i Leśn ictw a, lecz jeszcze 
n ieśm iało, z ociąganiem  się, z oczekiwaniem  na 
in s tru k c je  z M in is te rs tw a  R o ln ic tw a . O czekiw anie  
na  odgórną in s tru k c ję  b y ło  niesłuszne dlatego, że 
m aszyny żn iw ne i  om lotow e trzeba co ro ku  w y re ­
m ontow ać i p rzygotow ać do prac i  oczyw iście żad­
na in s tru k c ja  w ładz  cen tra lnych  tego porządku 
rzeczy n ie  zm ieni.

W sku tek czekania na w ytyczne, p ism o do p re ­
zyd ió w  PRN  w  spraw ie  rem on tów  maszyn i a k tu ­
a lnego stanu maszyn w ysz ło  dopiero 30 m aja  (z 
W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ictw a 26 m aja, ale w  
K a n c e la r ii „od leża ło  się“  4 dn i!). N ie  tru d n o  dom y­
ś lić  się, że do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j czy do posz­
czególnego gospodarza w iadom ość o konieczności 
re m on tu  maszyn do ta rła  w  końcu czerwca. Ładn ie  
b y  w yg ląda ła  praca w  nadchodzących żniw ach, 
g d yb y  ch łop i za p rzyk ładem  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  
i  Leśn ictw a czekali na odgórne in s trukc je . Słusz­
n ie  prze to  sekre tarz P rezyd ium  W oj. R N  ob. K w ie ­
c ińsk i s tw ie rd z ił, że „ ju ż  obecnie (tj. 2.V I) trzeba 
m ieć pełne rozeznanie stanu m aszyn“ ...

Co zrobiło od tego czasu Prezydium W oj. RN, 
by otrzymywać inform acje lepsze, ściślejsze1 i  ak­
tualniejsze?

Otóż praca ruszyła  i to  ruszy ła  w  tem pie, k tó ­
re  dobrze św iadczy o P rezyd ium  W oj. RN, z ch w i­
lą  o trzym an ia  uch w a ły  P rezyd ium  Rządu. P rezy­
d iu m  Woj, R N  o trzym a ło  uchw ałę  P rezyd ium  Rzą­
du 14 czerwca. P rezyd ium  na tychm ias t u te reno- 
w iło  tę uchw ałę  i ju ż  16 czerwca odbyła  się w  te j 
sp raw ie  narada w ojew ódzka, w  k tó re j m. in . ucze­
s tn ic z y li p rzew odniczący p rezyd iów  PRN  i  k ie ­
ro w n ic ”  w yd z ia łó w  ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a , prezesi 
zarządów pow ia tow ych  ZSCh, d y re k to rzy  PO M  i

zespołów PGR, prezesi PZGS, przew odniczący po­
w ia to w ych  zarządów ZM P i L K .

Uczestnicy narady o trzym a li uchw ałę P rezy­
d iu m  W oj. RN konkre tyzu jącą, w  oparciu  o uchw a­
łę  P rezyd ium  Rządu, zadania w  kam pan ii żn iw no- 
om ło tow e j. U sta lono wówczas, że odpow iednie  na­
ra d y  na szcżeblu po w ia tow ym  odbędą się od 18 
do 21 czerwca.

Od 22 do 26 czerwca o d b y ły  się w  każdym  po­
w iec ie  zebrania pow ia tow ych  zespołów ro lnych . 
W szystk ie  te zebrania obs łuży li cz łonkow ie P rezy­
d iu m  W oj. RN, Spostrzeżenia z narad a k tyw u  po­
w iatowego, zespołów i spraw ozdania z p rezyd iów  
PR N  dadzą m a te ria ł o rie n tu ją cy  P rezyd ium  W oj. 
R N  o a k tu a ln ym  stan ie  przygo tow ań do żn iw  
i  om łotów .

23 czerwca P rezyd ium  W oj. R N  delegowało na 
każdy pow ia t odpow iedzia lnych p racow n ików  W y­
d z ia łu  R o ln ic tw a  i Leśn ictw a. Będą oni czuw a li 
nad rea lizacją  uchw a ły  P rezyd ium  W oj. RN w  spra­
w ie  kam pan ii żn iw no-om lo tow e j. Tak w ięc Prezy­
d iu m  W oj. RN przez swyęh p racow n ików  pow iązało 
się bezpośrednio z pow ia tam i. Delegaci sami n ie 
nadsy ła ją  sprawozdań, natom iast dop ilnow u ją  re ­
gu larnego, co 5 dni, nadsyłania sprawozdań przez 
p rezyd ia  PRN. Prócz tego, w  razie potrzeby, P re­
zyd ium  W oj. R N  ko n ta k tu je  się z n im i i zleca im  
te le fon iczn ie  różne sp raw y i odw ro tn ie , delegaci 
są obow iązani do natychm iastowego te lefoniczne­
go sygna lizow an ia  spraw  uznanych za ważne i n ie  
c ie rp iące zw łok i. Trzeba dodać, że delegaci m a ją  
także obow iązek w yjeżdżać do gm in  i grom ad, by  
ta m  s tw ie rdz ić , ja k  jes t rea lizow ana uchw ała  
P rezyd ium .

Jak zda egzamin ta fo rm a  pow iązania P rezy­
d iu m  W oj. R N  z terenem  w  te j c h w ili n ie w iadom o, 
n ie w ą tp liw ie  jednak ko n ta k t ten p rzyczyn i się do 
szybkiego usuw ania zauważonych b raków  i do lep­
szego w ykonan ia  zaw artych  w  uchw ale wskazań.

P rezyd ium  W oj. R N  niesłusznie n ie p rzew idz ia ­
ło  w kam pan ii żn iw no-om ło tow e j a k tyw iza c ji rad­
nych W oj. RN. W  uchw ale swej zobow iązuje pre­
zyd ia  rad narodow ych do spowodowania, by ko­
m is je  ro ln e  sp ra w d z iły  .przygotow ania do kam pan ii 
żn iw n e j 1 i  13 lipca  (D ni gotowości).

P rezyd ium  W oj. RN nie p rzew idz ia ło  k o n k re t­
nych  zadań dla radnych W oj. RN, ani też nie 
zw ró c iło  uw agi p rezyd iom  rad narodow ych w  po­
w ia tach  i  gm inach na potrzebę ¿precyzowania ta­
k ich  zadań dla radnych. Radni i cz łonkow ie ko- 
m is j, W oj R N  nie są a k tyw n i. Pom im o reorgan i­
zacji w  m a ju  b r. K o m is ji R o ln ic tw a  i Leśn ictw a 
W oj. RN, na drug ie  po reo rgan izac ji posiedzenie 
K o m is ji p rzyb y ło  zaledw ie połowę je j członków, 
(na 7 nieobecnych —  ty lk o  1 usp raw ied liw iony). 
Z tego fa k tu , w  żadnym  w ypadku, n ie  można je d ­
nak w ysnuw ać w niosku, że ra d n i i  tak  n ic  n ie  zro-
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bią i wobec tego n ie  należy ich włączać do pow aż­
nych a kc ji państw ow ych. Wręcz p rzeciw n ie , a k ty ­
w izow an ie  radnych  w ko n k re tn e j robocie to moż­
liw ość  pełnie jszego w iązania się p rezyd ium  i jego 
aparatu  z masami p racu jącym i.

P rezyd ium  Woj. RN nie spowodowało także (do 
2ó czerwca), by zebrała się K om is ja  R o ln ic tw a  
i  Leśn ic tw a  i us ta liła  k o n k re tn ie  ja k , gdzie i k ie ­
dy w łączy się do k o n tro li p rzygotow ań do kam ­
p a n ii zn iw no-om ło tow e j, a przecież 1 lipca  „za  
pasem“ .

'/ doświadczeń przeszłości P rezyd ium  W oj. RN 
p o tra fi ło  w yciągnąć słuszny w niosek, że do ko ­
m is ji kon tro lu ją cych  stan p rzygotow ań maszyn do 
a k c ji należy, prócz czynn ika  społecznego, wziąć 
fachow ców. C i fachow cy —  to  m echanicy z POM, 
GOftf Up. Ponieważ jednak ze względu na p iln e  
prace przy rem ontach maszyn o tak ich  fachow ­
ców będzie trudno , trzeba rozw ażyć czy n ie  b y ło b y  
słuszne zw róc ić  się o pomoc na „D n i gotowości*“ 
do zakładów  p racy za trudn ia jących  odpow iednich 
fachow ców.

Na szczeblu powiatowym

P rezyd ium  PRN  w  R adzym in ie  spraw ę p rzygo ­
tow ań do żn iw  i om ło tów  om aw ia ło  na sw ym  po­
siedzeniu 10 czerwca br. Jest godne, podkreślenia, 
że P rezyd ium  m im o b raku  jeszcze w  ty m  czasie 
Odgórnych w ytycznych  tra fn ie  zw raca ło  uwagę w  
sw ej uchw ale  na tak ie  zasadnicze e lem enty, ja k  
spraw a pomocy sąsiedzkiej, podoryw ek i poplonów , 
zaw ie ran ia  um ów  z PO M  itp . G dyby ta uchw ała  
by ła  podjęta  p rzyn a jm n ie j 2 tygodn ie  wcześniej, 
m og łaby być do te j p o ry  rze te ln ie  przepracowana 
przez prezyd ia  GRN i pod koniec czerwca, P rezy­
d ium  PRN m ia ło b y  obraz rzeczyw istego stanu 
Przygotow ań. Tak się jednak n ie  stało, a uchw ała 
zan im  została przygotow ana dla p rezyd iów  GRN 
s trac iła  swą aktualność wobec ogłoszenia uchw a ły  
P rezyd ium  Rządu.

2u czerwca odbyła  się narada robocza a k tyw u  
pow ia tow ego, taka ja k  16 czerwca na szczeblu 
w o jew ódzk im . N a ra d a . ta, zdaniem  P rezyd ium  
PRN, w dostateczny sposób zorien tow a ła  a k ty w  
w  zakresif zadań kam pan ii żn iw no -om ło tow e j tak, 
że zaniechano urządzenia sem inarium  dla osób, 
k tó re  w m yśl zaleceń P rezyd ium  W oj. RN m ia ły  
z ko le i obsłużyć podobne a k ty w y  w  gm inach.

"W ram ach przygo tow ań do kam pan ii żn iw n o - 
om ło tow e j P rezyd ium  PRN  odbyło, 24 czerwca, 
naradę ze sw y m i k ie ro w n ik a m i w yd z ia łó w  i re fe ­
ra tów , na k tó re j om ów iono w  ja k ie j fo rm ie  te 
je d n os tk i o rgan izacy jne  włącza się do a kc ji.

Radn> i Komisja Rolnictwa i Leśnictwa PRN  
nie pracują

P R N  w  R adzym in ie  dostarcza sm utnego p rz y ­
k ła d u  n ieobow iązkow ości radnych. Na osta tn ie j 
sesji, 17 m aja, na 58 radnych  PRN by ło  ty lk o  35

obecnych, a K om is ja  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  dw u­
k ro tn ie  n ie  m ogła odbyć zaplanowanego posiedze­
nia, bo p rz y b y ł ty lk o  jeden, a lbo dwóch je j człon­
ków .

Gdzie szukać przyczyn b ra ku  a u to ry te tu  R ady 
i  n iedocenienia m andatu  radnego?

W ydaje się, że jedną z podstaw ow ych p rzyczyn  
jes t niedostateczna troska P rezyd ium  o a k tyw iza c ję  
Rady, niedostatecznie mocne s ta w ia n ie  p ro b lem u  
typow an ia  do Rady na jlepszych lu d z i przez dele­
gujące organizacje. N ieobsadzenie od przeszło 
ro k u  stanow iska sekretarza P rezyd ium  i  ró w n o ­
czesny b ra k  in s tru k to ra  organizacyjnego (obecnie 
na szkoleniu) pow oduje, że sp raw am i Rady, rad ­
nych i ko m is ji, n ie  od s tro n y  technicznej, a p o li­
tyczne j, n ie . ma się k to  zająć. Inna  przyczyna, to  
n ieum ie ję tność zainteresow ania radnych  aktua lną , 
te renow ą tem a tyką , n ieum ie ję tność czy niedosta­
teczny praca nad dostosowaniem  zagadnień om a­
w ianych , np. na sesji W oj. RN, do lo ka ln ych  w a ­
ru n kó w . Bardzo w ym o w n ym  p rzyk ła d e m  może 
tu  być przep isan ie  uch w a ły  W oj. R N  w  sp ra w ie  
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j’. Jakże opacznie m u ­
s ia ły  brzm ieć na sesji PR N  ogó ln ikow e s fo rm u ło ­
w an ia  o „szeregu spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych “ , gdy 
w  pow. rad zym iń sk im  je s t ich  ty lk o  3 i  o każdej 
można by ło  pow iedzieć coś konkretnego. Następ­
nego p rzyk ła d u  wskazującego na to, że P rezyd ium  
niedostatecznie m yś li o a k ty w iz a c ji k o m is ji i ra d ­
nych, dostarcza p ism o zapraszające cz łonków  K o ­
m is ji R o ln ic tw a  i Leśn ic tw a  na . posiedzenie K o ­
m is ji w  dniu... 1 lipca, a w ięc w tedy, gdy pow inna  
w  te ren ie  przeprowadzać kon tro le .

P rezyd ium  PRN m ia ło  obsłużyć sesje gm innych  
rad narodow ych poświęcone w  p ie rw szym  rzędzie 
sp raw ie  przygo tow ań do żn iw  i om ło tów . Sesje 
te  m ia ły  być zasadniczym, p rze łom ow ym  m om en­
tem  w  m o b iliza c ji gm in, m ia ły  a k ty w o w i gm inne ­
m u dać w ytyczne  do p racy  na te ren ie  grom ad. 
T rudno  pow iedzieć ja k  to  b y ło  w  in n ych  gm inach, 
jednak sesja GRN w  Tłuszczu n ie  b y ła  obsłużona 
przez delegata P rezyd ium  P R N  i p rzedstaw ia ła  
obraz godny pożałowania.

Na „D z ień  gotow ości“* P rezyd ium  PRN  w  Ra­
d zym in ie  p rze w id u je  dobrą fo rm ę  o rgan izac ji 
k o n tro li. Do każdej g m in y  będzie delegow any 
p ra cow n ik  P rezyd ium  PRN  1 tam, łącznie z a k ty ­
w em  społecznym  gm iny, weźm ie udz ia ł w  k o n tro li.

Ponieważ na te ren ie  pow ia tu  radzym ińsk iego  
je s t POM, w yd a je  się bardzo pożądane, by k o n tro li 
w  n im  dokonał jeden z zespołów k o n tro ln ych  K o­
m is ji R o ln ic tw a  i Leśn ic tw a  PR N  z/ udz ia łem  
fachowca, Jeśli jednak P rezyd ium  n ie  zatroszczy 
się o u a k tyw n ien ie  K o m is ji, k o n tro la  n ie  będzie 
przeprowadzona.

Na szczeblu gminnym

P rezyd ium  G R N  w  Tłuszczu zap lanow ało udz ia ł 
radnych  GRN w  ka m pan ii żn iw no -om ło tow e j. Na 
posiedzeniu P rezyd ium , 18 czerwca, od b y tym
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w spó ln ie  z p rzeds taw ic ie lam i poszczególnych in s ty ­
tu c j i  i  o rgan izac ji wchodzących w  sk ład  G m in ­
nego Zespołu R olnego ¡podjęto uchw ałę  usta la jącą 
podz ia ł grom ad m iędzy 16 radnych  i n ie k tó rych  
a k ty w is tó w  spoza R ady celem k o n tro lo w a n ia  p rzy ­
gotow ań i  p rzeb iegu żn iw .

Ta uchw ała  św iadczy ko rzys tn ie  o in tenc jach  
P rezyd ium  GRN, n ie s te ty  p lanów  P rezyd ium  n ie  
po tw ie rdza  rzeczyw istość, w  szczególności p rze­
bieg sesji GR N  w  Tłuszczu.

Sesja GR N  odby ła  się 25 czerwca. W yznaczo­
na była  na godz. 13, rozpoczęła się o godz. 14.20 
p rz y  czym z trudem , po k i lk u  ponagla jących te le ­
fonach zebra ło  się... 10 radnych. Sesję zagaił 
przew odn iczący P rezyd ium  GR N  i  naraz zdarzy ła  
s ię rzecz niecodzienna na sesjach rad  narodow ych 
—  oto 3 czy 4 radnych  odm aw ia  p rzy ję c ia  zaszczyt­
ne j fu n k c ji przewodniczącego sesji.

P ro to kó ł z poprzedn ie j sesji odczy tu je  sekre­
ta rz  P rezyd ium . S praw ą tą  n ie  w a rto  b y  się 
zajm ować, g d yb y  n ie  odczytyw a ł, na jzupe łn ie j n ie ­
po trzebnie , całego budżetu gm iny , k tó ry  ja ko  
uchw ała , na nieszczęście słuchających, zna jdow a ł 
się w  ram ach p ro to k o łu  poprzedn ie j sesji. Część 
n ie liczn ie  zgrom adzonych radnych , zmuszonych do 
s łuchania  tego p ro to ko łu  k iw a ła  się sm ętn ie  w  
półśnie.

Z uchw a lą  P rezyd ium  Rządu w  sp raw ie  ka m ­
p a n ii żn iw no -om ło tow e j, można pow iedzieć, us i­
ło w a ł zapoznać radnych  przew odniczący P rozy-* 
d iu m  GRN. W  sposób chaotyczny w y b ie ra ł on 
i  o d czy tyw a ł n ie k tó re  w y c in k i u ch w a ły  uzupe łn ia ­
ją c  je, z pam ięci ogó ln ikam i.

Na sesji z ło ż y li nad to  ustne in fo rm a c je  o sta­
n ie  p rzygo tow ań  do ż n iw  p rzeds taw ic ie l P O M  
i  prezes GS. Z in fo rm a c ji tych  w yn ika ło , że 
w szystko je s t w  na jlepszym  porządku. D op iero  
na  py tan ie  w  sp raw ie  nasion pop lonów  i  w apna 
okazało się, że n ie  w iadom o, k to  ma w ła śc iw ie  
zb ierać zam ów ien ia  na nasiona poplonów , a w ap­
na n ie  ma, chociaż ro ln ic y  bardzo chętn ie  b y  go 
ku pow a li.

Radni n ie  w ie rzą  także  zapew nien iom  P O M : 
„N a  w iosnę też m ó w ili,  że w szystko  gotowe, a ja k  
p rzysz ło  do robo ty , to  n ie  b y ło  czym “ .

Po w ys łu ch a n iu  ty ch  fo rm a ln ych  sprawozdań 
w  obradach nastąp iła  p rze rw a  celem przygo tow a­
n ia  uchw a ły . P rezyd ium  n ie  p rzygo tow a ło  p ro ­

je k tu  uchw a ły , n ie  p rzyg o to w a ł go też żaden 
z k lu b ó w  radnych. Po 15 m in u to w ym  bezsku­
tecznym  siedzeniu nad k a rtk ą  pap ieru  ra d n i n ie  
w y m y ś lili u ch w a ły  i  ob rady po toczy ły  się da le j.

Tak w sku tek  bezw ładu organizacyjnego P rezy­
d iu m  G R N  w  T łuszczu i b ra ku  k o n tro li i  pomocy 
ze s trony  P rezyd ium  PRN  w  R adzym in ie  zm arno­
w ano cenną okazję, ja ką  jes t u te renow ien ie  i  kon­
k re tn e  przepracow anie u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu 
i P rezyd ium  W oj. R N  w  gm in ie .

*  *  *

Jakie  w n io sk i nasuw ają się na ¡podstawie tych  
spostrzeżeń z w o j. warszawskiego? W yda je  się, 
że w  przyszłości n ie  należy czekać, aż w ładze 
centra lne nadeślą in s tru k c je  zwracające uwagę na 
konieczność rem ontów  maszyn, zb io ru  siana itp . 
To są spraw y, k tó re  leżą w  kom petenc ji rad naro ­
dow ych  i one, gospodarząc w  w o jew ództw ie , pow ie ­
cie, czy gm in ie , p o w in n y  s ta le  o n ich  pam iętać. 
M aszyny trzeba w yrem ontow ać i tra w ę  skosić 
choćby w ładze centra lne  w  ogóle odpow iedniego 
o kó ln ika  n ie  p rzys ła ły . T ak  samo należy zapo­
trzebow ać wapno na pola, nasiona pop lonów  itp .

Spraw ą dużej w ag i jes t wcześniejsze p rzem y­
ślenie fo rm  w łączenia  do k a m p a n ii p rzygo tow aw ­
czej, a następnie k o n tro li w ykonan ia  k o m is ji ra ­
d y  narodow ej i  samych radnych. Choć ju ż  późno, 
można jeszcze tę  spraw ę odpow iedn io  ustaw ić  
przez p isem ny k o n ta k t z ra d n ym i, zlecając im  
w yko n a w stw o  określonych zadań w  p o b liżu  ich  
m iejsca zam ieszkania, czy pracy.

Obecnie spraw ą zasadniczej w ag i n ie  ty lk o  d la  
P re zyd iu m  W arszaw skie j W o j1. RN, ale i  d la  
w szystk ich  p re zyd ió w  rad  narodow ych jes t stała, 
w n ik l iw a  analiza nadsyłanych sprawozdań i  in ­
nych sygna łów  z przygo tow ań do żn iw  i  om ło tów , 
szybk ie  reagow anie na w szystk ie  dostrzeżone 
b ra k i i  koo rdynow an ie  w łasnych w y s iłk ó w  z pracą 
in n ych  in s ty tu c ji i  o rg a n iza c ji poprzez zespół.

Do 13 lipca  je s t jeszcze dość dużo czasu. T rze­
ba w yko rzys tać  go do zm ob ilizow an ia  a k ty w u  
społecznego do te j jeszcze jedne j, ostatecznej ko n ­
t r o l i  przed sam ym i żn iw am i. Trzeba zrob ić w szyst­
ko, by u a k ty w n ić  na jw ażn ie jsze  ogn iw o  w  o rga­
n izo w a n iu  ż n iw  i  om ło tów , t j .  gm inę.

W szystkie b rak i in przygotowaniach do żniw  i  om łotów  

usuniem y przed po łow ą lipca
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E. DORNFEST

Dośw iadczenia pierwszego okresu stosowania 
ustawy o orzecznictwie karno-adm inistracyjnym

Okres przeszło dwóch m iesięcy, k tó ry  m in ą ł od 
. dnia' wejścia w  życie ustaw y z 15 g ru d n ia  1951 r. 

o o rzeczn ictw ie  ka rn o -a d m in is tra cy jn ym , pozw ala 
nam już przeprow adzić analizę dotychczasowego 
przeb iegu orzeczn ictw a i dz ia ła lności ko leg iów  orze­
ka jących , podkreś lić  osiągnięcia i  n iedom agania  
oraz wskazać sposoby usunięcia dotąd pope łn ia ­
nych b łędów  i  un ikn ię c ia  ich w  przyszłości.

K o leg ia  orzekające zorganizowano p rz y  oko ło  
4000 p rezyd iów  rad  narodow ych. D obór kandyda­
tó w  na członków  ko leg iów , przeprowadzenie w ybo ­
rów , p rzestaw ien ie  dotychczasowego apara tu  orze­
kającego na aparat obsługujący kolegia, reo rganiza - 
cja tego aparatu, odpow iednie  ustaw ien ie  sk ładów  
orzekających, a następnie przeszkolenie w szystk ich  
członków  ko leg iów  i  p racow n ików  obsługujących 
ko leg ia , w ym aga ło  bardzo w ie lk ie g o  w y s iłk u  i  n ie ­
m a łe j p racy  o rgan izacy jne j p rezyd iów  ra d  narodo­
w ych  w szystk ich  stopni. I  s tw ie rdz ić  trzeba, że m i­
m o znacznych trudnośc i zadania te  spełn ione zo­
s ta ły  na ogół dobrze, sp raw n ie  i  w  te rm in ie . Do 
sporadycznych na leża ły  w yp a d k i n ieklasow ego do­
bo ru  członków  ko leg iów , w yp a d k i niezgodnego z 
p rzep isam i us taw y  w y b o ru  przew odniczących ko le ­
g ió w  spoza p rezyd ium  ra d y  narodow ej, słabego upo­
lity c z n ie n ia  szkolenia i n ieprzestrzegania te rm in u  
w yb o ru  i szkolenia. B łę d y  te jednak w  porę zosta ły  
spostrzeżone i  napraw ione, ta k  że w  zasadzie n ie  
w p ły n ę ły  u jem n ie  na orzeczn ictw o spraw ow ane od 
1 kw ie tn ia  1952 r. na zasadach w prow adzonych  
przez now ą ustawę. D o  zupe łnych w y ją tk ó w  na leży 
ta k  późne dokonanie w yb o ru  członków  ko leg ium  
ja k  w  P rezyd ium  GR N  w  B ie rz w n ik u  pow. Chosz­
czno, tzn. dop iero  29 k w ie tn ia  b r.

Jednakże spraw ne i  te rm inow e  przeprow adzenie  
prac przygotow aw czych n ie  uch ro n iło  orzecznictw a 
i  dzia ła lności ko leg iów  od b łędów  i n iedociągnięć. 
G łów ną ich  przyczyną by ło , a gdzieniegdzie jeszcze 
i  jest, tra k to w a n ie  przez n ie k tó re  p rezyd ia  rad na­
rodow ych  zagadnienia ko leg iów  orzeka jących jako ' 
jednorazow e j a k c ji a d m in is tra cy jn e j, n iezrozum ie- 
n ’ e Jego w agi w  u ła tw ie n iu  w yko n yw a n ia  bieżą­
cych zadań p rezyd ium  oraz n iesłuszny pogląd, że 
w ysta rczy zorganizować kolegia, a dz ia ła lność ’ ich 
sama ju ż  potoczy się w ła śc iw ym  torem .

Początkowo znaczna część p rezyd iów  zadow oliła  
się pow o łan iem  ko leg iów  orzeka jących, a n ie  za in ­
teresowała się ich  losem, n ie  za in teresow ała się tym , 
czy ko leg ia  te będą m ia ły  co rob ić, a je ś li tak, to  
ja k  p racu ją  i ja k  sobie da ją  radę ze sw ym i zagad­
n ien iam i. N ie  ko n tro low ano  ja k ie  jes t obciążenie 
ko leg iów  spraw am i, n ie  op iekow ano się n im i, n ie  
in s truow ano  ich, zadow ala jąc się szko len iem  prze­
p row adzonym  jednorazow a w  czasie p rac przygo­
tow aw czych.

G ile  ta k i stan b y ł m n ie j g roźny  na szczeblu 
p o w ia tu  \ m iasta  stanow iącego pow ia t, gdzie posia- 
aano doświadczenie w  postępow aniu k a m o -a d m in i-

s tracy jnym , to  na szczeblu g m in n ym  i  w  m a łych  
m iastach, gdzie orzeczn ictw o w  szerokim  zakresie 
w prow adzono po raz p ie rw szy, zapanowała począt­
kow o m a rtw o ta  i zdawało się, że praca organ iza­
cy jna  i  mozolne szkolenie pó jdą  na marne. W  każ­
dym  razie we w szystk ich  radach narodow ych p o w ­
sta ło  niebezpieczeństwo n a w ro tu  daw nych fo rm  
orzeczn ictw a i to  g łów n ie  na sku tek  b ra ku  za in te ­
resow ania orzecznictw em , n iezrozum ien ia  celu i  
w agi re fo rm  w prow adzonych przez now ą ustawę, 
a przeae w szys tk im  z pow odu n iezrozum ien ia  
ogrom nego prze łom u w  całej p o lityce  ka rno -adm i­
n is tra cy jn e j.

P rzy  ta k im  nastaw ien iu  n ie  b y ło  przypadk iem , 
że przew odniczący ko leg ium  w  P rezyd ium  GR N  w  
Pruszczu w yd a ł jednoosobowo 9 nakazów  ka rn ych  
w  m yśi daw nych przepisów, a zapytany, dlaczego 
ta k  postąp ił, odpow iedzia ł, że to, czego go nauczo­
no w  czasie szkolenia, poszło w  zapom nienie, a po­
w ia t n ie  op ieku je  się gm iną, n ie  udzie la  żadnej 
p rak tyczne j pomocy, a przeprowadzane ko n tro le  
m a ją  je d yn ie  cha rak te r fo rm a ln y , a n ie  in s tru k -  
c y jn y . N ie  b y ło  p rzypadk iem  u n ika n ie  stosowania 
k a ry  p racy  popraw czej z uw ag i na pewne trudnośc i 
w  je j w ykonan iu , n ie  b y ło  i  n ie  je s t p rzypadk iem  
pójście na ła tw izn ę  i  stosow anie w  p rzy tłacza jące j 
większości, dochodzącej do 80 —  90% , postępowa­
n ia  nakazowego, a u n ika n ie  rozp isyw an ia  ro zp ra w  
tam , gdzie to  z uw ag i na cha rak te r w ykroczen ia  
i konieczność w ychowaw czego oddz ia ływ an ia  na 
otoczenie b y ło  w  p e łn i uzasadnione i wskazane 
(PRN D raw sko, PRN  In ow roc ław , M R N  Rzeszów, 
P R N  Nowogard, M R N  S targard). T y lk o  w  ta k ich  
w a runkach  m oż liw e  b y ło  ka ran ie  nakazem  do w y ­
sokości 250 z ł w  g m in ie  Radziszewo pow. s ta rg a r­
dzkiego i  n iew p isan ie  230 spraw  do re je s tru  w  P re ­
zyd ium  M R N  w  S targardzie  oraz pozostaw ien ie  bez 
b iegu 148 spraw  w  P rezyd ium  PR N  w  Nowogardzie.

Na n iedocenian ie  ważności zagadnienia w ska ­
zyw a ł n ie  ty lk o  b ra k  bezpośredniej op iek i nad g m i­
nam i, ale przede w szys tk im  n ieprzesyłan ie  gm inom  
o kó ln ikó w , zaw ie ra jących  w ytyczne  co do postępo­
w ania , n ie je d n o k ro tn ie  naw et n ie  p rzesyłano o kó l­
n ik ó w  do p o w ia tów  i  m iast (Nowogard, S targard , 
M yś libó rz ) z w in y  P rezyd ium  W oj. RN. O b ra k u  
za in teresow ania orzecznictw em  w  gm inach można 
b y ło  rów n ież  przekonać się na odpraw ach w o je ­
w ódzkich , na k tó rych  k ie ro w n ic y  re fe ra tó w  na 
s topn iu  p o w ia tow ym  n ie  dysponow ali żadnym i da­
n y m i dotyczącym i o rzeczn ictw a w  gm inach (w o je ­
w ództw a: bydgoskie, łó d zk ie  szczeciński^). B ra k  
k o n tro li sp rz y ja ł g rom adzeniu  się n ie rozpa trzonych  
sp raw  i pow staw an iu  zaległości (P rezyd ium  G R N  
w  K u ry łó w c e  pow  łańcuckiego, P rezyd ium  G R N  
w  G n ieźn ie  pow. św ieckiego, P rezyd ium  GR N  w  
W ieńcu pow. w łoc ław skiego).

Na rozp raw ie  zdarza ły s ię także fa k ty  w yd a w a ­
n ia  orzeczeń przez przewodniczącego ko le g iu m  z po -
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m in ięc iem  o p in ii pozosta łych cz łonków  sk ładu  orze­
kającego (w  jedne j z g m in  pow. Środa Śląska). 
P rzew odniczący ko le g iu m  p rz y  P rezyd ium  PR N  w. 
N ow ogardzie  n ie  w ie d z ia ł o zaległościach, an i
0 tym , że 80% sp raw  za ła tw ia  się nakazowo.

W spomniane p rz y k ła d y  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  
św iadczą o tym , że b łę d y  te  w ys tępow a ły  je d yn ie  
w  w ym ien ionych  m iejscowościach. W  p ie rw szym  
okresie  b y ły  one charakterystyczne d la  w iększości 
w o jew ództw .

P odstaw ow ym  błędem  w  ustosunkow an iu  się 
p rezyd iów  ra d  narodow ych do zagadnień orzeczni­
c tw a ka rno -a dm in is tra cy jn e g o  je s t n iezrozum ien ie  
jego znaczenia i  n ieum ie ję tność w iązan ia  go z ak ­
tu a ln y m i zadan iam i rad  narodow ych. Na p rezy­
d iach ra d  narodO'Wych ciąży jeszcze daw ny, z g ru n ­
tu  n iesłuszny pogląd, że orzecznictw o ka rn o -a dm i­
n is tra cy jn e  je s t sam oistnym , ode rw anym  od b ieżą­
cych zagadnień o d c in k ie m  a d m in is tra c ji, ja k im ś  
u rzędn iczym , a d m in is tra cy jn ym  w ym ia re m  spra­
w ie d liw o śc i, k tó rego sp raw ow an ie  w  obecnej no- 
w e j , ko leg ia lne j fo rm ie  s tanow i dodatkow e obcią­
żenie d la ta k  n iem a ło  ju ż  obciążonych organów  
te renow e j w ładzy .

P rezyd ia  ra d  na rodow ych  muszą zrozum ieć, że 
obecnie orzeczn ic tw o  ka rn o -a dm in is tra cy jn e  stano­
w i w ażny ośrodek w ychow aw czy, k tó ry  w  p o w ią ­
zan iu  z p rzeprow adzonym i przez te renow e organa 
w ła d zy  a kc ja m i m asow o-w ychow aw czym i uśw ia ­
dam ia obyw a te lom  konieczność przestrzegania  p ra ­
w orządności lu d o w e j i ty m  sam ym  u ła tw ia  w  znacz­
n y m  s topn iu  p rezyd iom  ra d  narodow ych  w y k o n y ­
w an ie  bieżących zadań.

Za p rz y k ła d  może posłużyć jesienna akc ja  sku­
pu  zboża i  obow iązkow ych dostaw  ziem niaków , 
a osta tn io  akc ja  zw alczania s to n k i ziem niaczanej
1 w erbunek do SP. P rz y k ła d  g m in y  T a rnow o  pow. 
S ta rga rd  uczy, że zastosowanie p rzyk ła d o w ych  
sankc ji za n ie s ta w ie n n ic tw o  p rz y  poszuk iw an iu  
s to n k i odn iosło  pożądany skutek, bo na d rug ie  w e­
zw anie  sołtysa s ta w ili się w szyscy ch łop i. W  pow ie ­
c ie  średzkim  w o j. poznańskiego zam iast masowego 
stosowania sa n kc ji ka rn ych  wobec dziew cząt n ie  
zgłaszających się do SP P rezyd ium  P R N  p rzepro ­
w adz iło  odpow iedn ią  akcję  w ychowaw czą, w  w y ­
n ik u  k tó re j w szys tk ie  zobow iązane zg łos iły  się do 
SP. N atom iast w  pow iecie  Sem polno w o j. bydgos­
k iego  masowo zastosowano sankcje  z p o m in ię ­
c iem  p racy  w ychow aw cze j.

Ten zasadniczy prze łom  w  p o lityce  ka rno -adm i­
n is tra c y jn e j na leży dobrze zrozum ieć. Z n iezrozu­
m ien ia  tego p rob lem u w y n ik a  n ie w ła śc iw y  stosu­
nek  p rezyd iów  rad  narodow ych, szczególnie apa­
ra tu  finansowego, do w yko n yw a n ia  ka r, a przede 
.w szystkim  k a r  g rzyw n y . T ra c i sw ó j cel i  w  ogóle 
c a ły  sens orzeczn ictw o ka rn o -a dm in is tra cy jn e , je ­
że li k a ry  n ie  są ściągane sp raw n ie  i  szybko, a ty m - 
ba rdz ie j, je że li się ich  w  ogóle n ie  w ykonu je . N ie ­
zależnie od trudnośc i ob ie k tyw nych , o rg a n iza cy j­
nych  ciąży jeszcze na aparacie te renow ym  błędne 
s ta re  prześw iadczenie o m a łe j wadze orzecznictw a, 
a ty m  sam ym  i  w y k o n y w a n iu  ka r, o ode rw an iu  
tego p rob lem u od zadań bieżącyćh, o jego sam oist- 
ności. T a k ie  n iezrozum ien ie  now e j p o l ity k i karno­

a d m in is tra cy jn e j g roz i naw ro tem  do dawnego, ma­
sowego um arzania  ka r. Np. w  pow iecie p ło ck im  le ­
ży  150 n iew ykonanych  k a r  g rzyw n y , a w  m. Prusz­
ko w ie  p ie  w ykonano  dotąd a n i jedne j k a ry  g rzyw ­
ny . N iedom aga rów n ież  egzekucja w  w o j, w ro c ła w ­
sk im , gdzie np. w  pow . Lubań  na 13 gm in  p racu je  
jeden  poborca; b ra k  egzekutorów  w  w o j. bydgos­
k im , o lsz tyńsk im  i  innych . Z  w iększości w o je ­
w ó d z tw  nadchodzą sygna ły  o pow staw an iu  zale­
głości w  w y k o n y w a n iu  ka r.

Co p o w in n y  rob ić  p rezyd ia  rad  narodow ych, aby 
przełam ać trudnośc i i un iknąć w  przyszłości błę- 
dów?

Przede w szys tk im  na leży odpow iedn io  zorgani­
zować pracę na szczeblu w o jew ódzk im  i  pow ia to ­
w ym . O ddzia ły  i re fe ra ty  ka rn o -a dm in is tra cy jn e  
muszą m ieć w łaśc iw ą  ilośc iow o i jakościow o ob­
sadę personalną, ta k  b y  m og ły  bez .uszczerbku dla 
obs ług i ko leg ium  orzekającego p rzy  w łasnym  pre ­
zyd iu m  otoczyć op ieką ko leg ia  p rzy  prezyd iach rad 
narodow ych niższych stopni. N ależy zerwać z p ra k ­
ty k ą  w yłączne j obsługi ko leg ium  na sw ym  szczeblu 
ja k  to  do n iedaw na p ra k tyko w a n o  w  prezydiach 
W oj. RN w  Gdańsku, Z ie lone j Górze i Koszalin ie. 
P ra co w n icy  oddzia łów  i  re fe ra tó w  muszą często 
byw ać w  te ren ie  i p ra k tyczn ie  pomagać prezyd iom  
i  ich  ko leg iom  w  us taw ian iu  p racy i  w  bieżącym  
sp raw ow an iu  orzecznictwa. O pieka nad gm inam i 
i  m a ły m i m iastam i u ła tw i im  w łaśc iw e  stosowanie 
p rzep isów  now e j ustaw y.

N ależy uzupe łn ić  ilość członków  ko leg iów  tam, 
gdzie ona jes t za m ała, ta k  b y  przez odpow iednie 
us taw ien ie  sk ładów  orzeka jących w sze lk ie  zaw iado­
m ien ia  o w ykroczen iach  można b y ło  za ła tw iać b ie ­
żąco i n ie  dopuszczać do tw orzen ia  się zaległości 
prow adzących do um arzania  spraw . T ru d n o  podać 
w skaźn ik  ilośc i cz łonków  ko leg iów  dla każdego p re ­
zyd ium , a le  ilość pow inna  być taka, by  jednego 
członka ko le g iu m  w zyw ać na posiedzenia n ie  częś­
cie j n iż  raz lu b  dwa razy  na miesiąc, ja k  to słusznie 
p ra k ty k u je  się w  ko leg iach p rzy  prezydiach M RN 
i  D R N  w  Łodzi, w  w o j. poznańskim , bydgoskim , 
k ra k o w s k im  i  w e w roc ław sk im . Taka p ra k tyka  za­
pew n ia  dobrą fre kw e n c ję  członków  ko leg ium  na 
posiedzeniach, ja k  np. w  Łodz i, gdzie w  m a ju  na 
205 w ezw anych członków  ko leg iów  s taw iło  s ię 187, 
czy li 91% , a lbo w  w o j1, poznańskim , bydgoskim , 
gdańskim , o lsz tyńsk im  i w roc ław sk im , gdzie fre k ­
w encja  dochodzi do 100%.

O dpow iednie  ustaw ien ie  ko leg iów  i n ieobciąża- 
n ie  cz łonków  ko leg iów  zby tn ią  ilością posiedzeń 
zapew ni rów n ież możność koleg ia lnego ro zp a try ­
w an ia  sp raw  na rozpraw ach i pozw oli zerwać z n ie ­
dopuszczalną p ra k ty k ą  za ła tw ian ia  zaw iadom ień 
o w ykroczen iach w y łączn ie  w  drodze nakazowej. 
Z a ła tw ia n ie  spraw  w yłączn ie  w  drodze nakazowej 
s tanow i n a w ró t do daw nej p ra k ty k i; zatraca się 
przez to w p ły w  w ychow aw czy na sprawcę i jego 
otoczenie, wypacza sens nowego orzecznictwa. P ra ­
w id ło w o  za ła tw iono sp raw y np. w  pow. węgorzew ­
sk im  w o j. o lsztyńskiego: na 78 zaw iadom ień 30 za­
ła tw io n o  w  drodze postępowania nakazowego, a 48 
w  drodze ko leg ia lnych  rozpraw . N atom iast z jaw is ­
k ie m  u jem nym  są ta k ie  p rz y k ła d y  ja k  za ła tw ien ia



28 RADA NARODOWA Nr 13 (223)

w  pow  d ra w sk im  ze 149 spraw  138 nakazowo, a ty l ­
ko  11 na rozpraw ie, za ła tw ien ie  w  M R N  W Rzeszo­
w ie  w szystk ich  spraw  nakazowo bez jedne j rozp ra ­
w y  do 28 m aja  br., rozpatrzen ie  w  M R N  S targard  
za ledw ie 8 sp raw  na rozp raw ie  ze 196 zaw iadom ień. 
O dpow iednia  ilość sk ładów  orzeka jących ń ie  po­
zw ó l na pow stan ie  tak ich  zaległości ja k  w  M R N  
w  Szczecinie, gdzie jes t 1500 zaległych spraw.

Rówmolegle do ustaw ienia  samych ko legów  m u­
si postępować w łaściw e ustaw ien ie  apara tu  obsłu­
gującego. Jako p rzyk ła d  dobre j o rgan izac ji można 
podał p rezyd ia  W oj. RN w  Poznaniu i  w  Bydgosz­
czy. N atom iast n ie  um iano jeszcze dobrze postaw ić 
tego zagadnienia w  prezydiach W oj. RN w  L u b lin ie , 
w  Kosza lin ie  i w  Z ie lone j Górze, gdzie do n iedaw ­
na oddzia ły  n ie  m ia ły  jeszcze k ie ro w n ik ó w  i n ie  
dysponow ały żadnym i p racow n ikam i. M usia ła tam  
zatem niedomagać obsługa naw et samego ko leg ium  
odwoławczego, a o w yjazdach k o n tro ln o - in s tru k ta - 
rzow ych w te ren  naw et n ie  b y ło  m owy.

N ie  w ystarcza jednak samo ustaw ien ie  ko leg iów  
i aparatu  obsługowego. Poza s ta łą  opieką i  k o n tro lą  
pracy n:e w o lno  zapominać o doraźnym  i systema­
tycznym  szkoleniu, in s truow an iu  i  udz ie lan iu  w y ­
tycznych. N ie można zadowalać się przeprowadzo­
nym  w m arcu jednorazow ym  szkoleniem , trzeba in ­
struow ać w  czasie każdej bytności w  terenie, w ska­
zywać b łędy i pomagać je  usuwać, a przede wszy­
s tk im  system atycznie szkolić na specja ln ie  w  ty m  
celu zw o ływ anych  naradach. I I  Zespół P rezyd ium  
Rady M in is tró w  zorganizu je  w  d ru g im  półroczu b r. 
.przeszkolenie członków  ko leg iów  w  w o jew ódzk ich  
ośrodkach szko len iow ych, n ie będzie jednak w  sta­
n ie  objąć ty m i ku rsam i w szystkich. W całej roz­
ciągłości zadanie to mogą spełn ić p rezyd ia  W oj. R N  
i  PRN. Słuszną w  ty m  k ie ru n ku  in ic ja tyw ę , mogącą 
służyć za w zór pozosta łym  w ojew ództw om , podję­
ły  p rezyd ia  rad  narodow ych w  Bydgoszczy i w  
Szczecinie. P rezyd ium  PRN w  M og iln ie  w o j. b yd ­
goskiego zorganizow ało 27 m aja odpraw ę szkolenio­
w ą dla przewodniczących ko leg iów  orzeka jących 
p rzy  prezydiach GRN i ich zastępców. P rezyd ium  
W oj. RN w  Szczecinie zorganizow ało tego rodza ju  
odpraw y we w szystkich pow iatach w o jew ództw a 
szczecińskiego i obsłużyło  je  w łasnym i p racow n i­
kam i, Uczestnicy tych  narad b io rą  rów n ież udz ia ł 
w  rozpraw ach na szczeblu pow ia tu , o trzym u jąc  w  
ten sposób p rak tyczny  in s tru k ta rz .

W ażnym  zagadnieniem  je s t rów n ież w spółpraca 
ko leg iów  z resortow ym i w ydz ia łam i i  re fe ra ta m i 
p rezyd iów  rad narodow ych, z organam i w ładz n ie 
podporządkow anych radom , z zakładam i, przedsię­
b io rs tw a m i i in s ty tu c ja m i oraz organ izacjam i spo­
łecznym i. Należy je  zainteresować orzecznictwem , 
przekonać ja k ie  pozy tyw ne  re zu lta ty  daje rozsądne 
połączenie orzecznictwa z p row adzonym i przez n ie  
akc jam i w ychow aw ęzym i.

W tym  zakresie n ie k tó re  prezyd ia  rad  narodo­
w ych  p od ję ły  ju ż  słuszną in ic ja tyw ę , z k tó re j pozo­
sta łe pow inny  brać p rzyk ład . P rezyd ium  W oj. R N  
w  K ie łcach p o tra fiło  zainteresować orzeczn ictw em  
ka rno -a dm in is tra cy jn ym  w yd z ia ły  P rezyd ium  W oj. 
RN oraz organizacje społeczne. Co m iesiąc P rezy­
d ium  zw o łu je  na rady  z udzia łem  organ izac ji spo­

łecznych i  za interesow anych in s ty tu c ji. W zrasta 
za interesow anie orzeczn ictw a i  na ro zp ra w y  p rzy ­
chodzą przedstaw ic ie le  MO, SP, N adleśn ictw a, W y ­
dz ia łu  Z d row ia , W ydz ia łu  B udow n ic tw a  i in n ych  
jednostek. Na te ren ie  pow. opatow skiego tegoż w o­
jew ództw a, gdzie szczególnie zaznacza się nas ilen ie  
szkodnictw a leśnego, zwołano naradę z udzia łem  
p rzedstaw ic ie li lasów  państw ow ych okręgu radom ­
skiego oraz W ydzia łu  R o ln ic tw a  i Leśn ic tw a  P re­
zyd ium  PRN, na k tó re j opracowano fo rm y  dz ia ła l­
ności uśw iadam ia jące j w  grom adach i  om ów iono 
w ytyczne  p o lity k i ka rn o -a d m in is tra cy jn e j na te re­
n ie  pow ia tu . W  P rezyd ium  M R N  w  W a łb rzychu  
rów n ież zdołano zainteresować orzeczn ictw em  in ­
s ty tu c je  n ie  podporządkow ane radzie  narodow ej 
i  resortow e w ydz ia ły , a na ro zp ra w y  przychodzą 
przedstaw ic ie le  rad zakładow ych. W ydz ia ł Z d ro w ia  
P rezyd ium  PRN w  W yrzysku  in te resu je  się n ie  t y l ­
ko  orzecznictwem , a le także przeb ieg iem  w yko n a ­
n ia  ka ry . Na ogół jednak za interesow anie orzeczni­
c tw em  jes t jeszcze zby t słabe.

W spółpraca z in s ty tu c ja m i n ie  podporządkow a­
n y m i radz ie  narodow ej, z re so rtow ym i w yd z ia ła m i 
oraz z o rgan izacjam i m asow ym i pozw o li rów n ież na 
stosowanie w  szerszym zakresie k a ry  p racy po­
praw czej i na ogłaszanie orzeczeń w  zakładach p ra ­
cy  i  gromadach. Jak dotąd bow iem  ko leg ia  orzeka­
ją  przew ażnie  ka rę  g rzyw ny, a rzadko karę  p ra cy  
popraw czej. W  w o j. o lsz tyńsk im  dotąd n ie  stosowa­
no je j w  ogóle, a w  pozostałych w o jew ództw ach w  
n ik ły m  zakresie, chociaż p ra k ty k a  w ykazu je , że 
sku tek te j k a ry  jes t bardzo dobry , a zak łady p ra cy  
ustosunkow ują  się do n ie j p o zy tyw n ie  i  żadnych 
trudnośc i w  je j w yko n yw a n iu  n ie ma (w o j. b y d ­
goskie, poznańskie, gdańskie, k ie leck ie , m . Łódź).

M ało  korzysta  się rów n ież  z ogłaszania orzeczeń, 
chociaż jest to  bardzo skuteczny środek w a lk i z 
W ykroczeniam i. P rzyk ła d  w o j. szczecińskiego uczy, 
że u ka ran i go tow i są opłacić każdą sumę, b y le b y  
n ie  ogłaszano orzeczenia w  zakładzie  p racy i  obie­
cu ją  n ig d y  w ięce j n ie  popełn iać w ykroczenia . M a 
to  szczególnie ważne znaczenie w  walce z p ija ń ­
stw em  i chuligaństw em . Trzeba um ieć z tego sku­
tecznego środka korzystać.

Szczególny nacisk na leży położyć na udz ia ł w  
rozpraw ach czynn ika  społecznego. Jak dotąd w  
w iększości w o jew ództw  p rzedstaw ic ie le  o rgan izac ji 
społecznych i zw iązków  zawodowych, do k tó ry c h  
o b w in io n y  należy, n ie  przychodzą na rozp ra w y  m i­
m o zapraszania ich  przez kolegia. A  to  ma przecież 
ogrom ne zńaczenie w ychow aw cze ta k  dla spraw cy, 
ja k  i dla jego otoczenia.

Słuszna jes t rów n ież p ra k ty k a  organ izow an ia  
rozp raw  pokazowych, a p rzyk ładem  służyć tu  mogą 
n iek tó re  p o w ia ty  w o j. k rakow skiego, gdzie na roz­
p ra w y  o n ies taw ienn ic tw o  do SP przychodzą gro­
m adnie ju n a cy  i junaczk i SP.

Om ówione b łędy i  n iedom agania uznać na leży 
za b łędy okresu organizacyjnego. Zw rócenie na n ie  
uw ag i już  w  początkow ym  okresie pozw o li p rezy­
d iom  rad narodow ych przezw yciężyć je, przede 
w szystk im  zaś powiązać ściśle orzeczn ictw o ka rno ­
a d m in is tracy jne  z b ieżącym i zadaniam i p rezyd ium .
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W. KAW ALEC
z-ca p rzew o d n iczą ceg o  

P re z . W o j. R N  w  K ie lc a c h

la k  organizuje pracą W K P G  w K ielcach
Ustawa z dn ia  20 marca 1950 r. o terenow ych 

organach je d n o lite j w ładzy  państw ow ej pow oła ła  
p rzy  prezydiach w o jew ódzk ich  rad narodow ych —  
w ojew ódzkie  kom is je  p lanow ania gospodarczego 
(W KPG), czyniąc je  bardzo w ażnym  ogniw em  re a li­
zac ji zadań p a r t ii  i  rządu na odcinku gospodarki 
p lanow ej w  ska li w o jew ództw a.

Uchwała R ady M in is tró w  z dnia 17 kw ie tn ia  
1950 r. w ytycza  d la  w o j. ko m is ji p lanow ania  gos­
podarczego m. in . następujące zadania:

1. O pracow yw anie  p ro je k tó w  w o jew ódzk ich  
p lanów  gospodarczych d la gospodarki ob ję te j p la ­
now aniem  terenow ym , a m ianow ic ie : ro ln ic tw a  
i  leśn ictw a, drobnego p rzem ysłu  i rzem iosła, kom u­
n ika c ji, obro tu  tow arow ego, urządzeń k u ltu ra ln y c h  
i socjalnych, budow n ic tw a  i in w e s ty c ji oraz gospo­
d a rk i m ieszkaniow ej i kom una lne j.

2. Badanie podstaw, s tru k tu ry  i d yn a m ik i gos­
podarczej obszaru w o jew ództw a oraz opracow yw a­
nie p ro je k tó w  jego gospodarczej a k tyw iza c ji.

3. O pracow yw anie  lo k a liz a c ji s i ł  w y tw ó rczych  
i  usług.

4 K o n tro la  w ykonan ia  i  op in iow an ie  p lanów  
in w e s tycy jn ych  i  gospodarczych.

5. O p in iow an ie  p lanów  gospodarczych p lanow a­
nia centralnego.

6. O pracow yw anie  p lanów  perspektyw icznych 
zagospodarowania przestrzennego.

7. P rowadzenie badań s ta tystycznych i spraw o­
zdawczości s ta tystycznej.

8. O p in iow an ie  dla p rezyd ium  W oj. R N  w nios­
kó w  co do p lanow ania  terenowego i  centralnego.

U tw orzen ie  w  ciągu 1951 r. pow ia tow ych  i  m ie j­
sk ich  k o m is ji p lanow an ia  gospodarczego nałożyło 
na W K P G  obow iązek usta lan ia  w ytycznych  dla 
p ra cy  pow ia tow ych  ko m is ji p lanow ania  gospodar­
czego oraz k o n tro li ich  pracy. Do zadań W K P G  
należy rów n ież ins truow an ie  te renow ych  służb 
p lanow ania.

Z zadań usta lonych dla W K P G  w yn ika , że w  du­
żej m ierze ponoszą one odpowiedzia lność za p ra ­
w id łow ość ro zw o ju  gospodarczego swego w o jew ó­
dztw a oraz m aksym alne w yko rzys tan ie  wszel­
k ich  rezerw  m ie jscow ych. Tak też rozum ia ł sw oją  
ro lę  zespół p racow n ików  W K P G  w  K ie lcach.

Doświadczenie ro ku  1951 w ykazało, że ty lk o  
ścisłe, p ra w id ło w e  rozłożenie zadań na przeciąg 
całego ro ku  i na w szystk ich  p ra co w n ikó w  da moż­
ność ich w ykonania . W  ro ku  1951 s tw ie rd z iliś m y  
bardzo n ie ró w n o m ie rn y  ry tm  p racy polegający na 
tym , że prace koncen trow a ły  się w  pew nych m ie­
siącach na ściśle określonych zadaniach, np. usta­
le n ie  p ro je k tó w  p lanów  rocznych, k w a rta ln y c h  czy 
perspektyw icznych, spraw ozdania z ich w ykonania , 
a później dop iero badanie w n iosków  tereno­
w ych  rtp. Ta, pewnego rodza ju , akćyjność w  p racy 
zestala w  ro ku  1952 usunięta przez szczegółowe

rozłożenie pracy na cały ro k  dla w szystkich opera­
tyw n ych  pracow n ików , w raz z p lanem  w yjazdów  
w  te ren oraz p lanem  kon fe re n c ji zew nętrznych 
i w ew nętrznych. W  w y n ik u  sporządzenia takiego 
ścisłego p lanu rocznego, uzupełnianego szczegóło­
w ym i p lanam i m iesięcznym i, w yn ik a ją c y m i ze spe­
c y fik a c ji p racy W K P G  zamiast akcyjności i  doraź­
nego pośpiesznego rozw iązyw an ia  prob lem ów , 
w prow adzono planowość pracy zespołu p ra co w n i­
czego. A na liza  tego p lanu pozwala na usta len ie  
specyficznego dla p racy W K P G  harm onogram u 
rocznego.

W K P G  w  K ie lcach roz łożyła  sobie wg harm o­
nogram u ważniejsze prace w  ten sposób, że w  pew ­
nych miesiącach w ystępuje w iększe nasilenie prac 
nad opracow aniem  w łaśc iw ych  p lanów , a w  innych  
w iększą swą uwagę zwraca W K P G  na inne zagad­
n ien ia  gospodarcze np. inw entaryzac ję , prace ba­
dawcze s tru k tu ry  gospodarczej itp . R ównolegle 
z w ykonyw an iem  tych  zadań W K P G  pracu je  stale 
nad zachowaniem  jednak stałego ciągu spraw  p rob ­
lem ow ych. Np. lu ty , marzec, lip iec , s ie rp ień , w rze ­
sień i  g rudzień to m iesiące dużego nas ilen ia  prac 
nad p lanam i rocznym i ro ku  1952 i  1953. Prace 
w  pozostałych miesiącach koncen tru ją  się na p rzy ­
go tow an iu  p lanów  opera tyw nych, sporządzaniu b i­
lansów  dochodów i w yd a tkó w  oraz innych  b ila n ­
sów.

Zespół p racow n ików  W K P G  w  K ie lcach  prze­
p row adz ił na specja lnej naradzie roboczej szczegó­
ło w ą  analizę sw ych doświadczeń ro ku  1951, t j.  
pierwszego roku  swej pe łnej dzia ła lności oraz usta­
l i ł  na podstaw ie w y n ik ó w  p racy pierwszego k w a r­
ta łu  1952 r. zasady dz ia łan ia  na przyszłość.

I.

Szybka rozbudowa m iast nakazyw ała  spraw ne 
opracow anie w y tycznych  do p lanu  zagospodarowa­
n ia  m iast i osiedli. W K P G  opracowała w  1951 w y ­
tyczne d la  12 m iast i  osiedli m. in. d la K ie lc , 
Ostrowca, Skarżyska, Radomia i rozbudow ujące j 
się W ie rzb icy  oraz d la 22 now opow sta łych  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Zosta ły  rów n ież opracowa­
ne p lany  perspektyw iczne, ja k  np. p lan zalesień 
n ie u ży tkó w  i słabych g ru n tó w  ornych wg poszcze­
gó lnych pow ia tów . Opracowane w ytyczne spraw ­
dzono w  te ren ie  w  obecności p rzeds taw ic ie li po­
w ia to w ych  rad narodow ych i przystosowano do 
rea lnych  m ożliw ości w ykonania .

P rob lem  zalesień ma dla w o j. k ie leckiego spe­
c ja lne  znaczenie, ze w zględu na dużą ilość ( o k o  o 
180 tys ha ziem i do zalesienia) n ieuży tków  i noż­
n y c h 'g ru n tó w  oraz na o lb rzym ie , do 507«, z i ­
szczenia drzewostanu przez okupanta i dzia łan ia  
w o jenne  D użym  w k ładem  w  p ra w id ło w y  rozw oj 
w o j kie leckiego jest. opracowanie w  1951 r  0- le t­
n ich  p lanów  rozw o ju : lasów, gospodarki ch łopskie j,
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ośw ia ty , zd row ia  oraz ro ln ic tw a , łączn ie  z p lanem  
m e lio ra c ji i obsługi w e te ry n a ry jn e j. Opracowano 
rów n ie*" rozm ieszczenie sieci s ta łych  k in  w ie jsk ich , 
rozm ieszczenie sieci p u n k tó w  usługow ych, ze szcze­
gó lnym  uw zg lędn ien iem  p u n k tó w  usługow ych na 
w si. Poza ty m  opracowano szereg w ytycznych  dla 
p rob lem ow ych  zagadnień typ o w ych  dla w o j. k ie ­
leckiego, np. p lan  ro zw o ju  tu ry s ty k i, w y tyczne  gos­
p o d a rk i kam ien iem , w ytyczne  ro zw o ju  gospodark i 
to r fo w e j, w ik l in y , h o d o w li owiec, gospodarki ry b ­
ne j, je d w a b n ic tw a  i  pszczelarstwa, k ie ru n k i rozw o­
ju  dróg ko łow ych  i ko le je k  w ąsko to row ych  oraz 
k ie ru n k i ro zw o ju  p rzem ysłu  drobnego w  oparc iu  
o odpadki p rzem ysłu  k luczowego i  m ie jscow y su­
row iec . W opracow aniu  są m a te ria ły  do a k ty w i­
zac ji gospodarczej k i lk u  p o w ia tów  w o jew ództw a  
oraz m a te ria ły  do p lanu  zagospodarowania d o lin y  
rzek i K am ienne j. Opracowane są w ytyczne  roz­
w o ju  ro ln iczego p o w ia tu  p ińczowskiego. W ytyczne  
d la  p o w ia tu  p ińczowskiego sp o tka ły  się z żyw ym  
za in teresow aniem  członków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych  pow. p ińczowskiego. W ytyczan ie  k ie ru n k ó w  
rozw o jo w ych  może odbyw ać się przez zebranie b a r­
dzo szczegółowych m a te ria łó w  w  te ren ie  i  p rz y  
ścisłej w spó łp racy z terenem . Poważne m a te ria ły  
ja k ie  W K P G  zebrała w  czasie ko n fe re n c ji gospo­
darczych w  5 pow ia tach, gdzie dysku tow a ło  nad 
sp raw am i te renu  przeszło 500 a k ty w is tó w  te re­
now ych, pos łuży ły  do ba rdz ie j w n ik liw e g o  op ra ­
cow ania p lanów  na la ta  1952 i  1953. Wszędzie 
zw racano uwagę na w y k ry w a n ie  rezerw  surow co­
w ych  np. podniesiono bardzo znacznie p lan  p ro ­
d u k c ji cegły, w apna i ż w iru , w ykazano, że m aszyny 
w  dzia le  d robne j w y tw órczośc i są w yko rzys tyw a n e  
p rzec ię tn ie  w  50%. Opracowano p la n y  ro zw o ju  
gospodark i to r fo w e j i  b ilańs p a liw a  oraz b ilans 
chleba.

Doświadczenie w ykazu je , że n a jle p ie j opracow a­
ne w y tyczne  czy p la n y  n ie  zawsze są w prow adzo­
ne w  życie i  pozostają n iew ykorzystane , je ś li n ie  są 
zw iązane z ope ra tyw nym  rozw iązan iem  w  te ren ie . 
D latego W K P G  drogą kon fe renc ji, uchw a ł pode j­
m ow anych przez P rezyd ium  W oj. RN, no ta tek p ra ­
sowych, odczytów  itp . oraz drogą bezpośredniego 
w ciągania  do tych  p rac pow ia tow ych  k o m is ji p la ­
now ania  gospodarczego od d z ia ływ u je  na o p e ra tyw ­
ne w  p ra k tyce  rea lizow an ie  p lanow anych zadań 
tych  k ie ru n kó w . O statn io np. W K P G  za in ic jow a ła  
szereg ko n fe re n c ji w  zw iązku  z usta len iem  p lanu  
zagospodarow ania m iasta  K ie lc . Już w  tra k c ie  
rea l.zow an ia  tych  p lanów  nastąp iła  koo rdynac ja  
p .anów  ro zw o ju  m iasta K ie lc , ja ko  dużego ośrodka 
przem ysłow ego. Zagadnien ie  wszechstronnego roz­
w o ju  K ie lc  w  opa rc iu  o p lan  zagospodarowania 
będzie te m a te m 'o b ra d  na specja ln ie  w  ty m  celu 
zw o łanym  posiedzeniu P rezyd ium  W oj. R N  łączn ie  
z P ie z y d iu m  M R N  i  p rzeds taw ic ie lam i k o m is ji 
Rady. J

I I .

Zasadnicze zadanie W K P G  ja k im  jest opraco­
w y w a n ie  w o jew ódzk ich  p ro je k tó w  p lanów  rocz­
nych  i  o pe ra tyw nych  p la n ów  k w a rta ln y c h  rea lizo ­

w ane jes t w  ciągu całego roku  i  m usi być ściśle 
zsynchron izow ane z w yko n yw a n ie m  zadań przez 
w s z js tk ie  ko m ó rk i branżow e W KPG . Doświadcze­
n ia  z ub. ro ku  uczą nas, że poszczególne sekcje  
W K P G  zb y t m ało uw ag i p rz y ło ż y ły  początkow e do 
zebran ia  w  sw o im  resorcie m a te ria łó w  po trzebnych  
do p lanow an ia  i dop iero  w  okresie  sporządzania 
p lanu  trzeba b y ło  m a te ria ły  te  zbierać doraźn ie  
z w yd z ia łó w  P rezyd ium  W oj. R N  lu b  z poszczegól­
nych  in s ty tu c ji.  S tan ten  b y ł w y n ik ie m  zaniedbań 
w  sekcjach, a także oportun istycznego liczen ia  na  
to, że m a te ria ły  te p o w in ie n  zebrać D z ia ł S ta tys tyk i. 
W  w y n ik u  om ów ien ia  tego p rob lem u na naradzie  
roboczej w szystk ie  sekcje p rz y s tą p iły  do zebran ia  
odpow iedn ich  m a te ria łó w  z różnych źródeł; m a­
te r ia ły  te  z inw en taryzow ane i zebrane w  oddzie l­
ne teczk i da ją  przeg ląd ro zw o ju  poszczególnych 
dz iedzin  z podziałem  na: okres m iędzyw o jenny, 
okupację, odbudowę w  la tach 1945-1949 i  okres 
P lanu  6-le tn iego. P racow n icy  W K P G  zb ie ra li te  
m a te ria ły  w  a rch iw u m  państw ow ym  w  K ie lcach , 
B ib lio tece  Jag ie llońsk ie j w  K ra k o w ie , b ib lio te ka ch  
m ie jscow ych, a także z prasy, z re fe ra tu  skarg i za­
żaleń, z b. Izb y  Rzem ieśln iczej, U bezpiecza ln i Spo­
łecznej, W yd z ia łu  Finansowego, GUS itp . D op ie ro  
usystem atyzow anie  danych i g ra ficzne  przedsta­
w ie n ie  n ie k tó rych  c iekaw ych  p rob lem ów  dało pod­
staw ę do g run tow nie jszego poznania zagadnień. Ze 
w zg lędu  na słabość D z ia łu  S ta ty s ty k i n a jb a rd z ie j 
celowe b y ło  zebran ie  tych  m a te ria łó w  przez każdą 
sekcję w  sw o im  zakresie.

Okres sporządzenia p lanu  rozpoczynał się w  m o­
mencie, gdy w yd z ia ł b ranżow y rozpoczynał sw ą 
pracę nad p lanem . W szyscy op e ra tyw n i p racow ­
n ic y  W K P G  op ra co w yw a li te  p la n y  w spó ln ie  z w y ­
dzia łam i. / Ten system  p o zw o lił na szczegółowsze 
w prow adzen ie  w n iosków  W K P G  ju ż  w  p ie rw sze j 
faz ie  sporządzenia p la n u  i  zapobiegał zasadniczym  
p rze róbkom  p lanu. Tak sporządzony p ro je k t p la n u  
om aw iany  b y ł na specja lnych posiedzeniach ko le ­
g iu m  W K PG , gdzie re fe ro w a ł go k toś z ra m ie n ia  
sekc ji a uzupe łn ia ł z D z ia łu  P lanów  Zb iorczych. Po 
za tw ie rd ze n iu  i  skoo rdynow an iu  z p lanam i całości 
w o jew ództw a, p rzeds taw iony  b y ł na posiedzeniu 
odpow iedn ie j k o m is ji W o jew ódzk ie j R ady N arodo­
w e j, a późn ie j na P rezyd ium  W oj. RN.

P ra w ie  w e w szys tk ich  p lanach w y k ry w a n o  duże 
reze rw y , a szczególnie w  ro ln ic tw ie  i  p rzem yśle  
drobnym . W  p lanach ro ln ic tw a  zw iększono zada­
n ia  w  u p ra w ie  w ik l in y , z ió ł leczniczych, w p ro w a ­
dzono 3 now e g a tu n k i ro ś lin  ja k  specja ln ie  od p o rn y  
na  dz ia łan ie  słodyszka rzepakow ca ga tunek rze­
paku, k tó ry  dotychczas rós ł dz iko  w  pow iecie  p iń -  
czow skim  i  zw any b y ł pod nazw ą ,,b rzo skw in y “ , 
a k tó rego w yda jność z ha w ynos i oko ło  27 q, p rz y  
bardzo dużej w yda jnośc i pe łnow artościow ego o le ju . 
W prow adzono  rów n ież  ty tu łe m  p ró b y  specja lne od­
m ia n y  dyn i, w yhodow ane j przez In s ty tu t w  P u ła ­
wach, podniesiono p la n y  h o d o w li ow iec w  k i lk u  
pow ia tach  m ających odpow iednie  w a ru n k i te reno­
we. W p lan ie  ob ro tu  tow arow ego np. w y k ry to  
re z e rw y  w  n ie w yko rzys tyw a n iu  w łasne j p ro d u k c ji 
w  żyw ie n iu  zb io row ym , w  n ie w y k o rz y s ty w a n iu  
k r w i  w  rzeźniach itp . P rzy  p lan ie  na ro k  1952 zao-
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p in iow ano  łącznie 54 p la n y  centra lne, w  większości 
k tó ry c h  wskazano na re ze rw y  terenow e i m oż li­
wości oraz po trzeby terenowe.

F rzy  op racow yw an iu  p lanu  ro ku  1952 zastoso­
w ano metodę om ów ien ia  p lanów  z bezpośrednim i 
w ykonaw cam i p lanów , t j .  ro b o tn ika m i w  zakła ­
dach pracy. W y n ik i b y ły  pozytyw ne. Wszędzie 
p la n y  b u d z iły  duże za interesow anie, a w  dyskus ji 
po  przedstaw ien iu  p lanu  w  fab ryce  gwoździ w  
Szydłow cu załoga podniosła p lan  w  k i lk u  asorty­
m entach o przeszło 100%.

Specjalną uw agę zwrócono na zachowanie zgod­
ności budżetu z p lanem  in w e s tycy jn ym  i gospodar­
czym. W  w y n ik u  sw ych badań nad p ro je k te m  
budżetu W K P G  w ysunę ła  szereg w n iosków  uspraw ­
n ia jących  oraz w ykaza ła  niezgodność p ro je k tó w  
budżetu z planem . W  zw iązku  z ty m  została zwo­
łana narada z p rzew odn iczącym i p rezyd iów  pow ia ­
tow ych  i  m ie jsk ich  ra d  narodow ych  oraz z k ie ro w ­
n ik a m i w yd z ia łó w  finansow ych  i przew odniczący­
m i kom is ji. W  w y n ik u  te j na rady  w prow adzono 
do budżetu szereg popraw ek ta k  w  części w yd a tkó w  
ja k  i dochodów budżetow ych.

W K P G  p rzeana lizow a ła  rów n ież budżet a d m in i­
s tra cy jn y , gdyż pom in ięc ie  te j sp raw y  w  ro ku  
u b ie g łym  odb iło  się n ieko rzys tn ie  na spraw ności 
n ie k tó rych  w yd z ia łó w  gospodarczych np. R o ln i­
c tw a i Leśn ic tw a  oraz P rzem ysłu  M a te ria łó w  B u ­
dow lanych, w  k tó ry c h  to  w ydz ia łach  nastąp iło  
uszczuplenie budżetu na korzyść w yd z ia łó w  adm i­
n is tracy jnych .

Stałą fo rm ą, k tó ra  zdała egzamin, je s t w p ro ­
wadzenie ana lizy  w ykonan ia  p lanu  na posiedzenia 
P rezyd ium  W oj. RN. Po przeprow adzen iu  szczegó­
ło w e j an a lizy  w ykonan ia  kw a rta lnego  p lanu  przez 
poszczególne sekcje, całość m a te ria łu  je s t dysku­
tow ana z k ie ro w n ik a m i w yd z ia łó w  i z kom is jam i, 
a następnie dyskutow ana na spec ja lnym  posiedze­
n iu  P rezyd ium .

W  ro ku  1952 w szys tk ie  p rezyd ia  pow ia tow ych  
ra d  narodow ych w  w o j. k ie le ck im  o m aw ia ły  na 
posiedzeniach w ykonan ie  p lanów  swego pow ia tu . 
16 tak ich  posiedzeń o bs łuży li p racow n icy  W K PG .

Celem uspraw n ien ia  prac nad usta lan iem  p la ­
nów  W K P G  za in ic jow a ła  zw o ływ an ie  ko n fe re n c ji 
m iędzyw o jew ódzk ich  z w o je w ó d zk im i ko m is ja m i 
p lanow an ia  gospodarczego sąsiednich w o jew ództw .

P ierwsza taka  kon fe renc ja  odby ła  się w  K ie l­
cach w  s tyczn iu  br. W z ię li w  n ie j udz ia ł przed­
s taw ic ie le  W K P G  z K ra ko w a , L u b lin a  i Rzeszowa 
oraz przedstaw ic ie l P K P G  z W arszaw y. K o n fe ­
renc ja  w ykaza ła  konieczność om aw ian ia  w spó lnych 
sąsiedzkich p rob lem ów  gospodarczych oraz po trze­
bę w ym ia n y  doświadczeń.

I I I .

Zasadę ja k  najszerszego w ciągan ia  mas p racu­
jących  do udz ia łu  w  p lanow an iu  re a lizu je  W K P G  
przez p rzygo tow yw an ie  zagadnień p lanow an ia  na 
sesje W oj RN, a także na sesje PRN  i  G R N  przez 
ciągłe za in teresow yw anie  zagadn ien iam i p lanow a­

nia poszczególnych k o m is ji rad. A b y  do p racy 
nad p lanem  w ciągnąć ja k  na jw iększy ak tyw , 
W K P G  ro zb iła  całość p lanu  w o jew ódzkiego na 
poszczególne p o w ia ty  i m a te ria ły  te rozesłała z od­
pow iedn ią  uchw ałą  P rezyd ium  W oj. RN do 
w szystk ich  przew odniczących PRN oraz do I  se­
k re ta rz y  ko m ite tó w  pow ia tow ych  PZPR. Przesła­
ne do p o w ia tów  p la n y  przedyskutow ano na spe­
c ja lnych  zebraniach a k tyw u  po litycznego i  gospo­
darczego pow ia tu .

Inną  fo rm ą  w ciągania  mas pracu jących  do p la ­
now ania  jest ogłaszanie a rty k u łó w  o p lanow an iu  
i  w yko n a n iu  p lanów  w  prasie  codziennej i fachow ej. 
W ykresy  i zestaw ienia ka rtog ra ficzne  przedstaw ia­
jące zagadnienia p lanow e ja k o  ilu s tra c je  do re fe­
ra tu  na sesje rad, w ykresy  ustaw iane w  specja lnych 
gablotkach w  różnych punktach  m iasta —  to jesz­
cze jedne fo rm y  zaznajam iania ludności w o jew ódz­
tw a  z p lanam i te renow ym i. O statn io  W K P G  opra­
cowała specja lny odczyt o p lan ie  w o j. k ie leckiego 
i  uzgadnia w łączenie tego odczytu  do p lanów  od­
czytów  ,.Tow arzystw a W iedzy Powszechnej“

IV

D zia łan ie  W K P G  w  ram ach w łaściw ego p rezy­
d iu m  W oj. R N  jes t podstaw ą p raw id łow ego  k ie ru n ­
ku  p racy W K P G  i o tw ie ra  przed ty m i kom is jam i 
w ie lk ie  m ożliw ośc i na leżyte j re a liza c ji w y tycznych  
p a r t i i  i rządu. W K P G  n ie  może być jednostką oder­
waną od prezyd ium .

W K P G  w  K ie lcach  udało się przełam ać opory 
n ie k tó rych  w yd z ia łó w  w  stosunku do W KPG , 
a także w łączyć ca ły zespół p racow niczy do p racy 
P rezyd ium  W oj. RN. C a ły zespół p racow n iczy ma 
am b ic ję  nie zawieść zaufania P rezyd ium , k tó re  po­
w zię ło  specja lną uchwałę, że żadne sp raw y o cha­
rak te rze  gospodarczym n ie  mogą być w niesione na 
P rezyd ium  bez uzgodnienia z W KPG .

V.

M im o  że zagadnienie p lanow an ia  terenowego 
jes t odpow iedn io  doceniane, m im o  bardzo znacznego 
postępu w  m etodo log ii p lanow an ia  terenowego, 
w idoczne jes t jeszcze n iedocenianie ro l i  W KPG , 
a zwłaszcza ro l i  p o w ia tow ych  k o m is ji p lanow ania  
gospodarczego.

Z ro b iliś m y  w ie lk i w ys iłek , aby ściśle zrealizo­
wać w y tyczo n y  w  1951 r, p lan  obsadzenia wszyst­
k ich  e ta tów  ka d ra m i p rzygo tow anym i fachowo 
i  ideologicznie. M im o  trudności W K P G  zdobyła k i l ­
kudzies ięc iu  m łodych p racow n ików , k tó rzy  uzyska li 
dop iero  dyp lom y szkó ł wyższych. M łodzi pracow ­
n icy, początkow o z trudnością  p rzystosow yw a li się 
do c iężkich w a ru n kó w  p racy W KPG , ale po pó ł­
rocznej p rak tyce  można s tw ie rdz ić , że obecnie sta­
now ią  już  cenny nabytek. D latego też W K P G  nie 
pope łn i w ięce j b łędu z ro ku  ubiegłego, by  m łodych 
p ra co w n ikó w  pozostawiać bez op ieki. Obecnie dla 
m łodego ak tyw u , liczącego p ra w ie  połowę perso­
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nelu  jes t przeprow adzane system atyczne szkolenie. 
W K P G  postaw i obecnie spraw ą odpowiedniego 
p rzygotow an ia  p racow n ików  do zajęcia się sp ra - 
w am i ro ln ic tw a , a zwłaszcza poznania p rob lem ów  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . O dpow iednie  ustaw ie­
n ie  D z ia łu  S ta tys tyk i, opracow anie lepszych n iż

dotychczas metod p racy będzie zadaniem  W K P G  
w  bieżącym  roku.

We w ła śc iw ym  pok ie row an iu  naszą pracą 
ogrom nie pomoże nam  p rzysw a jan ie  sobie przez 
zespół p racow n ików  W K P G  bogatych doświadczeń 
p lanow ania  terenowego w  Z w iązku  R adzieckim .

Nasi korespondenci gtisity

SPÓ ŁDZIELCZO ŚĆ  PR O D U K C YJN A  
P R ZE D M IO TE M  OBRAD SESJI PRN  

W  G O S TY N IN IE

28 m aja b r. PR N  w  G ostyn in ie  obradow ała nad 
um ocn ien iem  i  rozbudow ą spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. R e fe ra t przewodniczącego P rezyd ium  PR N  
wskazał b ra k i i  osiągnięcia na ty m  odcinku.

Jednym  z osiągnięć gospodarki spółdzielczej je s t 
w zrost a k tyw u  spółdzielczego, w zrost św iadomości 
członków  spó łdz ie ln i i  ich  p rzyw iązan ie  do nowej' 
fo rm y  pracy, ja ką  jes t gospodarka zespołowa. 
Z  a k tyw u  spółdzie lców  w y ro ś li już  tacy ludzie, ja k  
°b- Z ygm un t G liń sk i, członek spó łdz ie ln i w  W ion- 
czem inie grn. Czermno, obecnie d y re k to r PO M  —  
L w ó w e k  i  ob. A lfre d  K oz io ł, obecnie przew odn i­
czący P rezyd ium  G R N  w  Czermnie.

W  w y n ik u  stosowania nowoczesnych m etod 
u p ra w y  z iem i w zrosła znacznie w ydajność z hek­
ta ra , a ty m  sam ym  dochód spółdzie lców . Rozlicze­
n ia  końcowe i podzia ł dochodu z ro k u  1951 w y ­
kazały, że s ta ły  w zrost dob roby tu  i  zamożności za­
leży od w k ła d u  pracy. Członek spó łdz ie ln i I I I  ty p u  
w  K am ieńcu gm. Szczawin, ob. F ranciszek A n d rze ­
jew sk i, za przepracow anie 760 dn iów ek o trzym a ł 
po roz liczen iu  44,6 k w in ta la  żyta, 28 k w in ta li psze­
n icy , 5,17 k w in ta la  jęczm ienia, 2,13 k w in ta la  owsa, 
21,4? k w in ta la  z iem niaków , 9,56 k w in ta la  buraka  
cukrowego, 280 kg cukru , w ie le  k w in ta li s łom y 
i  przeszło 9 tys ięcy z ł gotówką.

Przeciętna dn iów ka  w  spó łdzie ln iach w ynosiła  
22 zł, to  znaczy o 9 z ł w ięce j n iż w  ro ku  1950.

W ydajność z hekta ra  4 podstaw ow ych zbóż k ło ­
sowych podniosła się do 14 q, podczas gdy u ro l­
n ik ó w  gospodarujących sam odzie ln ie w ynos iła  11 q.

W po rów nan iu  z rok iem  1950 pog łow ie  byd ła  
w  zespołowej hodow li w zrosło  o 280%, trzo d y  
ch lew ne j —  o 294%, ow iec —  o 250% ; w  hodow li 
p rzodu ją  spó łdz ie ln ie  I I I  typ u : Bedlno i  W ioncze- 
m in.

W  w y n ik u  dobre j gospodarki w ie le  spó łdz ie ln i 
sta ło się p rzyk ładem  wyższości gospodarki soc ja li­
stycznej nad ind yw id u a ln ą , s ta ło  się magnesem, 
k tó ry  p rzyc iągną ł m ało i średn io ro lnych  do spó ł­
dz ie ln i I  tak do S pó łdz ie ln i P ro d u kcy jne j w  S w i- 
n iarach p rzyb y ło  18 now ych członków, a w  M odelu  
12 członków. Ogółem w  roku  1951 do spó łdz ie ln i 
p rzys tąp iło  57 członków, a w  I  kw a rta le  1952 r. 
dalszych 16.

Jednakże praca rad narodowych nad umocnie­
niem istniejących spółdzielni i budową nowych by­
ła niezadowalająca; w  n iektórych prezydiach w y­
stępowały objawy samouspokojenia.

P rezyd ium  PR N  i  p rezyd ia  GR N  n ie  m ia ły  kon ­
kre tnych  p lanów  pomocy spó łdz ie ln iom , stąd też 
b ra k  b y ło  system atycznej p racy na ty m  odcinku. 
A na liza  gospodarki spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  n ie  
by ła  przedm iotem  obrad p rezyd iów  GRN, a P re ­
zyd ium  PRN n ie  przestrzegało na leżyte j k o n tro li 
w ykonan ia  sw ych uchw ał.

W  dyskus ji nad re fe ra tem  zab ra ły  głos 23 osoby. 
R adni w y k a z y w a li konieczność w łączenia się 
w szystk ich  radnych do p racy nad um ocnien iem  
spółdzie ln i.

Radny ob. Z ygm un t G liń sk i z w ró c ił uwagę na 
słabą działalność p rezyd iów  GRN w  um acn ian iu  
spółdzielczości p rodukcy jne j, na słabe pow iązanie  
w ydz ia łów  po litycznych  PO M  z radam i na rodow y­
m i i organizacjam i społecznym i: „N ie  możem y za­
pom nieć — m ó w ił da le j —  o m łodzieży ZMP. Jako 
p rzyk ła d  może posłużyć m łodzież ze spó łdz ie ln i 
w  W aliszew ie, k tó ra  pod ję ła  uchw ałę  zobow iązu ją­
cą do przekonania  rodziców  o słuszności i k o rz y ­
ściach gospodarki zespołowej“ . (Spółdzie ln ia  p ro ­
dukcy jna  w  W aliszew ie pow sta ła w  I  k w a rta le  
1952 r.).

„S tw ie rd za m  —  m ó w ił przew odniczący K o m is ji 
B udow n ic tw a , ob. O patczyk —- że ze s tro n y  K o m is ji 
B u d ow n ic tw a  b ra k  by ło  zainteresow ania in w e s ty ­
c jam i w  spó łdzie ln iach p rodukcy jnych . Z w ró c im y  
na tę spraw ę w iększą uw agę“ .

U chw ała PRN wskazała dotychczasowe osiąg­
n ięc ia  i n iedociągnięcia i zobow iązała P rezyd ium  
PR N  oraz prezyd ia  GRN do czuwania nad umoc­
n ien iem  i  rozbudow ą spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, 
podając równocześnie konkre tne  fo rm y  p racy d la  
P rezyd ium , ko m is ji i w ydz ia łów .

W  m a ju  P rezyd ium  PRN energ iczn ie j przystą­
p iło  do udzie len ia  pomocy .spółdzielniom, p ro d u k ­
cy jnym . Wyznaczono op iekunów  spośród a k ty w u  
pow iatow ego, w yd z ia ły  i  re fe ra ty  opracow a ły  kon ­
k re tn e  p lany  pomocy spó łdz ie ln iom  na m aj i czer­
w iec. Na naradzie z k ie ro w n ik a m i w yd z ia łó w  
om ówiono dalsze p lany  p racy w  I I I  kw a rta le . Za­
planowane sesje G R N  poświęcone w yłączn ie  zagad­
n ie n iu  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j w skaza ły  p rezy­
diom , ja k ie  na leży zastosować now e i lepsze fo rm y  
pom ocy dla is tn ie jących  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
b y  je  rozbudować i s tw orzyć ko rzys tną  atm osferę 
do pow staw an ia  nowych.

K. Błaszczak

p ra co w n ik  Prez. P R N  w  G ostyn in ie
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P R E Z Y D IU M  M R N  W  GR A JEW IE  
ŻLE  PRZYG O TO W UJE SESJE

Każda sesja ra d y  narodow ej' ma do spełn ienia 
poważne zadania. Od w łaściw ego przygo tow an ia  
sesji i  m a te ria łó w  przez p rezyd ium  ra d y  narodo­
w e j zależy, czy zadania te będą w ykonane i  czy 
posiedzenie przyn ies ie  pożądane rezu lta ty . P rezy­
d iu m  ustala p ro je k t porządku obrad sesji oraz p rz y ­
go tow u je  m a te ria ły  i  p ro je k ty  uchw ał. Jako 
cz łonkow i M R N  w  G ra jew ie  nasunęły m i się pewne 
uw ag i i  spostrzeżenia co do przygotow an ia  sesji. 
Sesje M R N  odbyw a ją  się co miesiąc, jednakże 
P rezyd ium  n ie zb y t s ta rann ie  je  p rzygotow uje . Po­
w ierzchow ne na ogół i  lakoniczne sprawozdania, 
ja k  rów n ież re fe row an ie  sp raw  na sesji un iem ożli­
w ia ją  radnym  należyte zaznajom ienie się z oma­
w ia n ym  zagadnieniem. G dy zaś ra d n i chcą do­
k ła d n ie j om aw ianą spraw ę poznać i  zadają pytan ia , 
w te d y  okazuje się, że P rezyd ium  nie może w y jaśn ić  
sp raw y szczegółowo, bo n ie  rozporządza odpow ied­
n im i m a te ria łam i. Św iadczy to  o tym , że P rezy­
d iu m  n ie  zastanaw iało się g łęb ie j nad spraw ą i  n ie  
przeana lizow ało  je j przed sesją. Takie  n iew łaśc iw e 
p rzygo tow an ie  spraw  na sesję pow oduje, że a lbo 
w yw ią zu je  się d ługa niepotrzebna dyskusja  i  spra­
w ę  bez rozstrzygnięcia  przekłada się na następną 
sesję, a lbo też zachodzi konieczność zdjęcia danej 
sp raw y z porządku obrad  bez dyskus ji i  przełoże­
n ia  na następną sesję.

P rezyd ium  M R N  w  G ra jew ie  do pewnego czasu 
p ra k tyko w a ło  naw et taką  metodę, że re fe row a ło  
sp raw y na sesji M R N  z pam ięci, bez przygotow an ia  
ich na piśrpie. D opiero k ilk a k ro tn e  żądania radnych 
w p ły n ę ły  na to, że P rezyd ium  zaczęło p rzygo tow y­
w ać sprawozdania na p iśm ie i  przekazyw ać je  przed 
sesją k lubom  radnych  do zaznajom ienia się z n im i 
i  p rzygotow ania do dyskus ji. Jednakże nadsyłane 
m a te ria ły  są p rzygotow yw ane przez P rezyd ium  
M R N  ta k  pow ierzchow nie, że n ie  pozw ala ją  na 
w y ro b ie n ie  sobie jasnego poglądu na sprawę. Po­
nadto  k lu b y  radnych o trzym u ją  m a te ria ły  bardzo 
późno, n ie raz na k i lk a  godzin przed sesją i ra d n i 
n ie  są w  stanie przeanalizować dostarczonych m a­
te r ia łó w  i przygotow ać się do dyskus ji. Jako p rzy ­
k ła d  można przytoczyć sesję M R N  28 m aja b r. 
Jednym  z p u n k tó w  porządku obrad by ło  sp raw o- 
zoanie z zakończenia s iew ów  w iosennych. Całe 
sprawozdanie P rezyd ium  M R N  zam ykało się w  sze­
ściu punktach, a że b y ło  k ró tk ie , w a rto  przytoczyć 
je  w  całości. O to sprawozdanie: „S praw ozdanie  
z zakończenia a k c ji w iosenno-siew nej w  ro ku  1952, 
re fe ru je  ob. K acprzak Jerzy, zast. przewodniczące­
go Prezyd ium , a m ianow ic ie :

1. Zasiew y w szystkich zbóż na te ren ie  tu te j­
szego m iasta zosta ły zakończone na dzień 
1 m aja  br.

2. Sadzenie z iem n iaków  zakończono na dzień 
20 bm.

3. P lan  k o n tra k ta c ji ro ś lin  przem ysłow ych 
p rzys łany  przez Prez. PRN  W ydz ia ł R o ln i­
c tw a i  Leśnictw a, o k tó ry m  by ła  m owa na 
dw óch poprzednich sesjach, »ostał w ykonany 
w  100%.

4. Pomoc sąsiedzka została udzie lona w szyst­
k im  ro ln iko m  potrzebu jącym  pom ocy są­
siedzkie j, t j.  12.

5. S iew  przez ro ln ik ó w  b y ł stosowany rzędow y.
6. Odłogów na te ren ie  tu t. m iasta n ie  m a“ .

Tak w yg ląda  sprawozdanie dotyczące ważnej 
a k c ji siewnej^złożone na sesji M RN. Podobnie b y ły  
przedstaw ione i  inne spraw y, a fo rm a  sprawozdań 
s ta łe  jest ta  sama.

D latego też sesje M R N  przew ażnie b yw a ją  „ ja ­
ło w e “ , nieciekawe, nużące i  n ie  przynoszą na leży­
tych  rezu lta tów , pom im o że n ie raz  trw a ją  bardzo 
długo.

P rzygotow anie sesji w p ływ a  w  dużym  s topn iu  
i  na frekw enc ję  radnych. Radni w idząc, że sesje 
są często s tra tą  czasu, n ie  przychodzą na nie. 
Często tru d n o  rozpocząć obrady z powodu n ie w y ­
starczającej liczb y  obecnych. P rzeciętna frekw enc ja  
na sesjach w ynosi od 35% do 50%. M R N  w  G ra­
je w ie  liczy  24 radnych. O brady stale rozpoczynają 
się z opóźnieniem, k tó re  w  na jlepszym  razie w ynos i 
30 m inu t, a dochodzi naw et do dwóch godzin; p isa ł
0 ty m  swego czasu tyg o d n ik  sa tyryczny „S z p ilk i“  
(N r 47 (539) z dn. 25.XI.1951 r.). A le  i  to  n ie  po­
mogło.

Poszczególne kom is je  M R N  w  G ra jew ie  rów n ież 
n ie  p racu ją  w łaściw ie , m. in . b ra k  system atycz­
ności w  p ra c y ,. b rak  w ykonyw an ia  usta lonych p la ­
nó w  pracy, b ra k  ścisłego pow iązania się k o m is ji 
z masami pracu jącym i, b ra k  w spó łpracy z P re ­
zyd ium  MRN, k tó re  n ie  daje kom is jom  w skazówek
1 b liższych w ytycznych . W yn ika  to  z b ra ku  szko­
len ia  i samokształcenia, chociażby przez dokładne 
czytan ie  d w u tygodn ika  „R ada N arodow a“ , k tó ry  
da je  bogaty m a te ria ł d la  p rezyd ium , d la  radnych  
i  d la  członków  kom is ji.

R ady narodow e ja ko  terenow e organa je d n o lite j 
w ładzy państw ow ej m ają  w ie lk ie  zadania, ale za­
dania  te n ie  będą należycie w ykonyw ane  p rz y  ta ­
k ie j p racy Prezyd ium , R ady i  ko m is ji, ja k  to  ma’ 
m iejsce w  G ra jew ie  w  c h w ili obecnej.. D latego też 
dotychczasowy stan m usi być g łęboko przeanalizo­
w a n y  i  p rz y  w y s iłk u  k o le k ty w u  zm ien iony na 
lepsze. i

M . Jab łoński 
członek M R N  w  G ra jew ie

R eda kc ja  p ro p o n u je , aby pow yższy  a r ty k u ł b y ł 
p rz e d y s k u to w a n y  na  pos iedzen iu  P re z y d iu m  i  ses ji 
R ady z u d z ia łe m  p rze d s ta w ic ie la  P R N , a n a w e t W o j. 
R N  celem  w yc ią g n ię c ia  w n io s k ó w  p o zw a la ją cych  n a ­
p ra w ić  is tn ie ją c y  stan.

U A K T Y W N IĆ  SZK O LN E K O M IT E T Y  
O PIEK U Ń C ZE

W  dziedzin ie w spó łpracy z przedszkolam i i szko­
ła m i w socja lis tycznym  w ychow an iu  dzieci i m ło ­
dzieży ja k  rów n ież w  pom yślnym  rozw iązan iu  w ie lu
spraw  n a tu ry  gospodarczej ważną pozycję za jm u ją  
obok kom ite tów  rodz ic ie lsk ich  szkolne k o m ite ty  
opiekuńcze. Ich ro lę  docenia się coraz w ięcej. Ogół 
nauczycielstw a w id z i w  n ich jeden z g łów nych
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czynn ików  zb liża jących szkołę do życia, do zw iąza­
nia je j ja k  na jściś le j z klasą robotn iczą i z masami 
ch łopskim i. Dowodem tego są liczne w yp a d k i zw ra ­
cania się przez dy re kc je  k ie ro w n ic tw a  szkół, przed­
szkoli do na jb liższych terenowo zakładów  pracy 
spó łdz ie ln i w ie jsk ich , PGR czy in s ty tu c ji z p ropo­
zycją  objęcia op iek i nad szkołam i, przedszkolam i. 
W w oj. bydgoskim  z roku  na rok  w zra s ta . liczba 
szkolnych kom ite tów  opiekuńczych. W edług danych 
z terenu w  roku szko lnym  1951/1952 d z ia ła ły  943 
k o m ite ty  opiekuńcze,

Spośród ogólnej liczby  is tn ie jących  na te ren ie  
naszego w o jew ództw a przedszkoli, szkół ogólno­
kształcących, zakładów  kształcenia nauczycie li 
i  dom ów dziecka, zaledw ie 64% ma zapewnioną 
możliwość w spółdzia łan ia  z ty m i kom ite tam i,

Rady zakładow e i  a k ty w y  zw iązkow e 311 zakła­
dów spraw ujących opiekę nad szko łam i, przed­
szkolam i, w yw ią zu ją  się w  sposób na leży ty  z p rzy ­
ję tych  na siebie obow iązków . K o nkre tne  osiągnię­
cia są szczególnie w idoczne w  dziedzin ie w ychow a­
nia m łodzieży przez kszta łtow an ie  w  n ie j socja li­
stycznego stosunku do p racy drogą um ie ję tnego bu­
dzenia za interesow ania spraw am i p ro d u kcy jn ym i 
i  życiem  zakładów, ko n ta k tu  z p rzodow n ikam i i  ra ­
cjonalizatoram i,, w spó łp racy w  organ izow an iu  w y ­
cieczek, obchodów i uroczystości, udzia łu  w  na ra ­
dach w y tw ó rczych  itp . W  zakresie zaspokajania 
potrzeb n a tu ry  m ate ria lne j' zarów no przedszko li 
ja k  szkól dorobek ko m ite tó w  jest rów n ież pokaźny. 
R em ont dużej ilości izb  lekcy jnych , napraw a i  p rze­
róbka  sprzętu  szkolnego i  pom ocy naukow ych  oraz 
pom oc w  o rgan izow an iu  ogródków  m iczu rin o w - 
sk ich  i boisk szko lnych daje ty lk o  skrom ny  obraz 
ich  osiągnięć i  w łożonego w k ła d u  pracy. Na w y ró ż ­
n ien ie  zasługują w  szczególności szkolne k o m ite ty  
opiekuńcze u tw orzone w  następujących zakładach 
p racy  i ins ty tuc jach : PGR w  Szalkach pow. b ro d ­
n ickiego, PSS w  B rodn icy , In s ty tu c ie  U p ra w y  i  Na­
wożenia. G leby w  M in ik o w ie  pow. bydgoskiego, w  
Bydgoskich Zakładach P rzem ysłu  Tłuszczowego, w 
P aństw ow ej Fabryce M akaronów  i  Gazowni M ie j­
sk ie j w Bydgoszczy, w  W o jskow ym  Przedsiębior­
s tw ie  B udow lanym  w  Grudziądzu, Z jednoczeniu 
B udow n ic tw a  M ie jsk iego w  G rudziądzu, Państwo­
w e j K u ja w sk ie j W y tw ó rn i W in  w  K ruszw icy , 
P rzedsięb iorstw ie  M ie jsk im  Gazowni i E le k tro w n i 
w  In o w ro c ła w iu , P aństw ow ych Zakładach P rzem y­
słu Ziemniaczanego, K ro ch m a ln i B ron is ław  w  B ro - 
n is ła w iu  pow, m ogileńskiego, Z jednoczeniu E ner­
getycznym  O kręgu Bydgoskiego, E le k tro w n i w  Ż u ­
rze pow. św ieckiego, Zakładach G azow nictw a O krę ­
gu Toruńskiego w  T o run iu , Z jednoczonych Z ak ła ­
dach Przem ysłu Budowlanego w ' T o run iu .

Z ogólnej lic zb y  szkolnych ko m ite tó w  op iekuń­
czych duża ilość, bo 632 (67,1%) p racu je  słabo, lu b  
też n ie  w ykazu je  w  ogóle żadnego zrozum ien ia  dla 
sp raw  szkolnych, a w ychow aw czych w  szczegól­
ności, I  ta k  w  pow. ch o jn ick im  na 33 szkolne ko m i­
te ty  opiekuńcze 20 p racu je  słabo, w  pow. żn ińsk im  
na ogólną ilość 43 —  20 jes t m ało ak tyw nych . P ró ­
b y  u a k tyw n ien ia  podejm owane przez szkoły, a czę­
sto rów n ież przez k o m ite ty  rodzic ie lsk ie , n ie  d a ły  
re zu lta tó w . Słaba aktyw ność szko lnych ko m ite tó w

opiekuńczych w yn ika  w  w ielu  wypadkach z trud ­
ności częstego kontaktowania się ze szkołami 
i  przedszkolami z powodu dużej odległości, dzie­
lącej zakład pracy od szkół (np. w  pow. brodnic­
k im  i  w pow. bydgoskim). W ynika stąd koniecz­
ność poddania rew iz ji istniejącej sieci szkolnych 
kom ite tów  opiekuńczych na terenie poszczególnych 
powiatów, •

N ierzadko  spotyka się b rak  zrozum ienia i chęci 
naw iązania  w spó łp racy ze szkołą ze s tro n y  d y re k ­
c j i  zakładu i osób w y typow anych  do kom ite tów . 
Są rów n ież w ypadk i, że na sku tek zm ian personal­
nych w  zakładach p racy k o m ite ty  rozpadają  się i  
n ik t  n ie  za jm u je  się ponow nym i w ybo ram i. N ie k tó ­
re  k o m ite ty  p rze ja w ia ją  m ało in ic ja ty w y  i  o g ra n i­
czają się do doryw czo podejm ow anych akc ji.

Opieka i ko n tro la  pow ia tow ych  rad  ZZ  i  K o ­
m is ji O św ia ty  i  K u ltu ry  PRN  nad dzia ła lnością  k o ­
m ite tó w  n ie  p rzyb ra ła  jeszcze konkre tnych  fo rm  
i  W zw iązku  z ty m  n ie  może w p łyn ą ć  m ob ilizu jąco  
nad ich pracę. Dokonane w  te ren ie  spostrzeżenia 
co do jakości i w y n ik ó w  p racy  ko m ite tó w  p o w in n y  
być przedm iotem  ana lizy  na posiedzeniach k o m is ji 
o św ia ty  i k u ltu ry , a w n io sk i podawane do w iado ­
mości i  w ykonan ia  za pośredn ictw em  p rezyd ium  
zain teresow anym  zakładom  pracy.

Zagadnien ie  dzia ła lności szko lnych ko m ite tó w  
op iekuńczych i  ko m ite tów  rodz ic ie lsk ich  b y ło  
p rzedm io tem  obrad K o m is ji O św ia ty  i  K u ltu r y  
W oj. RN w  m arcu b r. Pod ję to  uch w a ły  zm ierzająca 
do ich  u a k tyw n ien ia  przez ko m is je  ośw ia ty  i  k u l­
tu r y  PRN  i  upowszechnienia w artośc iow ych  do­
świadczeń.

W yd z ia ły  ośw ia ty  p rezyd iów  PR N  i  M R N  w yka ­
zu ją  na ogół w iększe za interesow anie działalnością 
ko m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  an iże li szkolnych ko m i­
te tó w  opiekuńczych. N atom iast w  Bydgoszczy, w  
G rudziądzu i  w  T o ru n iu  k o n ta k t w yd z ia łó w  ośw ia­
ty  i k o m is ji o św ia ty  i k u ltu ry  M R N  z kom ite tam i, 
op iekuńczym i je s t bardzo b lis k i. P rze jaw ia  się to  
w  organ izow an iu  specja lnych odp raw  i ko n fe re n c ji
0  charakterze  in s tru k ta rz o w y m  dla przew odniczą­
cych ko m ite tó w  oraz w  badaniu  ich  p racy w  teren ie .

Ilość ko m ite tó w  w  poszczególnych pow ia tach je s t 
n ie je d n o lita  i  w aha się od 5 w  pow. w y rz y s k im  do 
56 w  pow, bydgoskim , g rudz iądzk im  i  in o w ro c ła w ­
sk im . Is tn ie ją  jeszcze liczne zakłady p racy  n ie  spra­
w u jące  do te j p o ry  żadnej op iek i nad szko łam i
1 przedszkolam i.

O rganizacją  ko m ite tó w  na te ren ie  w o j. bydgos­
k iego za jm u ją  się ra d y  zw iązków  zaw odow ych 
z udzia łem  p a rt ii,  w yd z ia łó w  ośw ia ty  oraz k o m is ji 
o św ia ty  i  k u ltu ry . Z ap ro jek tow ano  w spólne ko n fe ­
rencje , a w y d z ia ły  o św ia ty  zeb ra ły  już  potrzebne 
dane z terenu.

W yd z ia ł O św ia ty  P rezyd ium  W oj. R N  opraco­
w a ł w ytyczne  p ra cy  ko m ite tó w  określa jące  w  spo­
sób szczegółowy fo rm y  i  zakres ich  dzia ła lności.

W p ły w  k o m ite tó w  op iekuńczych na socja lis tycz­
ne w ychow an ie  m łodzieży będzie ty m  w iększy, 
im  w iększa bęcteie ich  żywotność, im  lep ie j, g łęb ie j 
i w szechstronnie j po jm ow ać one będą sw o je  obo­
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w ią zk i. Zarów no op ieka i  k o n tro la  nad ich  d z ia ła l­
nością ze s tro n y  za in teresow anych czynn ików  ja k  
też upowszechnianie pozy tyw n ych  doświadczeń 
spełn ią w  dużym  s topn iu  to  zadanie. O rgan izow an ie  
now ych i  u a k ty w n ie n ie  is tn ie jących  szko lnych ko ­
m ite tó w  op iekuńczych pow inno  nastąpić w  n a jb liż ­
szym  czasie, co u m o ż liw i lepsze ¡przygotowanie 
szkół i  p rzedszko li do nowego ro ku  szkolnego.

B. Sobacki

okręgow y w iz y ta to r szkó ł
w  T o ru n iu

CO DAJE N A M  S P O TK A N IE  Z R O B O T N IK A M I 
W  Z A K Ł A D A C H  PR A C Y

Dążąc do stałego rozszerzania i  pog łęb ian ia  łącz­
ności P rezyd ium  M R N  z ludnością  p racu jącą na­
szego m iasta, o rgan izu jem y n iezależnie od pub licz ­
nych  sesji M R N  specja lne spotkan ia  z załogam i 
robo tn iczym i tu te jszych  fa b ryk . Tę fo rm ę  łącz­
ności z ro b o tn ik a m i rozbudow a liśm y w  ciągu ro ku  
1951, a poniew aż znalazła ona pełne poparcie św ia ta  
p racy, k tó ry  z coraz w iększym  za in teresow aniem  
p rzybyw a  do św ie tlic  zakładow ych, p rzew idz ie liś ­
m y  tego rodza ju  spotkan ia  w  p lan ie  p racy  na 
I  półrocze bieżącego roku.

W  spotkan iach b io rą  udz ia ł wszyscy cz łonkow ie  
P rezyd ium , a ponadto przew odniczący i członkow ie  
k o m is ji oraz k ie ro w n ic y  n ie k tó rych  w ydz ia łów . 
W  porozum ien iu  z zainteresow aną radą zakładow ą 
i z dyrekc ją  us ta lam y zawsze taką  godzinę spot­
kan ia , k tó ra  na jb a rd z ie j odpow iada ro b o tn iko m  
za trudn ionym  w  danym  zakładzie. Dotychczasowa 
p ra k ty k a  pokazała nam, że od usta len ia  w łaśc iw e j 
godziny spotkan ia  zależy bardzo dużo, a przede 
w szystk im  fre kw e n c ja  załogi.

Rok tem u w ystępow a ły  w p raw dz ie  pew ne t ru d ­
ności, a m ia n o w ic ie  tego rodza ju , że w sku tek  n ie ­
dostatecznego spopu laryzow ania  ta k ie j fo rm y  łącz­
ności z ludnością, ja k  rów n ież  z pow odu zby t po­
w ierzchow nego om ów ien ia  celu spotkan ia  z k ie ­
ro w n ic tw e m  zakładów , no to w a liśm y słabą fre k ­
w encję  i stosunkow o n ik ły  udz ia ł ko b ie t p ra cu ją ­
cych i m łodzieży. Jednakże* po g ru n to w n ym  prze­
ana lizow an iu  przebiegu i w ąm ików  odbyw anych 
spotkań p o tra filiś m y  w yciągnąć odpow iedn ie  w n io ­
ski, w  szczególności w n io sk i o rganizacyjne, k tó re  
w  p rak tycznym  zastosowaniu p rzyn io s ły  oczekiw a­
ną poprawę. R ównież przez s iln ie jsze  spopula­

ryzow an ie  sp raw y  bezpośredniej w ięz i i łączności 
z masami p ra cu ją cym i m iasta za pomocą prasy, 
przez k lu b y  radnych , organ izacje  masowe i  a k ty w  
R aay początkowe trudnośc i i b łędy zosta ły usunięte. 
P rzyczyn iło  się to n ie w ą tp liw ie  i do lepszego zak ty ­
w izow an ia  szerokiego a k ty w u  społecznego, k tó ry  
dziś zdaje sobie w  pe łn i spraw ę z tego, że bezpo­
średn i i s ta ły  k o n ta k t z k lasą robotn iczą, pogłę­
b ia n y  drogą różnych fo rm  łączności i  w ys łu ch i­
w an ia  codziennych bolączek i  tro sk  ludz i p racy, 
s tanow i o s ile  te renow ych  o rganów  w ła d zy  pań­
s tw ow ej, podnosi ich  a u to ry te t i  zaufan ie  w śród

ogółu społeczeństwa, a nade w szystko pozw ala zo­
rien tow ać  się bezpośrednio, na m ie jscu w  is tn ie ją ­
cej sy tuac ji, dow iedzieć się o n iezaspokojonych 
potrzebach i  b rakach różnego rodza ju , o b iu ro k ra ­
tycznych metodach pracy aparatu  państwowego, 
o życzeniach ludności w tak ie j czy inne j spraw ie  
n a tu ry  ogólne j czy osobistej oraz u m oż liw ia  w ła ­
ściwe, z p u n k tu  w idzenia po litycznego i gospodar­
czego, wszechstronne w y jaśn ien ie  całego szeregu 
podstaw ow ych prob lem ów  gospodarki m ie jsk ie j, 
zw iązanych z rea lizac ją  w ie lk ic h  zadań P lanu  
6-le tn iego.

W roku  bieżącym P rezyd ium  M R N  zorganizo­
w a ło  3 spotkan ia  z załogam i robo tn iczym i, a m ia ­
now ic ie  w Fabryce S kle jek, w  B ydgoskich Z ak ła ­
dach P rzem ysłu Tłuszczowego (Persil) i w  E lek­
tro w n i Jachcice. Ś w ie tlice  fabryczne w y p e łn iły  się 
po brzeg- P rz y b y li mężczyźni, kob ie ty  i m łodzież. 
Po zapoznaniu zebranych z dzia ła lnością i zadania­
m i M RN i je j organów, po w y ja śn ie n iu  ro li i zna­
czenia terenow ych organów  je d n o lite j w ładzy  pań­
s tw ow e j w  św ie tle  dyskutow anego p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j, ze­
b ra n i na spotkan iu  robo tn icy , wśród k tó rych  b y ło  
k i lk u  o b yw a te li p racu jących a k tyw n ie  w  kom is jach 
M R N , p o d ję li żyw ą i rzeczową dyskusję. W ypo­
w iedz i ich b y ły  słuszne, często mocno kry tyczne , 
a przede w szys tk im  bardzo konkre tne . Z prostych  
słów ro b o tn ikó w  p rzeb ija ła  g łęboka troska  o róż­
no rak ie  sp raw y  terenu. P ow iedziano nam, ja k ie  od­
czuwa się b ra k i, gdzie one specja ln ie  mocno w y - 
stępują, co o ty m  m ów ią  m ieszkańcy danej dz ie l­
n ic y  i  dlaczego p o w in n y  być one ja k  na jprędze j 
usunięte. N ie k tó rzy  z zebranych p rzy tacza li fa k ty  
b iu rokra tycznego  tra k to w a n ia  ich w n iosków , sk ła ­
danych do P rezyd ium  M R N  w  spraw ie  p rzydz ia łu  
m ieszkań, rem on tu  domów, usunięc ia  n ieczysto­
ści itd .

Oto k i lk a  z tych  w ypow iedz i i  poruszanych 
spraw .

Ob. K a m iń sk i, p ra co w n ik  F a b ry k i S kle jek, po­
ru szy ł zagadnienie b ra ku  k o m u n ika c ji z fab ryką , 
zaproponow ał u ruchom ien ie  l in i i  autobusow ej, 
z w ró c ił uwagę na b ra k  przedszkola. Ob. K ośc ińsk i 
z tego samego zakładu p racy  m ó w ił o b ra ku  żłobka 
i  sk lepu  rzeźnickiego. Ob. Józef S zym ankow ski, 
p ra co w n ik  P ers ilu , p rzeds taw ił swoje w a ru n k i 
m ieszkaniow e, w skazując, że m ieszkanie groz i za­
w a len iem , a w łaśc ic ie l budynku , R e jonow y Zarząd 
W odny, n ie  poczuwa się clo przeprowadzenia re ­
m ontu. Ob. R ych lińska, zamieszkała p rzy  u l. N a- 
k ie ls k ie j N r  95 a, skarży ła  się, że ZO M  zabiera puste 
k u b ły  do śm ieci i każe za to  płacić, Ob. M a rch le - 
w icz, u l. Na W zgórzu N r 28, zg łos ił w niosek o za­
łożenie chodnika. Ob. Jab łoński domagał się p rzy ­
łączenia dc sieci kana lizacy jne j budynków  p rzy  
u l. C zarnieckiego N r  4 i  6 i s tw ie rd z ił, że inne  b u ­
d y n k i na te j u lic y  są połączone z kana lizac ją  
m ie jską. Ob. W itko w sk i, zam ieszkały p rzy  u l. Poz­
nańskie j N r  1, s tw ie rd z ił, że w  godzinach popołud­
n io w ych  tra m w a je  jeżdżą ja k  chcą, a ob. W iśn iew ­
ski, zam ieszkały p rzy  u l. G ru n w a ld zk ie j N r 72, że 
autobusy n ie  za trzym u ją  się na w yznaczonych 
przystankach.
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N ie k tó re  z poruszonych sp raw  w y jaśn iono  na 
m ie jscu spotkania. Inne  sp raw y  n a jp ie rw  b y ły  zba­
dane w  te ren ie  przez zainteresowane w y d z ia ły  P re­
zyd ium  i przez w łaśc iw e  kom is je  M R N, np. prze­
prow adzono dodatkowe rozm ow y z m ieszkańcami, 
po czym przystąp iono do ich za ła tw ien ia . W  zw iąz­
ku  z potrzebam i i n iedociągnięciam i w  ko m u n ika ­
c ji m ie jsk ie j zorganizowano specja lną sesję pub ­
liczną  M RN, na k tó re j poddano k ry tyczn e j ana liz ie  
dotychczasową działalność M P K  oraz pod jęto  
uchw ałę, aby zw rócić się do M in is te rs tw a  .Gospo­
d a rk i K om una lne j o zainteresow anie się ka tastro ­
fa ln y m  stanem taboru  i to rów  w  naszym mieście 
i  c p rzy jśc ie  z odpow iednią  pomocą. W ie le  zgło­
szonych bolączek w łączono do p lanu  pracy, szcze­
gó ln ie  7 zakresu gospodarki kom una lne j; nad ich  
ko n k re tn ym  za ła tw ien iem  czuwa P rezyd ium  M R N  
wespół z kom is jam i M RN. K ilk a  zagadnień n a tu ry  
p rob lem ow ej ma opracować M ie jska  K om is ja  P la ­
now ania  Gospodarczego i zgłosić je  do pla-nu in w e - 
stycy jnego  na ro k  1953.

N ie  w szystkie  jednak sp raw y za ła tw iono  w ła ­
ściwie. Np. W yd z ia ł Z d row ia  i  W ydz ia ł H and lu  
p o tra k to w a ły  spraw ę uruchom ien ia  żłobka, ośrod­
ka zdrow ia, sk lepu rzeźnickiego i  k io sku  zb y t 
a d m in is tra cy jn ie  i dopiero k ry ty k a  P rezyd ium  
MRłN dopomogła do w łaściw ego za ła tw ien ia  spra­
w y  po zbadaniu stanu faktycznego na m iejscu, 
w  te ren ie  i przed je j ’ za ła tw ien iem .

Stosowana przez nas fo rm a  łączności z m asam i 
daje pożądane re z u lta ty  g łów n ie  dlatego, że poz­
w a la  zarów no cz łonkom  P rezyd ium  ja k  i  w yd z ia ­
ło m  poznać wszechstronnie teren, po trzeby lu d z i 
m ieszka jących na przedm ieściach, często pozw ala 
w y jaśn ić  od razu szereg ak tua lnych , n u rtu ją cych  
lu d z i sp raw  gospodarczych. S potkan ia  z ludnością  
pokaza ły  nam  niedostateczne jeszcze pow iązanie  
się w  codziennej p racy  z m ieszkańcam i, z ich  po­
trzebam i i  bolączkam i, o k tó ry c h  dow iadu jem y się 
n ie  zawsze na czas i  z k tó ry m i n ie  zawsze zapozna­
je m y  się w  dostatecznej m ierze. S k ło n iło  to  P rezy­
d ium  do tego, że po g ru n to w n ym  przeana lizow an iu  
sy tu a c ji, w  oparc iu  o rzeczyw iste  po trzeby te renu  
i  w  trosce o naw iązanie  bezpośredniej łączności 
z m ieszkańcam i, pod ję to  osta tn io  uchw ałę  o u tw o ­
rze n iu  na te ren ie  m iasta  ko m ite tó w  b lokow ych . Ta 
now a in s ty tu c ja  pozw o li nam  jeszcze b liże j, le p ie j 
zaznajom ić się z terenem , wskaże nam  b łędy  i  n ie ­
dociągnięcia, uczu li nas w  dalszej w alce z w ro g ie m  
k lasow ym  i z bezdusznością wobec życ iow ych  po­
trzeb cz łow ieka pracy, a przez szeroko ro z w i­
n ię tą  in ic ja ty w ę  sam ych m ieszkańców spow oduje  
za ła tw ien ie  bardzo w ie lu  sp raw  we w łasnym  za­
kres ie  przez k o m ite ty  b lokowe.

K . Maludziński
przew odniczący P rezyd ium  M R N

w  Bydgoszczy

N o t a t k i  z ż y c i u  ra e S  n a r a d  ommjií<e í í

W  dniu 24 czerwca 1952 r. od­
była się w Prezydium Rady M i­
nistrów pod przewodnictwem ob. 
wicepremiera Aleksandra Za­
wadzkiego konferencja z przewod­
niczącymi, z-cami przewodniczą­
cych i sekretarzami prezydiów  
wojewódzkich rad narodowych 
oraz przewodniczącymi Wojew. 
Kom isji Planowania Gospodar­
czego.

W  konferencji w zięli udział: 
ob. Jóźwiak-W itold —  prezes N a j­
wyższej Izby Kontroli, ob. m i­
nister Szyr —  zastępca przewod­
niczącego Państwowej Kom isji 
Planowania Gospodarczego, ob. 
minister Rybicki —  szef Kance­
la rii Rady Państwa, ob. minister 
Drożniak, prezes Państwowej 
Kom isji Etatów, kierownicy w y­
działów K C  PZPR: Rolnego —  
ob. Pszczółkowski i Adm inistra­
cyjnego —  ob. Matuszewski, oraz 
dyrektorzy b iur Kancelarii Rady 
Państwa, I I  Zespołu Prezydium  
Rady Ministrów i Państwowej 
Kom isji Planowania Gospodar­
czego.

Wygłoszone zostały następujące 
referaty: ob. wicepremiera A l. Za­
wadzkiego —  „Podstawowe za­
dania rad narodowych w  świetle 
wytycznych V I I  Plenum KC —  
PZPR “, ob. Pszczólkowskiego —  
„Zadania rad narodowych w  rea­
lizacji podstawowych wskazań 
V I I  Plenum K C  PZPR o pracy 
na wsi“, ob. prezesa N IK  Jóźwia- 
ka-W itolda —  „Obowiązki wo­
jewódzkich delegatur N IK  w za­
kresie współpracy z prezydiami 
W7oj. RN nad umacnianiem tere­
nowych organów władzy ludo­
w e j“ oraz m inistra Szyra —  
„O usprawnienie terenowego pla­
nowania w  pracy rad narodo­
wych“.

W  dyskusji zabierali glos: ob. 
Geraga —  przewodniczący Prez. 
Woj. RN v/ Gdańsku, ob. Pająk —  
przewodniczący Prez. W oj. RN w  
Krakowie, ob. Jakubowicz —  z-ca 
przewodniczącego Prez. Woj. RN  
w  Bydgoszczy, ob. K aw iak —  z-ca 
przewodniczącego Prez. Woj. RN  
w Koszalinie, ob. H yra  —  z-ca 
przew. Prez. Woj. R N  w Zielonej

Górze, ob. Antoniszczak —  sekre­
tarz Prez. W oj. RN w  Krakowie, 
ob. Leonbas —  sekretarz Prez. 
Woj. R N  w  Zielonej Górze, ob. 
Pondo —  sekretarz Prez. Woj. RN  
w  Koszalinie, ob. Kozak —  se­
kretarz Prez. W oj. R N  w  K ie l­
cach oraz szereg przewodniczą­
cych W K PG .

W  czasie dyskusji przemówie­
nie na temat w alk i z b iurokra­
tyzmem w  działalności rad naro­
dowych wygłosi! minister Rybic­
ki, szef Kancelarii Rady Państwa.

Dyskusję podsumował ob. w i­
cepremier Aleksander Zawadzki.

N A S I K O R ESPO N D EN C I 
D O N O SZĄ

Ob. Franciszek Słonina, członek 
Prezydium  D R N  Praga-Sródm ie- 
ście, pisze o pracy Kolegium Orze­
kającego.

„Spośród 50 pow ołanych przez 
Radę cz łonków  K o le g iu m  32 
przeszło odpow iedn ie  szkolenie 
orientujące ich  co do właściwego
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stosow ania u s ta w y  o orzeczn ictw ie  
ka rn o  - a d m in is tra cy jn ym . Praca 
K o le g iu m  jes t coraz spraw nie jsza : 
w  p ierwszej po łow ie  k w ie tn ia  K o ­
leg ium  ro zp a trzy ło  46 spraw , w  
d ru g ie j po łow ie  k w ie tn ia  —  72 
sp raw y, a w  p ie rw sze j po łow ie  
m a ja  —  ju ż  127 spraw .

K o leg ium  m ając na uwadze 
u ka ran ie  w in n ych  i  jednoczesne 
oddz ia ływ an ie  w ychow aw cze w y ­
m ie rza  ka rę  p racy popraw czej, 
bądź g rz y w n y  i  podaje w y m ia r 
k a ry  do w iadom ości zakładow i 
p racy, w  k tó ry m  sprawca czynu 
pracu je . Jest rzeczą ch a ra k te ry ­
styczną —  pisze korespondent —  
że na jw iększy  odsetek o d w o łu ją ­
cych się s tanow ią  ci, k tó ry m  w y ­
m ierzono ka rę  p racy  popraw czej. 
S tąd w niosek, że ten  rodza j k a ry  
je s t na jsku teczn ie jszym  środkiem  
w ychow aw czym  w  zw alczaniu  bu- 
m e lanctw a i  n ieróbstw a.'

K o le g iu m  stosuje tzw . ,,poka- 
z ó w k i‘‘, na k tó re  zaprasza a k ty w  
społeczny i  p a r ty jn y , p rzeds taw i­
c ie li ko m ite tó w  b lokow ych  i ko­
m ite tó w  rodz ic ie lsk ich , a k ty w i­
s tów  ZM P, m łodzież szkolną, k ie ­
ro w n ik ó w  szkół oraz p rzeds taw i­
c ie li ra d ia  i prasy. Na pokazów ­
kach organizow ane są przez K o ­
le g iu m  pogadanki na tem at zw ią ­
zany z rodza jem  rozpa tryw anych  
spraw . Celem  pogadanek jes t m o­
b ilizo w a n ie  całego społeczeństwa 
do w a lk i z chu ligaństw em , z p i­
jaństw em , z bum elanctw em  itd .

Jeszcze n ie  wszyscy cz łonkow ie  
K o le g iu m  są św iadom i ro l i  w y ­
chow awczej, ja ką  spe łn ia  orzecz­
n ic tw o  ka rn o -a dm in is tra cy jn e  i 
n ie k tó rzy  z n ich  są sk łonn i ogra­
niczać się ty lk o  do ro li  obrońców. 
Zachodzi konieczność p rzep row a­
dzenia system atycznego szkolenia 
d la  członków  K o le g iu m “ .

Ob. H enryk Zych, członek M R N  
w  Jaśle, pisze, że Komisja Z d ro ­
w ia, Pracy i Pomocy Społecznej 
sprawdziła, w yn ik i wiosennej akcji 
sanitajno-porządkowej, porów nu ­
ją c  dane ze spraw ozdań ze stanem  
fak tycznym . B ra k ie m  tegorocznej 
a k c ji b y ła  pobieżna k o n tro la  czy­
stości i  h ig ie n y  w  zakładach zb io­
rowego żyw ien ia , w  sklepach spo­
żyw czych i w szkołach.

Ob. Franciszek Kowalkowski, 
pracownik Prezydium  PRN w

Kartuzach, donosi o sesji PRN  
poświęconej omówieniu i zatw ier­
dzeniu planu gospodarczego i bud­
żetu.

R adni b ra li ż y w y  udz ia ł w  dys­
k u s ji poruszając w ie le  ak tua lnych  
bolączek, ,,Ob. E lw a rd  s tw ie rd z ił, 
że w  p lan ie  n ie  uw zg lędn iono k la ­
s y fik a c ji g ru n tó w  i spisu w szyst­
k ich  n ieuży tków , k tó re  trzeba za­
lesić. Ob, N arożny poruszył spra­
w ę w ykończenia budynku  w  N ie - 
spetow ie; budowę rozpoczęto w  r. 
1950 i dotąd je j n ie ukończono, a 
budynek niszczeje. Ob. T w a ro w - 
ska zgłosiła wniosek, aby we 
w szystk ich  św ie tlicach  można b y ­
ło  p row adzić dożyw ian ie  dzieci, co 
s tanow iłoby  dużą pomoc dla ma­
tek pracu jących. Radna s tw ie r­
dziła , że św ie tlice  w  S ie ra ko w i­
cach i w  Ż ukow ie  są z n iew iado ­
m ych  p rzyczyn  zam knięte, a k i l ­
ka k ro tn e  in te rw e n c je  nie odniosły 
żadnego sku tku . Ś w ie tlica  g ro ­
madzka w  Ż ukow ie , m im o że ko ­
rzysta  z k re d y tó w  państw ow ych, 
jest n iew łaśc iw ie  prowadzona, 
b rudna  i  pozbawiona św ia tła  e lek­
trycznego. Ob. Czech zw ró c ił u w a ­
gę na niedociągnięcia w  K a m ie ­
n io łom ach w  M ojuszu. P la n y  p ro ­
dukcy jne  są tam  w ykonyw ane  w 
bardzo n is k im  procencie. Przez 
niedostarczanie surow ca poszcze­
gó lnym  inw esto rom  zakład  spowo­
dow a ł za łam anie p lanów  in w e s ty ­
cy jnych  w  p ięc iu  w o jew ództw ach. 
Ob. Ż y ła  s tw ie rd z ił, że należałoby 
prow adzić  w śród ch łopów  szeroką 
kam pan ię  uśw iadam ia jącą ko­
nieczność rozszerzenia area łów  
pasz treśc iw ych , co w  dużym  
s topn iu  zw iększy m ożliw ość roz­
w in ię c ia  hodow li.

Ob. Tadeusz Rolak, pracownik 
Prezydium PRN  w Opatowie, opi­
suje sesję GRN w Sadowiu. Na
sesję zaproszono przew odniczą­
cych i sekre ta rzy  p rezyd iów  GRN 
z te renu  p o w ia tu ; w  sesji w z ię li 
rów n ież  udz ia ł przedstaw ic ie le  
P rezyd ium  PRN. O m ówiono szcze­
gó łow o p rzygo tow an ia  do a kc ji 
żn iw n o -o m ło to w e j, t j .  p rzygo to ­
w an ie  maszyn ro ln iczych  i zorga­
n izow an ie  pomocy sąsiedzkiej. W  
d ysku s ji nad rozbudow ą spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j zabra ł głos 
ob. Jan K ra w czyk  i p o dz ie lił się z 
zebranym i w rażen iam i z w yciecz­
k i do Z w iązku  Radzieckiego. GRN 
zobow iązała radnych  do tego, aby

na zebraniach g rom adzkich  p rze­
p row adza li dyskusję  nad s ta tu ­
tem  spó łdz ie ln i w szystk ich  typów . 
Gromada Obręczna złożyła  na se­
s ji m eldunek, że p lan  finansow y 
zrea lizow ano w  95% , obow iązko­
we dostaw y żywca w ykonano  w  
85% ; grom ada Obręczna w ezw a­
ła do w spó łzaw odn ic tw a  w szyst­
k ie  g rom ady p o w ia tu  opatow ­
skiego.

Ob. Ludw ik Nowak, zastępca 
przewodniczącego Prezydium PRN  
w Lipnie, pisze o ostatniej sesji 
PRN.

D w udn iow e  obrady b y ły  po­
św ięcone uchw a len iu  budżetu i  
p lanu  gospodarczego p o w ia tu  na 
ro k  1952, om ów ien iu  ro zw o ju  spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j na te re­
n ie  pow ia tu  oraz ana liz ie  w yko ­
nania  p lanu finansowego w  I  i I I  
k w a rta le  b r v

P ro je k t p lanu  gospodarczego 
p rze w id u je  pow ażny, w  stosunku 
do ro ku  ubiegłego, w zrost pro­
d u k c ji w  w ie lu  dziedzinach gos­
po d a rk i pow ia tu , m. in .: zorgani­
zowanie 5 now ych spó łdz ie ln i rze­
m ieśln iczych, pow stan ie  lo tne j 
b ryg a d y  w ykonu jące j rym arsk ie  
prace naprawcze,, popraw ę stanu 
naw ie rzchn i dróg oraz budowę 
now ych połączeń drogow ych, po­
w stan ie  k ilk u n a s tu  now ych punk­
tó w  zaopatrzenia, w zrost zb io rów  
poszczególnych ga tunków  zbóż 
dz ięk i z lik w id o w a n iu  odłogów, ra ­
c jona lne j u p raw ie  i szerszemu sto­
sow aniu naw ozów  sztucznych oraz 
bardz ie j tro s k liw e j p ie lęgnac ji 
upraw , rozszerzenie prac konser­
w a c ji row ó w  i  urządzeń m e lio ra ­
cy jnych , co pow ażnie w p ły n ie  na 

, zw iększenie bazy paszowej, a tym  
sam ym  na w zrost stanu i  jakości 
inw entarza  żywego, zalesienie 
g ru n tó w  i założenie szkółek leś­
nych, zw iększenie ilości le ka rzy  i 
personelu w  zakładach s łużby 
zdrow ia , zw iększenie ilości izb 
porodow ych, ilości łóżek w  szpi­
ta lu , pow stan ie  now ych przychod­
n i specja listycznych, zw iększenie 
ilości w ie jsk ich  pu n k tó w  b ib lio ­
tecznych, pow iększenie księgo­
zb io rów  b ib lio te k , pow stan ie  no­
w ych  św ie tlic .

W  dyskus ji nad zagadnieniem 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j 
stw ierdzono, że spó łdz ie ln iam i 
p ro d u k c y jn y m i w  pow iecie do-
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tychczas op iekow a ł się jedyn ie  k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  R o ln ic tw a  i Leś­
n ic tw a  P rezyd ium  PRN, a inne 
w y d z ia ły  nie za jm ow a ły  się spół­
dz ie ln iam i. Np. W ydzia ł H and lu  
n ie  troszczył się o spraw ne zaopa­
trzeń.e  spó łdz ie ln i. W ydz ia ł B u­
dow n ic tw a  — o fachow y nadzór 
i  pomoc.

Na sesji p rzeanalizow ano p rz y ­
czyny n iskiego w ykonan ia  p lanu 
finansow ego w  I i I I  kw a rta le , bo 
za ledw ie  w  42% . P rezyd ia  rad  
narodow ych n ie  p rzeprow adza ły 
d o k L d n e j ana lizy  w ykonan ia  p la ­
nu  finansowego i z tego powodu 
n ie  m og ły  w p łynąć  na popraw ę 
istn ie jącego stanu rzeczy Fakt, 
że w  każdej gm in ie  zalegało ze 
spłata należności finansow ych po 
k i lk u  radnych i so łtysów , św iad­
czy o n ieo rien tow an iu  sie w  sy­
tu a c ji poszczególnych prezyd iów . 
N ie k tó rzy  cz łonkow ie  K o m ite tu  
W spółdzia łan ia , delegow ani przez 
in s ty tu c je  społeczne i wyznaczeni 
do poszczególnych gm in, u ła tw ia li 
sobie opiekę nad gm iną  w  ten spo­
sób, - że ogran icza li się do p rz y j­
m ow an ia  te le fon icznych m e ldun ­
kó w  o wysokości w p ływ ó w . P re ­
zyd ia  rad narodow ych, k tó re  prze­
p ro w a d z iły  w  te ren ie  pracę orga- 
n izacy jno -uśw iadam ia jącą , osiąg­
n ę ły  lepsze w y n ik i w ykonan ia  p la ­
n u  finansowego (gm. L ig o w o  i gm. 
Skępe). Do osiągnięcia pom yśl­
nych w y n ik ó w  p rzyczyn iła  się 
o fia rn a  praca sołtysów . Np. soł­
tys  g rom ady D rozdow iec gm. 
B o b ro w n ik i sw o im  . p rzyk ładem  
zm o b ilizo w a ł w szystk ich  ch łopów  
i  do 15 m aja grom ada w ykona ła  
p lan  w  100%.

„O bs-e rna  dyskusja —  pisze ko ­
respondent —- ba rdz ie j jasno 
w skazała apa ra tow i rad  narodo­
wych drogę do pe łne j re a liza c ji 
p lanu finansow ego“ .

K R Y T Y K A  PO M O G ŁA  DO  
U S P R A W N IE N IA  P R A C Y  

K O M IS J I

W  num erze 8 dw u tyg o d n ika  
„R ada N arodow a“  z 15.IV.1951 r. 
ukaza ł się a r ty k u ł ob. St, K o w a l­
czyka, członka P rezyd ium  Woj'. 
R N  w  L u b lin ie , om aw ia jący  dzia­
ła lność ko m is ji ośw ia ty  i k u ltu ry  
rad  narodow ych w o j. lube lskiego.

W  a rty k u le  au to r s k ry ty k o w a łn y c h  k o m is ji GRN w  Spiczynie, a
m. in . słabą działalność K o m is ji 
O św ia ty  i K u ltu ry  GRN w  S p i­
czynie pow. lubartow sk iego . K o ­
m is ja  ta rzeczyw iście n ie  m ia ła  za 
sobą p ra w ie  żadnego dorobku z 
w y ją tk ie m  jednego posiedzenia. 
K om is ja  składała się wówczas z 6 
osób, w  tym  aż 4 nauczycie li, je ­
den zetem powiec, a p rzew odn i­
czącym b y ł p racow n ik  um vs łow v  
GS, ob. S tan is ław  K łos, k tó ry  n ie 
o rze jaw ia ł żadnej in ic ja ty w y  i n.e 
zw o ływ a ł posiedzeń.

U kazanie  się a r ty k u łu  w  „R a ­
dzie N a rodow e j“1 i słuszna k r y ty ­
ka w p ro w a d z iły  zasadniczą zm ia­
nę w p racy K o m is ji. P rezyd ium  
GRN przeana lizow ało  skład oso­
bow y K o m is ji< i postaw iło  na sesji 
GRN w niosek o przeprow adzenie  
reorgan izac ji. 16 czerwca 1951 r. 
GRN pow oła ła  9 osobową K o m i­
sję, w  k tó re j znalazło się już  6 
ro ln ik ó w , a ty lk o  3 p racow n i­
ków  um ysłow ych. Jako przew od­
niczącego pow ołano członka GRN 
m ałoro lnego chłopa, ob. Mateusza 
Z iem bow icza. Do K o m is ji weszły 
4 kob ie ty . D zis ia j K o m is ja  może 
ju ż  poszczycić się pow ażnym  do­
ro b k ie m  i zalicza się do jedne j z 
le p ie j p racu jących ko m is ji GRN 
na te ren ie  pow ia tu . 30 m aja 1951 
r. K o m is ja  p rzep row adz iła  w spó l­
ną naradę z przew odn iczącym i ko ­
m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  i z k ie ro w ­
n ik a m i szkół z te renu gm iny, na 
k tó re j opracow yw ano sp raw y 
zw iązane z zakończeniem ro k u  
szkolnego i  p rzygo tow an iam i do 
nowego roku , om ów iono zorgani­
zow anie w spó łzaw odn ic tw a  oraz 
rea lizac ję  w yd a tkó w  na cele 
szkolne. W  lip cu  ub. r. ustalono, 
gdzie  trzeba p rzeprow adzić  re ­
m o n ty  lo k a li szko lnych i gdzie 
uzupe łn ić  b ra ku ją cy  sprzęt szko l­
n y  itp . W  s ie rpn iu  K om is ja  po­
d z ie liła  się na zespoły; p rzepro ­
w adz iła  w  g m in ie  k o n tro le  p rz y ­
gotow ań do rozpoczęcia nowego 
ro k u  szkolnego, a w e w rześn iu  
skon tro low a ła  ja k  przebiega nau­
ka w  szkołach i opracow ała l im i t  
budże tow y na cele szkolne na ro k  
1952,

P rzew odniczący K o m is ji sk łada ł 
d w u k ro tn ie  spraw ozdanie  z dz ia­
ła lności K o m is ji na sesji GRN.

Dobrze zrozum iana k ry ty k a  od­
n iosła sku tek  i p rzyczyn iła  się 
do usp raw n ien ia  dzia ła lności in -

szczególnie K o m is ji R o lne j.

F. Wiśniewski
p ra cow n ik  P rezyd ium  PRN 

w  L u b a rto w ie

S ZT A N D A R Y  P R ZE C H O D N IE  
D L A  PR ZO D U JĄ C YC H  

S P Ó Ł D Z IE L N I 
P R O D U K C Y JN Y C H  I  POM

Dążąc do dalszego rozszerzenia 
socja listycznego w spó łzaw odn i­
ctw a p racy  pom iędzy spó łdz ie ln ia ­
m i p ro d u k c y jn y m i i pom iędy 
p a ń s tw o w ym i ośrodkam i maszy­
n o w ym i oraz do upow szechnienia 
osiągnięć przodu jących  spó łdz ie ln i 
i  PO M  P rezyd ium  Rządu w  pod­
ję te j osta tn io  uchw ale  postanow i­
ło  w p row adz ić  sz tandary p rze­
chodnie i nag rody ja ko  w y ró żn ie ­
n ia  dla p rzodu jących  spó łdz ie ln i 
i  ośrodków  m aszynowych.

S ztandary przechodnie  p rzyzna ­
w ane będą ty m  p rzodu jącym  spół­
dz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  (w  po­
w ia tach  liczących co n a jm n ie j 10 
spó łdz ie ln i, a w  w y ją tk o w y c h  w y ­
padkach ró w n ie ż  i  w  innych  po­
w iatach), k tó re  uczestnicząc w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  te r ­
m in o w o  w y w ią z a ły  się ze w szyst­
k ich  obow iązków  wobec państw a, 
osiągnęły p lo n y  wyższe od zap la­
now anych  i  p o w ię kszy ły  m ien ie  
zespołowe w  opa rc iu  o w łasne 
fundusze. D a lszym i w a ru n k a m i 
decydu jącym i o p rzyznan iu  sztan­
da ru  przechodniego są rów n ież : 
w zo ro w y  soc ja lis tyczny  stosunek 
cz łonków  spó łdz ie ln i do p racy  ze­
społow ej, ro z w ija n ie  życia spo­
łecznego i  ku ltu ra ln e g o , p ro w a ­
dzenie dzia ła lności ściśle w  opa r­
c iu  o zasady s ta tu tow e, a także 
p rzodow n ic tw o  w  p racy  nad d a l­
szym  rozw o jem  spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j.

W raz  ze sztandaram i przechod­
n im i p rzyznaw ane będą p rzo d u ją ­
cym  spó łdz ie ln iom  ró w n ie ż  na­
g ro d y  w artośc i do 5 tys. z ł w  fo r ­
m ie  inw en ta rza  ro ln iczego lu b  
sprzętu  d la  celów  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ych.

Z w n ioskam i o p rzyznan ie  
sztandarów  przechodnich i  nagród 
w ystępow ać będą ra d y  Społeczne 
P O M  do p rezyd iów  pow ia tow ych  
rad  narodow ych, k tó re  p rzyzna ­
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wać będą te w ysok ie  w yróżn ien ia  
co roku  w  lu ty m ..

Sztandar przechodni i  nagrodę 
p ieniężną do 5 tys. z ł na cele k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e  dla najlepsze­
go państwowego ośrodka maszy­
nowego w  w o je w ó d z tw ie  p rzyzna­
wać będzie p rezyd ium  w łaśc iw e j 
W o j. R N  na w niosek okręgowego 
zarządu Z w iązku  Zawodowego 
P ra cow n ików  R o ln ic tw a  rów n ież 
co roku  w  lu tym . W yróżn ien ie  to  
p rzyznaw ane będzie ty m  n a jle p ­
szym  POM, k tó re  p rze k ro czy ły  
p ia n y  w  zakresie: w ykonan ia  
um ów  ze spó łdz ie ln iam i, w zrostu  
p lonów  na polach spółdzie lczych, 
eksp loatacji sprzętu, o bn iżk i kosz­
tó w  w łasnych, oszczędności ¡pali­
w a, konse rw ac ji i  rem ontu , a je d ­
nocześnie p rzodu ją  w  p racy  p o li­
tyczne j, p rzyczyn ia jąc  się do 
um acn ian ia  is tn ie jących  i pow sta­
w an ia  now ych  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  w  re jon ie  dz ia ła lności 
POM.

Ponieważ w  ro k u  u b ieg łym  oraz 
w  okresie kampania w iosennej 
w ie le  spó łdz ie ln i i P O M  osiągnęło 
w ysok ie  w y n ik i we w spółzaw od­
n ic tw ie , uchw ała  P rezyd ium  Rzą­
du  p rzew idu je , że za te osiągnię­
cia będą przyznane sztandary 
przechodnie i nag rody  jeszcze w  
ro k u  bieżącym.

G D Y  K O M ISJE  R A D Y  PR A C U JĄ  
W  TER E N IE

D zie ln icow a Rada N arodow a 
W arszaw a-O chota na leży do n a j­
m łodszych rad  s to licy . Pow sta ła  
ona 14 styczn ia  b r. W  g ra ­
n icach D R N  Ochota zna laz ły  się 
częściowo te re n y  daw nej D z ie ln i­
cow ej R ady N arodow e j W ola oraz 
przyłączone do W arszaw y g rom a­
dy, m. in . Okęcie, N o w y  S łużew iec, 
Zbarz, Opacz, G o rzk ie w k i oraz 
m iasto  W łochy.

Ta część u lic y , k tó ra  znalazła 
się w  gran icach d z ie ln icy  Ocho­
ta, ja k  rów n ież  m iasto  W łochy, są 
szczególnie „boga te “  w  sm utne 
pozostałości gospodarki k a p ita li­
stycznej w  postaci b ra ku  urządzeń 
kom una lnych, w odociągów, kana­
liz a c ji, szkół, a m b u la to rió w  itp .

M ieszkańcy now oprzyłączonych 
te renów  ż y w il i  w  zw iązku  z p rz y ­
łączeniem  do s to lic y  w ie lk ie  na­
dzieje. Jasną jes t rzeczą, że 
w szystk ie  zaniedbania spowodo­
w ane chaotyczną, bezplanow ą gos­

podarką  dziesięcioleci n ie  mogą 
być usunięte  w  ciągu jednego, 
dwóch czy naw et trzech ła t. A le  
b y ły  rów n ież  dz ies ią tk i różnych 
b raków , usterek, k tó re  m og ły  
i  p o w in n y  być usunięte ja k  n a j­
szybciej. Zadanie to stanęło przed 
now opow ołaną D zie ln icow ą Radą 
N arodową, je j P rezyd ium  i ko m i­
s jam i.

Na p ierw szej sesji R ady pow o­
łano kom isje , k tó re  od razu w zię ­
ły  się do pracy. Od samego po­
czątku p o ję ły  one dobrze swoje, 
obow iązk i i pow iąza ły  się z te re­
nem. Zebran ia  i  posiedzenia po­
szczególnych k o m is ji odbyw ają  się 
co dw a tygodnie . Posiedzenia są 
k ró tk ie  i  owocne. K ażdy z człon­
kó w  k o m is ji składa spraw ozdanie 
z w ykonanych  zadań i  o trzym u je  
nowe. K om is je  na podstaw ie do­
starczonych przez członków  m ate­
r ia łó w  opracow u ją  w n io sk i d la 
P rezyd ium  DRN. Obecni na każ­
dym  posiedzeniu członkow ie  P re ­
zyd ium  zapoznają się z ty m i 
w n ioskam i i w y ja śn ia ją  poszcze­
gó lne spraw y. W  ten sposób po­
siedzenia m ają  cha rak te r w y b it­
n ie  roboczy, bez n iepotrzebnych 
d łu g ich  d ysku s ji nad spraw am i, 
o k tó ry c h  n ie w ie le  można pow ie ­
dzieć n ie  zbadawszy ich  w  terenie.

W eźm y dla p rzyk ła d u  K o m is ję  
Z d row ia . K o m is ja  ta zaraz na po­
czątku  sw ej dzia ła lności skon­
tro lo w a ła  pod względem  sa n ita r­
n ym  w szystk ie  szkoły. W y n ik ie m  
tych  k o n tro li b y ł zrea lizow any 
p rz y  pom ocy P rezyd ium  D R N  
w niosek o przebadanie dzieci i  
p rześw ie tlen ie  ich. Z m ob ilizow a ­
no do te j a kc ji 17 le ka rzy  i  perso­
ne l p ie lęgn ia rsk i. W  ciągu dwóch 
n iedz ie l k w ie tn ia  przeszło 6.000 
dzieci O choty zostało przebada­
nych  i  p rześw ie tlonych. W ie le  in i­
c ja ty w y  i  w łasne j p racy  w n iós ł 
do te j a k c ji ra d n y  d r  J. B uraczew - 
sk i, lekarz, oraz d r  D ąbrowska, 
le ka rz  ped ia tra . Równocześnie 
ko m is ja  w ys tą p iła  do P rezyd ium  
St. R N  z w n iosk iem  o u łożenie  w  
czasie w a ka c ji d rew n iane j pod łog i 
w  szkole p rzy  u l. K ra ko w sk ie j na 
Okęciu.

Z in ic ja ty w y  K o m is ji Z d ro w ia  
zn ika ją  g lin ia n k i we W łochach, 
k tó re  b y ły  p ra w d z iw ą  zm orą dla 
m ieszkańców  tego m iasta. Co­
dziennie  dz ies ią tk i samochodów 
zjednoczeń budow lanych, ja k  ró w ­
nież R adzieckiego P rzedsięb ior­

s tw a  budującego Pałac K u ltu r y  
i  N auk i zasypują gruzem  i  z iem ią 
g lin ia n k i W łoch, s ied liska  kom a­
ró w  i m a la r ii. Tak ich  i  podob­
nych sp raw  za ła tw ionych  na 
w niosek K o m is ji Z d row ia  jes t 
znacznie, w ięce j. Również i  inne  
kom is je  mogą poszczycić się osiąg­
n ięc iam i.

System atyczne i  c iągłe k o n tro ­
le  ze s tro n y  K o m is ji H and lu  p rz y ­
czyn iły  się do znacznego polep­
szenia w a ru n kó w  san ita rnych  w  
sklepach na te ren ie  dz ie ln icy . 
O statn io  K om is ja  ta  zw róc iła  
szczególną uwagę na fa k t ro zp ija ­
n ia p racow n ików  n ie k tó rych  za­
k ładów  p racy i m ieszkańców ho­
te li  robo tn iczych  przez mieszczą­
ce się w  pob liżu  restauracje. K o ­
m is ja  spowodowała w ydan ie  zaka­
zu sprzedaży w ó d k i w  re s ta u ra c ji 
p rz y  u l. Częstochowskiej, w  p o b li­
żu k tó re j zna jdu ją  się dwa przed­
s ięb io rs tw a budow lane i  2 hote le  
robotn icze. Zniesiono rów n ież 
w yszynk  w ó d k i w  dwóch loka lach  
p rz y  szosie k ra ko w sk ie j’. D o b ry ­
m i w y n ik a m i p racy  mogą poszczy­
cić się K o m is je  O św ia ty  i K u ltu ­
ry , R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  oraz 
K o m is ja  B udow n ic tw a . K o m is ja  
O św ia ty  i  K u ltu ry  np. stale w iz y ­
tu je  szkoły, sprawdza frekw enc ję , 
a w  w ypadku  nieuzasadnionej 
nieobecności uczn iów  sygna lizu je
0 ty m  P rezyd ium  DRN, k tó re  za­
prasza rodziców  tych  uczn iów  dla 
w y jaśn ien ia  p rzyczyn  nieuczę­
szczania dzieci do szkół. Z in ic ja ­
ty w y  te j K o m is ji k o m ite ty  ro d z i­
c ie lsk ie  i  MO zaostrzy ły  w a lkę  z 
chu liganerią , aby uchron ić  dzieci 
od zdarzających się chu ligańsk ich  
zaczepek.

K o m is ja  R o ln ic tw a  i Leśn ic tw a  
b ra ła  czynny udz ia ł w  rozdzia le  
naw ozów  sztucznych w śród ro ln i­
ków . K o m is ja  ta kon tro low a ła  
przygo tow an ie  maszyn ro ln iczych  
na w iosnę oraz pracow ała p rzy  
us ta lan iu  p lanu  pomocy sąsiedz­
k ie j, Przeprowadza ona rów nież 
ko n tro lę  w  poszczególnych grom a­
dach i  zwraca uwagę na gospo­
darstw a zaniedbane, niesie pomoc
1 radę ro ln iko m . O statn io np. 
zwrócono uwagę na zaniedbane 
gospodarstwo ob. Laskowskiego, 
k tó ry  n ie  b y ł w  stanie u trzym ać 
go na odpow iedn im  poziomie. W. 
zw iązku  z ty m  zobowiązano sąsia­
dów  do udz ie len ia  pom ocy ob. 
Laskow skiem u. P rzew odniczący
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te j K o m is ji, oh. Z, W achowicz, od­
w iedza grom ady, udzie la rad  
i wskazówek, podobnie zresztą 
ja k  i in n i cz łonkow ie  K o m is ji, ro l­
n ic y : M arczak i H aw łow sk i.

N ie  pozostaje w  ty le  i  K om is ja  
B udow n ic tw a , k tó ra  p rzygo tow u ­
jąc plan rem ontów  na 1953 r. 

•p rzeprow adziła  ponad 130 ko n tro ­
l i ,  a obecnie ko n tro lu je  przebieg 
rem ontów , Inż, W rońska, prze­
wodnicząca K o m is ji, oraz pozostali 
członkow ie K o m is ji, przew ażnie  
m urarze, in te resu ją  się przeb ie­
g iem  w spó łzaw odn ictw a na budo­
wach Ochoty, w yko rzys tan iem  
sprzętu budowlanego, sygna lizu­
jąc k ie ro w n ic tw u  budow y zauwa­
żone n iedociągnięcia  i b ra k i.

K o m is je  D R N  Ochota zna lazły 
słuszną lin ię  pracy. D obre co­
dzienne pow iązanie z terenem, 
w y k ry w a n ie  b ra kó w  i  n iedociąg­
nięć, usuw anie ich zw iększa auto­
ry te t  ko m is ji. Ludność zna człon­
ków  kom is ji, d z ie li się z n im i spo­
strzeżeniam i i  uw agam i, K o n tro ­
la  i  w n io sk i k o m is ji są w ie lką  po­
mocą w  p racy P rezyd ium  DRN, 
m, in , ja ko  fo rm a  w iązan ia  się 
P rezyd ium  z masami i terenem.

O p in ii k o m is ji w ys łuchu je  ró w ­
nież K o m ite t D z ie ln icow y  PZPR, 
zapraszając ich członków  na po­
siedzenia egzekutyw y, na k tó rych  
om aw iane są o d c in k i p racy objęte 
dzia ła lnością poszczególnych ko­
m is ji.

TE SPR A W Y M O ŻN A  
I  N A L E Ż Y  Z A Ł A T W IĆ

W Gazecie Pom orskie j N r 126 
ukazał się a r ty k u ł om aw ia jący 
pracę P rezyd ium  P R N -w  Sw ieciu 
nad um acnian iem  spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jnych , A u to r, s tw ierdza jąc 
pewne osiągnięcia na ty m  . odcin­
ku, pisze:

„P re zyd iu m  PRN w  S w ieciu  
dość system atycznie staw ia na 
sw oich posiedzeniach ta k ie  spra­
w y, ja k  przygo tow an ie  a kc ji s iew ­
nej w  spó łdz ie ln iach  pow ia tu, ja k  
przebieg w a łk i o w zrost hodow li, 
w ys łuchu je  sprawozdań poszcze­
gó lnych spó łdz ie ln i z ca łokszta łtu  
ich dzia ła lności gospodarczej, 
cz łonkow ie P rezyd ium  b yw a ją  w  
spó łdzie ln iach itd , itd .

W ydaw a łoby się przecież, że 
n ie można już  lep ie j, A le  gdyby  
np na ta k im  spraw ozdaniu z ca­
łoksz ta łtu  dzia ła lności jednej spół­
dz ie ln i b y ł obecny zarząd i  on re ­

fe ro w a ł spraw ę —  to  b y ło b y  b a r­
dzie j wskazane od w ys łu ch iw a ­
n ia  e labora tów  któregoś z człon­
ków  P rezyd ium . T ru d n o  bow iem  
czterem ludz iom  z P rezyd ium  do­
kładn ie , z w szys tk im i de ta lam i 
poznać 24 spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne. A  w  P rezyd ium  PRN w  
Sw ieciu  w łaśn ie  4 lu d z i ty lk o  za j­
m u je  się um acnian iem  is tn ie ją ­
cych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
D la tego też n ie  mogą znać do­
k ła d n ie  w szystk ich  . spraw , k tó re  
u tru d n ia ją  na leżytą  gospodarkę 
spó łdzie ln i. W  rezu ltac ie  jedno 
się za ła tw ia , a dziesięć spraw  in ­
nych czeka na sw o ją  ko le jkę , 
a lbo też, aby szybcie j szło, 
członkow ie P rezyd ium  sam i m yślą  
za spółdzie lców, b io rą  ca łkow itą  
odpowiedzialność na siebie, p rzy ­
zw ycza ja ją  zarządy spó łdz ie ln i do 
oglądania  się we w szys tk im  na 
P rezyd ium  zam iast przyzw ycza jać 
do samodzielnego rozstrzygan ia  
spraw, k tó re  m óg łby  za ła tw ić  zes­
pół spółdzie lczy w e w łasnym  za­
kresie, To n ie  w yg ląda na po­
moc, lecz po p ros tu  na zastępowa­
nie zarządu spó łdz ie ln i, o co nam  
przecież wcale n ie  chodzi,

D la  lepszego zrozum ienia, ja k  
taka  pomoc ze s tro n y  in s ty tu c ji 
pow inna w yglądać, w a rto  p rzy to ­
czyć fragm en t l is tu  Ob. .P rezy­
denta, lis tu , skierow anego w  od­
pow iedzi do sekretarza K P  w  
S trze lin ie :

Trzeba.., pam iętać —  czyta­
m y  w  n im  —  że każda in ic ja ty w a  
i rada w inna  być zrozum iana, 
p rzy ję ta  i przeprowadzona przez 
sam zespół czonków spó łdz ie ln i, a 
nie narzucona z zew nątrz. N a j­
ważnie jszą zdobyczą każdej now ej 
spódzieln i jest w zm acnian ie  się je j 
samorządu wewnętrznego', w  
oparciu zarów no o doświadczenia 
w łasne ja k  i o pomoc pow ołanych 
do tego in s ty tu c ji społecznych. 
N ie  w o lno  dopuścić do tego, aby 
zespól członków  spó łdz ie ln i uw a­
żał, że za jego sprawę odpow ie­
dz ia lny  jest ktoś inny , że jedyną  
troską  zespołu jest szczęśliwe od­
danie się pod opiekę Państwa, 
P a r t i i i in s ty tu c ji zew nętrznych. 
T a k i w y n ik  b y łb y  uśm ierceniem  
całej sp ra w y“ .

Tak radzi Ob. P rezydent, tak  
w ie lo k ro tn ie  b y ła  s taw iana spra­
wa przez naszą pa rtię .

Trzeba stw ie rdz ić , że n ie k tó re  
spó łdzie ln ie  p ro d u kcy jn e  w  pow.

św ieck im  p rzyzw ycza iły  się do od­
w o ływ a n ia  s ię  w  b łahe j naw e t 
spraw ie, k tó rą  m og łyby  za ła tw ić  
we w łasnym  zakresie, do p re ­
zyd iów  rad  narodow ych, oczyw i­
ście najczęściej do PRN.

W yn ika  to zresztą z w yp o w ie ­
dzi członków  P rezyd ium  PRN, 
k tó rz y  pow iada ją , że „n ie k tó re  
spó łdz ie ln ie  z każdą spraw ą lecą 
zaraz do nas“ . To dobrze, że m a­
ją  ta k ie  zaufan ie  do P rezyd ium  
PRN, ale postępowanie cz łonków  
P rezyd ium  w ' w ypadkach, k ie d y  
spó łdz ie lcy zw raca ją  się o pomoc 
w  sprawach, k tó re  mogą za ła tw ić  
sami, w yda je  się niesłuszne. W  
tych  w ypadkach w łaśn ie  całości 
sp raw y n ie  pow inno  prze jm ow ać 
na siebie P rezyd ium  PRN  i  starać 
się samo za ła tw ić  n iedom agania, 
ja k ie  is tn ie ją  w  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jne j, ale wskazać zarządow i 
lu b  całem u zespołow i ja k  na leży 
postąpić, aby usunąć n iedociąg­
nięcia, Bo usunąć je  pow in ie n  sa­
m orząd spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j.

T ak  np. w  RZS w  T ry lu  w yg lą ­
da spraw a indyw idua lnego  ko ­
rzystan ia  z łąk, ja k ie  zna jdu ją  s ię 
w  spó łdz ie ln i. A  to  przecież 
kw estia  w k ła d ó w  g run tów , o 
k tó ry c h  w yra źn ie  m ów i s ta tu t 
spó łdz ie ln i i spraw a ta  na leży do 
całego ko le k tyw u , k tó ry  p rzy  po­
m ocy Prez. PRN może ją  za ła tw ić . 
W  żadnym  jednak  w yp a d ku  n ie  
można zdejm ować odpow iedz ia l­
ności z zespołu członków  spół­
dz ie ln i, k tó ry  zobow iązany jes t do 
przestrzegania podstaw ow ych za­
sad s ta tu tow ych . P róba za ła t­
w ien ia  te j kw e s tii przez narzuca­
n ie  decyzji ze s tro n y  P rezyd ium  
PRN  w yd a je  się niesłuszna. A le  
ju ż  p rzydz ia łu  do RZS w  Zającz­
ko w i e łą k  zna jdu jących  się w  g ro ­
m adzie członkow ie  spó łdz ie ln i sa­
m i n ie  za ła tw ią , gdyż konieczna 
jes t tu  decyzja P rezyd ium  PRN. 
I  w  ty m  w yp a d ku  P rezyd ium  PR N  
w  Sw ieciu  n iedobrze rob i, że zw le ­
ka z za ła tw ien iem  te j spraw y, po­
n ieważ od tych  łą k  w  dużej m ie ­
rze zależy rozw ó j h o d o w li w  RZS 
w  Za jączkow ie. A le  ta  sama spó ł­
dz ie ln ia  np. może za ła tw ić  w e 
w łasnym  zakresie kw es tię  o trz y ­
m ania z GS za liczk i na poczet 
k o n tra k ta c ji zbóż, może upom nieć 
się' o dokonanie roz liczen ia  za do­
starczony do GS w  Dragaczu m ak, 
jęczm ień i owies, u regu low an ie  
przez GS należności za 4 k ro w y .
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N atom iast n ie w ła śc iw ym  rozdz ia­
łem  naw ozów  sztucznych przez 
GS w  Dragaczu, z k rzyw d ą  dla 
spó łdz ie ln i, pow inno  zająć s ię 
P rezyd ium  PRN.

I  jeszcze jedno. W ybudow anie  
s tudn i w  RZS w  S iem ionkach, to 
jednocześnie spraw a Prez. PRN, 
a jednak n ie  została ona jeszcze 
ostatecznie rozw iązana. A le  po­
zbycie się przez RZS w  S iem ion­
kach tzw . „p a p ie ro w ych “  człon­
k ó w  •— to znów  w ew nę trzna  sp ra ­
w a spó łdz ie ln i, o czym decyduje  
w a lne  zebran ie  członków . Jasne, 
że i w  podobnych w ypadkach  po­
trzebna jes t pomoc, ale ty lk o  po­
moc. a n ie  zastępowanie zespołu 
członków  spó łdz ie ln i.

W yda je  nam  się jednak, że 
w szystkiego n ie  za ła tw i czterooso­
bowe P rezyd ium  PRN. D latego 
niezbędne jes t w ypracow an ie  od­
pow iedn ich  fo rm  p racy dla po­
szczególnych k o m is ji Rady, dla 
radnych  oraz GRN ja k  i w szyst­
k ich  w yd z ia łó w  Prez. PRN, 
a szczególnie dla W ydz ia łu  R o ln i­
c tw a  i Leśn ictw a, aby przed 
w szys tk im i p ra co w n ika m i posta­
w ić  konkre tne  zadania, zw iązane 
z w ykonyw aną  przez n ich  pracą. 
A  w ięc dla w e te ryn a rii, zootech­
n ik i,  budow n ic tw a  w ie jsk iego, 
urządzeń w odnych, W ydz ia łu  
Z d ro w ia  itp .

Poza ty m  konieczne jest, by 
w śród w szystk ich  p racow n ików

w yd z ia łó w  w y ro b ić  um ie ję tność 
tra fnego  poznawania poszczegól­
nych spraw  zw iązanych ze spół­
dz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i, aby w  
żadnym  w ypadku  nie wchodzić w  
kom petencje zespołu członków, a 
p rzec iw n ie  przez radę i  pomoc 
podnosić i  um acniać ich odpow ie­
dzialność za całość spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jne j.

Takie  ustaw ien ie  całego apara­
tu  pomoże P rezyd ium  PRN w  
Sw iec iu  i p rzyczyn i się do g łęb­
szego poznania sp raw  w szystk ich  
spó łdz ie ln i p rod u kcy jn ych  oraz 
przyczyn, ja k ie  n iek iedy  przeszka­
dzają i  u tru d n ia ją  pracę w  umoc­
n ie n iu  spó łdz ie ln i.

2T cfz/a#aff£ości rael mj Z S it i i

K O N TR O LO W A Ć  P R A C O W N IK Ó W  N A  
P O D S TA W IE  W Y N IK Ó W  IC H  P R A C Y

(Tłumaczenie artykułu  z „Izw iestii“ N r 108 
z 8.V. 1952 r.).

P artia  kom un is tyczna  zorganizow ała i  w ycho­
w a ła  liczne  k a d ry  p racow n ików  radzieckich. Od­
d an i bezgranicznie ide i L en ina  —  S ta lin a  p racow ­
n ic y  ka d r pośw ięcają sw e s iły , w iedzę i zdolności 
o rgan iza to rsk ie  b u d o w n ic tw u  gospodarczemu i  k u l­
tu ra lnem u, w szechstronnem u zaspokajan iu  sta le  
w zrasta jących potrzeb m a te ria ln ych  i  duchow ych 
lu d z : radzieckich .

O grom ny rozm ach b u dow n ic tw a  kom unistyczne­
go s taw ia  now e zw iększone zadania przed k ie ro w ­
n ic tw em  k a d r m ie jscow ych  organów  radziec­
k ich . Od poziom u ich  dzia ła lności zależy roz­
s trzygn ięc ie  w szys tk ich  różnorodnych zadań, k tó re  
s to ją  przed radam i m ie jscow ym i. D latego konieczne 
je s t podnoszenie po litycznych  i zaw odow ych k w a li­
f ik a c ji k a d r radzieckich.

Jedną z w ażnie jszych m etod w ychow an ia  k a d r 
jest, g ru n to w n a  i regu la rna  ko n tro la  tego, ja k  one 
w  rzeczyw istości w  p rak tyczne j codziennej p racy  
■wcielają w  życie w skazów k i p a r t ii  i  rządu, p rze ja ­
w ia ją  in ic ja ty w ę  i  w y trw a ło ść  w  osiąganiu n a k re ­
ślonych celów, p rzezw ycięża ją  trudności, usuw ają  
b ra k i.

„K o n tro lo w a ć  p ra co w n ikó w  —  w skazu je  Towa­
rzysz S ta lin  —  to  znaczy kon tro low ać  ich n ie  w e­
d łu g  ob ie tn ic  i  d e k la ra c ji, a na podstaw ie w y n ik ó w  
ich  pracy.

Kontrolować wykonanie zadań, to znaczy kon­
trolować je  nie tylko w kancelarii i  nie tylko na 
podstawie formalnych sprawozdań, a przede

w szys tk im  kon tro low ać je  na m ie jscu  p racy  na 
podstaw ie fak tycznych  re zu lta tó w  w ykonan ia “ .

W szechstronne poznanie lu d z i daje możność oce­
n ić  na js łuszn ie j ich zdolności, poznać dobre i zle 
s tro n y  każdego p racow n ika  i  osiągnąć to, aby m ógł 
on przynosić m aksim um  korzyści.

W  os ta tn im  czasie k o m ite ty  w ykonawcze licz­
nych rad zaczęły znacznie częściej sprawdzać dzia­
ła lność podrzędnych organów  radzieckich , przedsię­
b io rs tw , kołchozów, in s ty tu c ji, ja k  rów n ież sw ych 
w łasnych w ydz ia łów , zarządów i  ich  p racow n ików . 
I  ta k  K o m ite t W ykonaw czy S taw ropo lsk ie j K ra jo ­
w e j Rady D elegatów  Lud u  Pracującego systema­
tyczn ie  przeprowadza g run tow ne  badania re jono­
wego ko m ite tu  wykonawczego i poszczególnych rad 
W iejskich.

K o m ite t W ykonaw czy K u rg a ń sk ie j Rady Obwo­
dow ej rozpoczął regu la rną  k o n tro lę  p racy swoich 
w yd z ia łó w  i  w ys łuch iw an ie  spraw ozdania ich k ie ­
ro w n ik ó w . G run tow na  analiza p racy w yd z ia łó w  
prze /s iu  lekk iego, m iejscowego i spożywczego 
oraz oparte  na ty m  konkre tne  w skazów ki K o m ite tu  
W ykonawczego d a ły  możność w ydz ia łom  szybko 
usunąć b ra k i, w yra źn ie  ulepszyć k ie row an ie  pod­
le g ły m i przedsięb iorstw am i.

N ieste ty  ta k  ważna metoda w ychow ania  kadr, 
ja k  ko n tro la  na podstaw ie w y n ik ó w  ich pracy, nie 
znalazła jeszcze zastosowania w  codziennej p racy 
rad  m ie jscow ych.

Jak w ykaza ła  n iedaw na ko n tro la  K iro w s k i K o ­
m ite t W ykonaw czy bardzo rzadko ko n tro lo w a ł dzia­
ła lność ko m ite tów  w ykonaw czych re jonow ych  
i  m ie jsk ich  rad  obwodu. W  tych  jednak p rzypad­
kach, k ie d y  ko n tro la  by ła  przeprowadzana, m ia ła 
ona pow ierzchow ny, fo rm a ln y  charakter. P racow ­
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n icy  obwodowego ko m ite tu  wykonawczego n ie  w y ­
k ry w a li is to tnych  p rzyczyn z łe j p racy poszczegól­
nych re jonow ych  ko m ite tó w  w ykonaw czych, n ie  
b y li w ym aga jący  w  stosunki do k ie ro w n ik ó w  
tych  kom ite tów . B y ły  przew odniczący Obwodo­
wego K o m ite tu  W ykonawczego, tow . S w ie lta - 
ko w  i jego zastępcy w  ciągu k i lk u  m iesięcy naw e t 
n ie  czy ta li p rzedstaw ionych im  m a te ria łów  o w y ­
n ikach  badania p racy re jonow ych  ko m ite tó w  w y ­
konaw czych. T o le row an ie  b raków , l ib e ra ln y  sto­
sunek do osób nie w ykonu jących  zadań doprow a­
d z iły  do tego, że w  obwodzie k iro w s k im  słabo zo­
s ta ły  w ykorzystane  m ożliw ości do bardz ie j szyb­
k iego podniesienia p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a , u rzą ­
dzenia m iast i wsi, uspraw n ien ia  obsługi k u ltu ra l-  
n o -b y to w e j ludz i pracy.

K o m ite ty  w ykonaw cze n ie k tó rych  obw odow ych 
i  re jonow ych  rad, ich  w yd z ia ły  i  zarządy ko n tro ­
lu ją  działalność k ie ro w n ik ó w  przedsięb iorstw  lub  
in s ty tu c ji ty lk o  wówczas, gdy sta je się jasne, że 
k ie ro w n ic y  ci n ie  są w  stanie sprostać pow ie rzonym  
im  zadaniom, za łam ują w ykonan ie  p lanów . Jest 
zupełn ie  jasne, że konieczne jes t system atyczne 
zazna jam ian ie  się z pracą k ie ro w n ik ó w  tereno­
w ych, co daje możność w ykazać p racow n ikom  ich 
b ra k i w e w ła śc iw ym  czasie oraz zapobiec pow sta­
w a n iu  błędów.

Systematyczna, odgórna k o n tro la  k a d r ze s tro ­
n y  nadrzędnych organów  pow inna być skoordyno­
w ana z k o n tro lą  oddolną, k ie d y  w  sp raw ie  te j 
b io rą  udz ia ł masy, k ie d y  k ie row an i, ja k  w skazuje  
Towarzysz S ta lin , k o n tro lu ją  k ie ro w n ikó w , odno­
to w u ją  ich  b łędy i  nakreś la ją  d rog i ich  uspraw ­
n ien ia .

W  n ie k tó rych  organach radz ieck ich  w y tw a rza  
się czasem op in ia  o ty m  czy in n ym  p ra cow n iku  
ty lk o  w  zależności od tego, czy w ystępu je  on czyn­
n ie  i e lokw entn ie  na różnych naradach i posiedze­
niach.

N aczeln ik Zarządu S tac ji M aszyn 1 T ra k to ró w  
A rchang ie lsk iego  Zarządu Obwodowego R o ln ic tw a , 
tow . Zu jew , często w yg łasza ł dobre przem ów ien ia , 
n ie  szczędził ob ie tn ic  co do ulepszenia w  k ie ro w a ­
n iu  stacją maszyn i  tra k to ró w . O p iera jąc się na 
tym , w K om itec ie  W ykonaw czym  przez d łu g i czas 
uważano go za dobrego p racow nika . Jednak, ja k

w ykaza ła  n iedaw na kon tro la , słowa tow . Z u jew a  
pozostaw ały w  jask raw e j sprzeczności z czynam i: 
n ie  zapew nia ł on należytego k ie row an ia  s tac jam i 
m aszyn i tra k to ró w  w  obwodzie.

Jeszcze do te j p o ry  n ie  została w yko rzen iona  
ca łk iem  karygodna p ra k ty k a  przenoszenia lu d z i, 
k tó rz y  nie podo ła li jednej pracy, do inne j n ie m n ie j 
odpow iedzia lne j. W  T b ilis i w  ciągu szeregu la t  
przenoszą z jednego poważnego stanow iska na 
d rug ie  tow . W. Gogua. K ilk a  la t tem u Gogua b y ł  
nacze ln ik iem  Zarządu do S praw  S z tu k i p rz y  Ra­
dzie M in is tró w  G ruz ińsk ie j SRR, późn ie j nacze ln i­
k ie m  R epublikańskiego Zarządu K in e m a to g ra fii, 
następnie nacze ln ik iem  Zarządu S praw  P o lig ra f ii,  
W yd a w n ic tw  i  H and lu  Księgarskiego. Na żadnym  
z tych  stanow isk Gogua n ie  dał sobie ra d y  z pow ie­
rzonym i m u zadaniam i. B y ło  zupe łn ie  jasne, że 
na leży go przenieść na m n ie j odpow iedzia lne sta­
now isko. A  jednak znow u został w yznaczony na 
stanow isko naczelnika Zarządu K in o f ik a c ji,  gdzie 
ja k  i poprzednio n ie  spełn ia należycie na łożonych 
na niego obow iązków.

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  w łaściw ego w ycho­
w an ia  kad r, ulepszenia s ty lu  i  metod dzia ła lności 
apa ra tu  jes t szeroko ro zw in ię ta  k ry ty k a  i  sam okry­
tyka . S taw ian ie  n isk ich  w ym agań, p o b ła ż liw y  sto­
sunek do b łędów  i  przeoczeń poszczególnych k ie ­
ro w n ik ó w  przynoszą duże szkody ogólnej sp raw ie  
: sam ym  pracow n ikom . N ależy o tw a rc ie  i śm iało, 
n ie oszczędzając a m b ic ji kadr, u ja w n ia ć  ich b łę d y  
i  b ra k i oraz wskazywać drogę do ich  usunięcia.

Na specja lną uwagę zasługuje w ychow anie  m ło ­
dych ka d r radzieckich. W  w y n ik u  osta tn ich w y ­
bo rów  do m ie jscow ych rad  delegatów  lu d u  pracu­
jącego, do k ie row n icze j p racy  radz ieck ie j, weszło 
dużo n o w y c h ' ludz i. N ależy odnosić się tro s k liw ie  
do m łodych p racow n ików  radzieckich, system atycz­
n ie  okazywać im  ko n kre tn ą  pomoc, podnosić k w a ­
lif ik a c je  zawodowe, p rak tyczn ie  uczyć ich  sz tu k i 
k ie row an ia .

K o n tro la  k a d r na podstaw ie w y n ik ó w  ich  p racy, 
s ta ła  troska o ideow y i zaw odow y w zrost poziom u 
p racow n ików  radz ieck ich  są je d n ym  z g łów nych  
w a ru n kó w  pom yślne j działalności rad  m ie jscow ych 
oraz rea lizac ji p lanów  gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go budow n ic tw a .

Przeglcyd ustafew&eSfwexJSiu/ea

(Dz. URP N r 28, MP N r A  48— 50)

1. SPRAWI* OGÓLNE I  ORGANIZACYJNE

Centralny Urząd Skupu i Kontraktacji — organi­
zację terenowych organów ustaliła uchwała Rady 
M inistrów z 24 maja 1952 r. (MP Nr A-49, poz. 670).

Komisje planowania gospodarczego wg uchwały 
Rady Ministrów o zmianie Instrukcji Nr 6 — prze­
wodniczącym wojewódzkiej komisji powinien być je­
den z zastępców przewodniczącego prezydium Woj. 
RN lub jeden z członków tego prezydium, a prze­
wodniczącym powiatowej komisji jeden z członków 
prezydium, a nie zastępca (MP Nr A-50, poz. 677).

Kompetencje prezydiów PRN w zakresie usuwa­
nia szkód w obiektach nie należących do wykonaw­
ców narodowych planów gospodarczych i  w zakresie 
przyznawania odszkodowań. Prezydia PRN orzekają 
o celowości naprawy budynków i o zakresie stosowa­
nia środków zapobiegawczych oraz o wysokości od­
szkodowania za szkody w plonach. Sumy przezna- 

. czone na usuwanie skutków szkód górniczych przez 
Prezydia rad narodowych zostają włączone do bu­
dżetów tych rad w formie budżetów dodatkowych. 
Sumy przeznaczone na pokrycie szkód w obiektach 
nie należących do wykonawców narodowych planów 
gospodarczych otrzymuje prezydium PRN i jego . za­
daniem jest usuwanie tych szkód (MP Nr A-48, poz. 
657).
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.Lokale biurowe — normę powierzchni Ustaliła 
uchwała Prezydium Rządu z 24 maja 1952 r. na 4 
do 5 m2 w instytucjach centralnych, a na 4 m2 w in ­
nych instytucjach. Wojewódzkie komisje lokalowe 
przy współudziale prezydiów MRN i GRN Ustalą po­
wierzchnię lokali władz, urzędów i instytucji tere­
nowych oraz zgłoszą wnioski w przedmiocie Właści­
wego wykorzystania nadwyżek. Nadwyżki powinny 
być przeznaczone przede wszystkim dla nowopowsta­
jących władz, urzędów i instytucji, następnie dla 
znajdujących się w trudnych Warunkach lokalowych 
i wreszcie na cele mieszkaniowe (MP Nr A-49, poz. 
672).

2. FINANSE

Budżety terenowe — zasady rozliczenia tereno­
wych przedsiębiorstw państwowych z tytuiu środ­
ków obrotowych z budżetami terenowymi (MP Nr 
A-49, poz. 668).

Etaty, stawki i fundusz płac — określenie trybu 
zatwierdzania ich w preliminarzach wydatków bu­
dżetu centralnego i budżetów terenowych na rok 1952 
(MP Nr A-49, poz. 673).

Finansowanie inwestycji — obowiązek okresowe­
go uzgadniania przez inwestorów zapisów księgowych 
z bankami finansującymi inwestycje (MP N r A-48, 
poz. 660).

Podatek obrotowy —• zwolnienie obrotów osiągnię­
tych przez niektóre jednostki gospodarki uspołecznio­
nej. Zarządzenie Ministra Finansów z 7 maja 1952 r. 
(MP Nr A-49, poz. 674).

Podatek od wynagrodzeń —■ zmiana szacowania 
świadczeń w naturze dla pracowników przemysłu pi- 
wowarsko-slodowniczego oraz umorzenie niepobrane- 
go podatku. Zarządzenie Ministra Finansów z 12 
kwietnia 1952 r. (MP Nr A-48, poz. 658 i 659).

3. BUDOWNICTWO
Plan inwestycyjny na rok 1953 — włącznie do 

planu budowy szkół, internatów i przedszkoli wzno­
szonych w oparciu o środki własne (MP Nr A-50, 
poz. 679).

4. GOSPODARKA KOMUNALNA

Publiczna gospodarka lokalami została wprowa­
dzona: a) w całym zakresie: w woj. gdańskim — 
w m. Pucku i we Władysławowie, w woj. kieleckim

W m. Opoczno i Włoszczowa, w woj. koszalińskim _
W  m. Cziuchów, Sławno i Złotów w woj, krakow­
skim — W  m. Olkusz, w woj. szczecińskim — w m. 
Gryfino i Świnoujście; b) odnośnie do lokali miesz­
kalnych: w woj, poznańskim — w m Rogoźno Wlkjv 
i w gminie Piątkowo (Dz. URP Nr 28, poz. 190).

5 PRZEMYSŁ

Przymusowy wykup maszyn — upoważniono pre­
zydium Woj RN do zezwalania w uzasadnionych 
przypadkach na niezwłoczny odbiór maszyn przed 
wydaniem orzeczenia o ich wykupie (Dz. URP Nr 28, 
poz. 191).

6. ROLNICTWO

Dostawy mleka — przez spółdzielnie produkcyjne 
i  ich członków oraz inne gospodarstwa uspołecznione. 
Rozporządzenie Rady Ministrów z 24 maja 1952 r. 
ustala zasady wymiaru dostaw i zwolnień od nich. 
Wysokości dostaw określają prezydia PRN na wnio­
sek powiatowych pełnomocników CUS i K. Od ich 
decyzji służy odwołanie w terminie 30 dni do pre­
zydium Woj. RN, które rozstrzyga w porozumieniu 
z wojewódzkim pełnomocnikiem CUS i K, Prezydia 
PRN w uzasadnionych przypadkach mogą odroczyć 
wykonanie obowiązku dostawy (Dz. URP Nr 28, poz. 
193).

Dostawy zwierząt rzeźnych: gospodarstwa pań­
stwowe, które nie prowadzą hodowli trzody chlew­
nej, mogą wywiązać się Z obowiązku dostawiając by­
dło rogate, cielęta, owce lub drób. Prezes CUS i f i  
został upoważniony od zwalniania od dostaw gospo­
darstw państwowych w r. 1952. Rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z 24.V.1952 r. (Dz. UPR Nr 28, poz. 192).

7. SPRAWY KADROWE I  PRACOWNICZE

Koszty podróży. Okólnik Prezesa Rady Ministrów 
z 22 maja 1952 r. wprowadza zakaz zwrotu kosztów 
przejazdu, noclegu i diet pracownikom delegowanym 
służbowo do miejsca ich zamieszkania. Zakazuje się 
ponadto wypłacać wynagrodzenie pracownikom stale 
zatrudnionym w akcji szkoleniowej za w y k ła d y  w  go­
dzinach pracy (MP Nr A-49, poz. 675),

Odznaka „Wzorowego Kierowcy“ — ustanowiona 
przez Prezydium Rządu w celu wyróżnienia wzoro­
wych kierowców i upowszechnienia bezawaryjnych 
metod pracy (MP Nr A-49, poz. 671).

Głosy prasy

RADY NARODOWE ZAZNAJOMIĄ 
SI? Z DOŚWIADCZENIAMI RAD 

DELEGATÓW W ZSRR

4.VI. br. w  Prezydium Woj. RN w 
Łodzi odbyła się konferencja prze­
wodniczących, sekretarzy, kierow­
ników wydziałów organizacyjnych 
prezydiów PRN i kierowników 
wydziałów Prezydium Woj. RN, na 
której zebrani zapoznali się z pra­
cą rad delegatów w Związku Ra­
dzieckim.

Z metodami pracy: rad delegatów 
i  ich strukturą zapoznał zebranych 
tow. Wacław Morawski, zastępca 
generalnego dyrektora i i  Zespołu 
wywołał duże zainteresowanie ze­
branych, czego dowodem były licz­
ne pytania o metody pracy rad de­
legatów i  kom isji rad.

Przewodniczący' Prezydium Woj. 
RN ob. Julian Horodecki dziękując 
tow. Morawskiemu stwierdził, że 
doświadczenia ZSRR, z których tak 
bogato czerpie naród polski, budu­
jący socjalizm, staną się udziałem 
również rad narodowych woj. łódz­
kiego i  posłużą im do jeszcze szer­
szego niż dotychczas nawiązywa­
nia i  zacieśniania kontaktu z szero­
k im i masami,

(Głos Robotniczy Nr 134)

KOMISJA PRACY I  POMOCY 
SPOŁECZNEJ ORGANIZUJE 

SPOTKANIA Z ROBOTNIKAMI

Komisje będące przedłużeniem 
działalności rad narodowych bio­
rą aktywny udział w życiu gos­
podarczym i kulturalnym  naszego

miasta. Szereg kom is ji Rady Naro­
dowej m. Łodzi odwiedza zakłady 
pracy, instytucje i szkoły, by naw ią­
zać ścisły kon takt ze społeczeń­
stwem łódzkim , I tak np. dzięki 
spotkaniom przedstawicieli K om is ji 
Zdrow ia z robotn ikam i łódzkim i na 
terenie ich fab ryk  zlikw idowano 
szereg niedociągnięć w lecznictwie 
o tw artym  i fabrycznym.

Obecnie spotkania z robotnikami 
organizuje również Komisja Pracy 
i  Pomocy Społecznej Rady Narodo­
wej m. Łodzi. 7 bm. o godz. 11 
członkowie Komisji udali się do 
ZPB im. Dzierżyńskiego, gdzie od 
pracowników tych zakładów p rzy j­
mować będą skargi i zażalenia, do­
tyczące bezpieczeństwa i  higieny 
pracy, opieki nad młodocianymi itp.

(Glos Robotniczy N r 135)
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EZ PRZEBIEGU
OBOWIĄZKOWYCH DOSTAW 

M LEKA

Na naradzie w Ministerstwie 
Przemysłu Mięsnego i Mleczarskie: 
go z udziałem ministra Minora i  w i­
ceministra Zawadzkiego podsumo­
wane zostały pierwsze doświadcze­
nia realizacji dekretu o obowiązko­
wych dostawach mleka.

Od chw ili wprowadzenia ustawo­
wego obowiązku dzienny skup mle­
ka wzrósł w całym kraju. Dość zna­
cznie wzrosła też liczba stałych do­
stawców mleka do zlewni gromadz­
kich, choć poważna część rolników 
objętych tym obowiązkiem nie roz­
poczęła jeszcze dostaw.

W szeregu województw powięk­
sza się stopniowo sieć zlewni gro­
madzkich. Tak np. w  woj. szcze­
cińskim przybyły w maju 223 pun­
kty, a w woj. wrocławskim — 256. 
W województwie tym dobiegają też 
końca przygotowania do urucho­
mienia 13 nowoczesnych zakładów 
mleczarskich.

Na poszczególnych terenach za­
notowano ostatnio dość częste w y­
padki poważnych ponadobowiązko- 
wych dostaw mleka, za które chłopi 
otrzymują wyższą cenę. M. in. chło­
p i z pow. Wąbrzeźno w woj. byd­
goskim dostarczyli w maju z górą 
dwukrotnie więcej mleka niż w y­
nosiły dostawy obowiązkowe.

W okresie maksymalnego natę­
żenia dostaw mleka (czerwiec) w 
powiatach, które nie posiadają za­
kładów mleczarskich o dostatecz­
nej zdolności przetwórczej, przepro­
wadza się skup masła osełkowego 
zamiast mleka. M. in. w  woj. rze­
szowskim czynnych jest już 78 ta­
kich punktów.

Dalsza sprawna realizacja dekretu 
o obowiązkowych dostawach m le­
ka wymaga podniesienia na wyższy 
poziom nie ty lko pracy aparatu 
Skupu, ale i rad narodowych. Np. w 
woj. szczecińskich bardzo słabo 
przebiega realizacja dekretu w gmi­
nie Ręcz, pow. Choszczno, gdzie 
prezydium GRN zupełnie nie inte­
resuje się sprawą dostaw. Natomiast 
dobrze pracuje na tym odcinku 
GRN w Brojeu, pow. Gryfice gdzie 
właściwie zorganizowano pracę u- 
świadamiającą i starannie opraco­
wano terminarze gromadzkie.

Wśród placówek mleczarskich w 
pow, krakowskim wyróżnia się

sprawną pracą gm. Czernichów. 
Natomiast w gminie Trąbki — akcją 
nie interesują się pełnomocnik Cen­
tralnego Urzędu Skupu i Kontrak­
tacji, ani GRN ani ZSCh. W gmi­
nie tej, która w maju zrealizowała 
plan dostaw zaledwie w 36 procen­
tach, istnieją ty lko  4 zlewnie mle­
ka,

Z różnych stron, oprócz meldun­
ków o planowym przebiegu dostaw 
mleka przez masy chłopskie, napły­
wają sygnały o oporze kułackim, 
wymierzonym przeciwko realizacji 
dekretu, a co za tym  idzie — prze­
ciwko regularnemu i  pełnemu za­
opatrywaniu ludności miast w mle­
ko. Niektórzy kułacy mający wszys­
tkie warunki, by wywiązać się z 
tego obowiązku odmawiają nawet 
podpisania terminarza przypada­
jących na nich dostaw. Do takich 
należy np. Stanisław Kula z groma­
dy Wolica gm. Ruszczą w woj. k ra ­
kowskim. Posiada on 3 krowy, ale 
dotychczas nie podpisał terminarza 
dostaw i nie sprzedaje państwu mle­
ka. Chłopi gromady Wolica ostro 
napiętnowali nieobywatelskie stano­
wisko K u li, domagając się, aby uka­
rano go administracyjnie. Podobne 
do K u li stanowisko zajęli m. in. Jó­
zef Mostek i  Jan Jarosz z gromady 
Przeginia w pow. krakowskim.

Skargę do Prezydium GRN zło­
żyli ostatnio również mieszkańcy 
grom. Kajew, pow. kutnowskiego, 
domagając się zastosowania kary 
administracyjnej w- stosunku do Jó­
zefa Nowackiego, k tóry posiadając 
4 wysokomleczne krowy, odstawia 
do zlewni zaledwie po k ilka  litrów  
dziennie.

Jak podkreślono na naradzie, na 
czoło obecnych zadań w dziedzinie 
realizacji dekretu wysuwa się ko­
nieczność objęcia obowiązkowymi 
dostawami wszystkich zobowiąza­
nych oraz zakończenia w najbliż­
szych dniach akcji wręczania te rm i­
narzy dostaw z rozbiciem na posz­
czególne miesiące. Aparat skupu — 
stw ierdzili uczestnicy — musi sze­
roko uświadamiać rolników  także o 
korzystnych warunkach dostaw po- 
nadobowiązkowych. Musi też za­
ostrzyć kontrolę nad jakością otrzy­
mywanego mleka, lepiej je prze­
chowywać, sprawniej transporto­
wać do zakładów mleczarskich.

(Trybuna Ludu N r 159)

GRN W ZBÓJNIE N IE  PODJĘŁA  
SŁUSZNEJ IN IC JA TY W Y  

RODZICÓW

Szkoła w Wilczewie, gm. Zbójno, 
pow. Rypin, mieści się w  dwóch 
budynkach, z których jeden jest 
ciemny, w ilgotny i zimny.

Pragnąc zaradzić temu. komitet 
rodzicielski wyraził gotowość pobu­
dowania własnym kosztem odpo­
wiednich pomieszczeń. Jednakże 
Prezydium GRN w Zbójnie nie 
przychodzi z pomocą komitetowi 
rodzicielskiemu, k tó ry w  swej skar­
dze pisze: ,

„Jest u nas 6 klas, uczy dwoje 
nauczycieli. Jedna klasa znajduje 
się w budynku szkolnym, druga zas 
— w lokalu prywatnym. Klasa w 
lokalu prywatnym znajduje się v 
opłakanym stanie. Okna są poje­
dyncze, ponadto nie uszczelnione. 
Poza tym . ciemno jest w  niej, w il­
gotno. Piec jest zepsuty i  nie grze­
je. W okresie zimowym jest tak 
okropnie zimno, że trzeba przery­
wać Tekcje, aby zatrzeć zmarznięte 
dłonie. W dodatku w tym roku nie 
wydano nam wszystkiego węgla. 
Dzieci poprzeziębiały się, większość 
z nich choruje.

Sytuacja zdawałoby się bez w y j-  
śoia. Na szczęście można by je j by­
ło zapobiec, ale potrzeba nam ma­
terialnej pomocy ze strony Prezy­
dium GRN.

Otóż obok lokalu szkolnego znaj­
duje się budynek, k tó ry  jest włas­
nością naszej gromady. Przeznaczo­
ny jest od trzech lat na szkołę, lecz 
należałoby go wyremontować we­
wnątrz.

W budynku tym  znajduje się o- 
becnie mleczarnia, którą należało­
by przenieść do innego pomieszcze­
nia. Kom itet rodzicielski wraz z 
wszystkimi rodzicami znalazł na to 
radę. Postanowiliśmy wybudować 
za własną gotówkę mniejsze po­
mieszczenie dla mleczarni, ale w  
zamian za to chcemy od Prezydium 
GRN pomocy materialnej przy re­
moncie tegoż budynku na szkołę. 
Chcemy także otrzymać przydział 
cementu, z którego postawilibyśmy 
m ury dla mleczarni.

Nadmieniamy, że z naszym pro­
jektem zwracaliśmy się do Prezy­
dium GRN w  Zbójnie, jednakże —• 
bezskutecznie“ .

(Glos Nauczycielski N r 23)

Co na to Prezydium PRN w Ry­
pinie?
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